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Zbliża się chwila, gdy zarówno na Gór* 
ftym Śląsku, jak ież w Cieszyńskiem lud
ność miejscowa rozstrzygnie o swej przy
należności państwowej.

Zbyteczne przypominać, jakie znacze
ni© oba Śląski posiadają dla Polski zarów
no pod wzgledem narodowym, jak gospo
darczym. Wszak polskość tego kraju o-
jparla się wszelkim próbom wynaradawia--nas we wczorajszym „Robotniku' 
nia ze strony Niemców’ i Czechów, oslala j tocznie świadczy o tym, że Czesi zębami
się  wobec barbarzyńskich zamachów ua i bronić będą Cieszyna i dobrowolnie go się
nią ze strony hakatystów pruskich i cze- nie wyrzekną.
©kich. Wszak jest to zakątek Polski, kry
jący w’ giebie swej niepomierne bogactwa, 
których posiadanie decyduje o możności

względnie Czechach. Ażeby zaś dowieść,
że tak będzie w istocie, Niemcy i Czesi po
woływać s ię  będą na stan rzeczy v/ Polsce, 
wskazywać na stosunek klas posiadających 
do robotników, mówić robcduikom ślą
skim: „patrzcie, pracujecie obecnie w ko
palni 7 i pół godzin, (w  Cieszyńskiem 8), 
korzystacie z ustawodawstwa robotniczego 
i praw robotniczych, któreście sobie jui 
wywalczyli, a w Polsce cóż się dzieje? Bur-

. , ,, . . . . .  żuazia ehce utrącić te drobne zdobycz©,
po ica wypadł myśli, a jeśli to się nie uda, ^  robotnicy ^3iagnęH w dniach przeło-
do przekreślenia wynncu glosowania -  ( . okupantów 1 objęcia
wiemy wszyscy. Depesza podana p£ ez j ^ d Sudowy( obecnie tatry-

goj© przeciwko dekretowi o 8-godzinnytn 
dniu pracy, przy Jada strajku wola o żan
darma i policje, o ustawodawstwie robot-

ze szkodą dla Polski świadczy, że koali
cja, obdarzywszy nas plebiscytami, wcale 
nie kwapi się z dostarczaniem nam węgla, 
nie dba o robotnika naszego.

Jak Czesi dąią do tego, aby plebiscyt

Lecz wszystkie te. wysiłki i Intrygi nie- " o b .£
nuecko - czeskie nie byłyby groźne d a j  ;  g  Wytę-

, *“08«  w>'Cł,ku P i r y t u ,  gdyby un m e przyszła j , ft s „ v >a, u}e dę>p̂ c;. w ? r ’wJ z^
rozwoju nowoczesnego przemysłu, a przez i w pomoc burzuazja nasza, jej zaślepienie j . - . . wtufnych uchwał. Jeżeli tylko

stopie życiowej społeczeństwa. - klasowe, jej mona wise do uświadomione- j aruUn J xAwirrnJ  m m A *  wwvuku ki«.to samo o
W ęgiel, podstawa przemysłu i górnicy, wę
giel ten na światło dzienne wydobywający
  oto bogactwo podwójne, czyniące ze
Śląska nietylko perlę Polski, ale też motor 
wprawiający w ruch cale życie gospodarcze 
kraju naszego.

To też partia nasza z całą ©n erg ją i sta
nowczością zwracała się stale do odpowie
dzialnych polityków naszych, by stali na 
straży intersów Śląska; parlja nasza dema
skowała dwulicowość dyplomacji endec
kiej w Paryżu, krętactwa jej i targi z bur- 
iuazją czeską poza plecami narodu pol
skiego dokonywane, zaostrzała w społe
czeństwie polskiem czujność w tej palącej 
dla nas sprawie. Nikt bardziej od klasy 
robotniczej nie odczuł ogromu tragsdji po
wstańczej na Śląsku Górnym i me pośpie
szył, tak jak ona, z daniną krwi 1 mienia. 
Instynktownie robotnik polski czuje, że 
wielkość proletarjatu polskiego, jego sMa 
i piękna przyszłość gnieżdżą się w dziel
nicy śląskiej, która w połączeniu z sąsied
nim. Zagłębiem wytworzy wkrótce koleb
kę i ośrodok potęgi robotniczej w Polsc . 
Robotnik Zagłębia tęskni no brata i to
warzysza z nad niedawnej granicy prusko- 
austrjackiej, gdyż związek z bratnią orga
nizacją wzznożo na siłach znaczeniu m jo -  

r&lnem górnictwo polskie. W równej mie
rze górnik górnośląski i cieszyński rwie j 
się  do jedności, gdyż tylko jedność organi
zacji doprowadzi do zlania się świadomo
ści robotniczej w jedną zwartą, o nieprze
partej mocy, świadomość socjalistyczną, 
nie hamowaną przez ucisk narodowy.

Ale, aby nadzieje i pragnienia górnika 
polskiego urzeczywistniły się, nie dość, 
aby bezczynnie wyczekiwać nu wynik 
plebiscytu na obu Śląskach. Nie łudźmy 
się, abyśmy bez walki, ufni w sorawiedii- 
Wcóć koalicji i dobro sprawy naszej, osiąg
nęli cel. Proletariat polski musi zdać so
bie sprawę, że zarówno ze strony niemiec
kiej i czeskiej, jak też rodzimej ‘burżua-

go robotnika polskiego, 
endeckie piszą o Śląsku, to przeważnie 
poto, by podjudzać nacjonalizm rodzimy 
przeciw nacjonalizmowi niemieckiemu, lub 
czeskiemu, nigdy zaś z umiłowania spra
wy samej. Joj patrjotyzm, t. z, interes 
klas posiadających wymaga ekspansji na 
Wschodzie, nigdy zaś pomnożenia potęgi 
klasy robotniczej. A że pomnożenie to i- 
dziej równolegle niętylko do pomnożenia 
potęgi ekonomicznej kraju całego, lecz jest

towiau&mioue- uświęcony porządek wyzysku kia-
J' ^ h_ P^ a L w ego. I czyż Sejm ten nie dba bardziej

0 kresy wschodnie, aniżeli o waszą do Pol
ski przynależność?**

I rzeczywiście agitację taką prowadzi 
się na Górnym Śląsku; wielu górników cie
szyńskich, śledzących „pracę" suwerenne
go Sejmiu w sprawach robotniczych i pro
wokacyjne zachowa nie się burżuazji wy-

1 bee .robotników miast I wsi, waha się. 
Reakcyjna polityka naszych klas po-

nieodzownym warunkiem samego bytu siadających jest. tak samo groźnem niebes- 
peństwa—„tym gorzej dla Polski" wyroku- pieczeń slw cm dla wyników plebiscytu, jak 
je wsłeczjiictwo. Naród — to mył intrygi i. wytężone przygotowania Niemnów

Pewnikiem bowiem przy nadchodzą- i Czechów, 
cym plebiscycie jest to, że wiele elemen-1 Musimy wzbudzić w robotnikach śls- 
tów będzie niezdecydowanych, wahających i skich głębokie przeświadczenie, że wir śnie 
się, nieuświadomionych dostatecznie, przyłączenie śląska do Folski konieczne
Niemcy i Czesi, będąc w mniejszości, prze 
dcwazysfckieni zmierzają do tego, ażeby te 
elementy przyciągnąć na swą stronę. Kió- 
r j i  środek agitacyjny okaże się najbardziej 
atrakcyjnym? Oczywiście len, który wy
każe, że w Polsce robotnikowi będzie g o -. szczęściem Polski, 
rzej materjainie aniżeli w Niemczech,*

przyłączeni 
jest dla tryumfu klasy robotniczej, że pa
nowanie reakcji jest rzeczą przejściową, ie  
złączony polski lud pracujący ziarnie tę 
reakcjo, która nietylko ze społecznego, ale 
i narodowego punktu widzenia jest ni©-

JL 3Ł B.

iMluistcrjuni Oświaty
i jeno prace dolyrticzasowc.

L

Jeden z najgłęósttych wyśLcieli polskich warunków ziemi, nie zdołamy ani ocalić się
ubiegłej doby, Wacław Nałkowski, rozpatrując 
geograiu^zme położenie Polski, twierdzi, is  
przyrodzona warunki naszego kraju (klóre z 
jednej strony pozwoliły Polsce stworzyć ongi 
potężny organizm pańntwowy, a z  drugiej u- 
iałwiiy sąsiadom organ ram ton ttuśeczyć) mo
gą dziś wywrzeć cwój dotrałni wpływ tylko o 
tyle, o Me Folacy zacną odpowiednią placów
kę kulturalną i społeczną, ,,Przyszłość Polski

»i i r nhi ć i  ’ n , . . 1  - c uis *>ędzie zależała od jej przeszłości, odl ę wszystko aby ną.izywotnie^ząj^ravvhistoryranych<, aieQ  le^  w .jaki.^st<>
'JYw»frrvonnć^ t'?0* P°-3ki na t*,lsZ? | suuku staną Polacy do przyszłej ludzkości, je-
łozetrzygnąc niekorzyść. I Hem bę«l« w niej ogniU m , c im  i w jakim

stopniu będą jej uiy*ee*ni. Niegdyś Polacy 
byli tarczą dla Europy zachodniej, przyczynili 
się do jej rozwoju, odegrali wielką rolę .poli
tyczną, teraz mają lane zadania"...

Nie może ulegać żadnej wątpliwości, ie  
miejsce nasze w życiu ludzkości zależeć bę
dzie w p:erw9zym rzędzie od naszego pozio
mu kulturalnego i społecznego. O przyszłości 
naszej, dałszeru życiu i rozwoju, nawet > 
trwałem ućwierćzeniu i zachowaniu granic nie 
zdecydują ani Irakteiy pokojowe, ani ostrze 
bagnetów, nie zależą dziś one od siły naszych 
pięści i gardła, lecz od pracowitych rąk, kie
rowanych jasną myślą i wysoką ideą społecz
ną. Ciemni i źle zorganizowani nie zdołamy 
spożytkować nr. naszą korzyść preyrodaxnych

Niemcy mają cały aparat administra
cyjny w aweru ręku, którym potrafią posił
kować się tak, żeby najwięcej wycisnąć dla 
piebie korzyści. Koalicja i włauza okupa
cyjna n - Górnym Śląsku nie będą wcale 
zainteresowane w tyra, abv zwycięzcą w 
^aice plebiscyt >v.ej byli Polacy. Przeciw- 
h b : panuje « n;cb zaufanie rio zdolności 
organizatorskiej Niemiec, od której to 
Itdolności zależy wydajność produkcji wę
glowej, a od tej ostatniej możność wywią
zania się Niemiec z warunków gospodar
nych  traktatu pokojowego, jakoteż obfi
tość węgla w Europie centralnej, niedoma- 
|ającej obecnie w tym względzie. Jnź po- 
azial węgla, dokonany przez otiłk. Nutt‘a

w walce o byt m i  wejść na prawach równych 
do rodziny zgodire współżyjący oh narodów. 
Dziś cyfry i rakły życiowe pokazują, ie  stoimy 
pod względe-a kultury i oświaty gdzieś aa 
końca cywilizowanego świata.

Jedną z  najstraszniejszych klęsk. Jaki© 
wiekowa niewola pozostawira po sobie, k> 
cienmoła, spychająca nos nieledwie poza na
wias kulturalnych ludów zachodu.

Ta ciemnota i związane z c>ą zacofani© 
kulturałne, pogarszają pod każdym względem 
trudne nasze- położenie, odbijają się aa 
wszystkich stosunkach, na wszystkich dzie
dzinach życia publicznego — zaciemniając ho
ryzont najbliższej naszej przyszłości.

Przy każdej rcopocizyjiającej się pracy 
mówimy: „Brak ludzi". Ten tragiczny brak 
ludzi to bezpośrednia i konieczne następstw* 
nsbzej ciemnoty.

W byłym zaborze rosyjskim prawie fi 
ludności stanowią analfabeci w dosłownym 
znaczeniu, a wiedza prz. tajmniej połowy p©» 
zo‘4 a tych ogranicza się -do mechanicznej umie
jętności e-zytania.

Przy taikim stanie ośwtety, gdy przycho
dzi do crgaarzo-waaia życia społecznego i pań
stwowego, wj'bór pracanmików dokonywać się 
może tylko z pośród małej garstki K — (a na
wet */s) społeczeństwa. Siły i adoiności olbrzy-



1 „ R O B O T N I  K“, n i e d z i e l a ,  26 października 1910 r 349.

miej większości narodu są stracone. Ten brak 
głów zdolnych do pracy twórczej jest dla nas 
katastrufalną Klęską w dzisiejszej chwili, 
d i wili tworzenia no ./eg. życic, które bądź 
co bądź będzie podstawą dla jutra.

Zdawałoby się, że w tych warunkach, w 
godzinie odzyskania swobody, w godzinie 
pierwszych prac państwowo-twórcżych w i- 
mię przyszłości narodowej rozpoczniemy wal
kę z ciemnotą, pracę około uobywatelenia o- 
bywateli; ie  sprawa wychowania i wykształ
cenia tych obywateli wy sumie się na pierw
szy plan prac społecznych, że pochłonie naj- 
lepsze, najżywotniejsze siły narodu, bo t*.- 
praca podstawowa, bez której nic trwałego 
zbudować nie będziemy w stanie.

Zdawało się, że tę pracę wychowawczą 
I oświatową społeczeństwo otoczy opieką, tro
skliwie nad nią czu ać będzie, przyniesie jej 
najżywsze zainteresowanie i pełną poświęceń 
ofiarność. Dzieje się inaczej.

Stoimy wstecz nietylko poza cywilizowa
nym światem daisiejszym. ale nie dorośliśmy 
do kultury politycznej polskiej x przełomu 
XVIII i XIX wieku, kiedy mężowie sta 
bu, reprezentanci narodu i jego kierow
nicy rozumieli olbrzymi© społeczne zna
czeni© oświaty i kultury i dla podniesie
nia ich podejmowali wiekopomne wysiłki. 
Dziś jedni ze stanowiska swych kieso 
wych interesów lękają seę oświaty szerokich 
nvas, inni wyrośli w czasach wojny, podlegają 
Łypnozie wojenmej, krótkowzroczni politycy 
widzą tylko chwilę obecną — nie sięgają my
ślą i troską do jutra, dla którego wychowanie 
Pracuje

£ połączeń siwo, jogo urzędowi przedsta
wiciele. urzędowi pracownicy, nie interesują 
się zupełnie sprawą wychowania, pomijają o- 
bojętnem nulezeuiem.

P. minister Wojciechowski, mówiąc o ca
łokształcie prac rządowych — o pracach o- 
światowych nie wspomniał. Minister skarbu 
—oszczędności budżetów rozpoczął od zmniej
szenia budżetu Min. Oś .’lecenia Publicznego 
< Departamentu opieki cad  dzieckiem (przy 
Ministerjurr. zdrowia publ.) — Sejm nie za
protestował. Nikt dotąd nie zażądał sprawoi- 
dania z działalności Mimteterjum Oświaty; 
nikt się nie -zainteresował, nie rozpatrywano 
jej publicunte, nl« rozważano, ni© oceniano

Czas już najwyższy skończyć z tą obojęt
nością i milczeniem, jakiem otaczamy sprawę 
pierwszorzędnej wagi publicznej — zobaczyć, 
©o to miimterjum Oświecenia Publicznego 
robi, — jakimi drogami, do jakiego celu 
zmierza.

St. Srmpotowska,
----------- -I i-ni-»-r-u~i ijri— t— r——■ »

M a ł y  f e l f e f o n .

i i t l i i ł  s!e se3flłi2saf...
Któżby się spodziewali... Mój Boże! Jak ie 

zmienne i lekkie, jakże płytkie i lekkomyśl
ne  są ludzkie sądy — a zwłaszcza sądy po
znańskie! Gdyby mi się śniło rok temu, ba, 
pól roku temu, ie  np. Rzepecki, Poszwiński, 
Śeyda, Korfanty, Trąmpczyński przyjmują w

fi e k o n o m i c z n e m  położen iu  Eu* 
r o p y *

Memcrja! poniższy zosta! wypracowany 
przez autora dla celów specjalnych, nie dla 
publikacji. Minister Aprowizacji — The Food 
Controller —- uznał go jednak za dokument ta
kiej wagi, i i  zwrócił się do autora z prośbą o 
pozwolenie opublikowania go w oficjalnym or
ganie miuisterjiun „The National Food Jour
nal’*. Autor udzielił pozwolenia z zastrzeże
niem, że lnemorjal należy traktować jako ana
lizę, nie jako krytykę. Pełny tekst oryginału 
sznjduje się w numerze poinienionego organu 
z  dnia 13 sierpnia 1019 r.

Memorjal Hoovera drukujemy jako cie
kawy dokument, pokazujący, jakiemi oczami 
liberalny Amerykanin, zaniepokojony chaoty
cznym salnem rzeczy, patrzy na Europę. Po 
wydrukowaniu tego memorjału zaopatrzymy 
go w uwagi krytyczne. Redakcja.

L
Trudności ekonomiczne Europy w chwili

podpisania pokoju można określić sumarycz
nie w dwóch słowach: „zdemoralizowanie wy- 
iw órczoSoi’*. Produkcja artykułów niezbęd
nych do utrzymania przy życiu 450-miljonowej 
iudnoś -i (włączając Rosję), nigdy jeszcze nie 
stała na tak niskim poziomie jak w chwili o- 
becnej. Sumarjusz biur, przeprowadzających 
statystykę osób pozbawionych pracy w Eu
ropie, dowodzi, że 15 miijonów rodzin otrzy
muje zasiłek państwowy’: zasiłki to udzielane 
w różnych formach, pokrywa się o a ogół przez 
stałą inflację monety papierowej. Dokonane 
y, przybliżeniu oszacowanie wykazuje, ie  lud
ność Europy przewyższa conajmniej o ICO nrl- 
jonów liczbę, która może się wyżywić bez im
portu; stad byt tej ludności zależy w poważnej 
mierze od produkcji na wywóz. Położenie jest 
tembardziej krytyczne, ie  przy ogólnym bra
ku importu materiałów surowych, produkcja 
europejskich materiałów surowych stoi rów
nież bardzo nisko. Skutkiem tego Europa mu
si dziś importować ogromną ilość tych artyku
łów, które poprzednio sama produkowała, i 
których produkcję powinna podjąć na nowo 
jak najszybciej. Z najogólniejszego punktu 

widzenia Europa znajduj© się pod względem 
produkcji nietylko poniżej poziomu, na jakim 
śi© zna ido wala w chwili zawieszenia broni.

swej wielkopolskiej parafji —- Piłsudskiego, 
powiedziałbym: „Sen mara, Bóg wiara**.

Któż bardziej był kiedykolwiek lekcewa
żony, obdarzany epitetami całkiem skrajnenn 
od „bandyty** i „niemieckiego najmity** za
cząwszy, a na „zdrajcy" skończywszy, w pra
sie poznańskiej, niż właśnie — Piłsudski? 
Ten twórca i przywódca bojówki P. P. S. z lat 
1905—0, organizator „Strzelca", naczelny wódz 
polskich sił zbrojnych od 6 sierpnia 1914 r., 
bryg ad je r Legjonów, zdymisjonowany w r 
1 SIS, aresztowany i wywieziony do Magde
burga w r. 191.7 — ściągał na głowę swą naj
hałaśliwsze pioruny drukowane, kalumnie, 
wymysły i przekleństwa właśnie w Poznań- 
skiem.

A dzisiaj? Dzisiaj miasto Poznań udeko
rowane, ozdobione bramami iryumfalnemi i 
sztandarami, przyjmuje Naczelnika Państwa, 
Józefa Pilsudsktogo. dawniej znanego w Po
znaniu l okolicznych paraJjach pod popular
nym przydomkiem „bandyty**, „najmity", 
„zdrajcy**.

O ciężki©, „wara©** Wielkopolan?, pp. 
komisarz© i korfaratoidzł, Do w bory i Dowbor
czyk! — cóż to za figi© wyprawiacie ze swe-
tnj owieczkami? Obawiacie się, żeby waszo 
sodclisy i lerejarki ni© dostały pomieszania... 
pojęć z powodu tak nagłych, tak niespodzie
wanych, tak wprost „bolszewickich*' kozłów. 
Albowiem nietylko przyjmujecie z honorami 
niezwykłymi „ex-bandytę", ale nawet każe
cie fikać radośnie z tego powodu ludności, 
pozwalając na tańce aż do 2-ej w nocy i zno
sząc na dwa dni „polizei-stunde".

Hel He! He! — jak mawia wasz poznań
ski poeta Przybysz — oosi psuje się w pań
stwie poznańskiem! I to psuje się dokument
nie i gruntownie, tak jakby lam coś leciało z 
pieca na łeb... Ant rusz ni© dało się już utrzy
mać pruskiej granicy między „zbołszewicialą 
łt-ptą Polską" a Republiką poznańską. Het hel

Któż to war, pp. komisarze przymusił d< 
tak ngłej zmiany frontu. Eozum sianu? Lary 
fary! Piłsudski 10 miesięcy temu i pół roku 
ieinu był przecie tak samo „wyobrazicielem 
polskiej suwerenności państwowej", a przecie 
obrabialiście go tam całkiem bezceremonial
nie. A tajemniczy związek między szpiclem 
„niemiecko-polskim** Gzem plikiem, żandarma
mi Skrudlikieni I Zawiszą a pułkownikiem 
sztabu gen. Dowbora Wroczyńskim był wca
le tajemniczy... ale był.

Sprawa letniego zamachu na Piłsudskiego 
pozostała wprawdzie tajemnicą, „klucz rzuco
no w morze** — ale było to niewątpliwie mo
rze poznańskie. Hel Het Hel A dzisiaj — 
„witaj uam wodzu i", „pozdrawiamy cię Naczel
niku!'*, „przyjmij' ckleb i sóll", panny rzucają 
kwiatki, księża kadzą, mówcy kadzą, gazety 
kadzą l to tak silnio, że woń kadzidła docho
dzi aż do Warszawy.

Jest w tem wszystlciem pewien planik. 
Ni© dało się palnąć mu w łeb, otruć, utopić— 
trzeba go pozyskać — niech będzie „nasz*. 
Jest to w stosunku do Piłsudskiego* najnow
szy kurs wśród bogoojezyźniaków. Rozpoczyna 
sie kadzenie. które ma otumanić, ogłuszyć. Po
lem bierze się za łeb — albo daj© „urlop".

lecz, co gorsza, poniżej poziomu zabezpiecza
jącego niezbędne warunki życia i zdrowia. 
Wynikające z  tego stanu rzeczy braki może 
wypełnić tylko import a a  skalę do ląd nie- 
praktykowaną.

Należy pamiętać, źa nawet w okresie 
przedwojennym pewne odłamy ludności eu
ropejskiej produkowały z roku na rok tylko 
w bardzo drobnej mierze ponad normę wla- 
SDych potrzeb; osiągana tą drogą nadwyżka 
służyła do wyrównania zobowiązań za pro
dukty sprowadzan® z zagranicy. Nie da się 
wprawdzie zaprzeczyć, że w rzasi© przedwo
jennym Europa mogła utrzymać wielkie ar- 
,mj© 1 floty wraz ze stosunkowo nieliczną war
stwą jednostek, nie biorących żadnego udzia
łu w pracy produktywnej; co więcej czyniła o- 
na powolny postęp w dziedzinie ulepszeń ma- 
lerjalnych 1 zdobywała się na inwestowanie 
kapitałów zagranicą. Lecz pomienione udo
skonalenia i inwestycje dokonywały się ko
sztem fatalnie niskiego, i w konsekwencji gro
źnego poziomu stopy życiowej poważnej czę
ści ludności. Produkcja europejska przed 
wojną posiadała również silny bodziec w in
dywidualizmie i wysoko rozwiniętej dyscypli
nie ekonomicznej. Stąd niemal w każdym po
szczególnym wypadku gęstość zaludnienia od
powiadała ściśle wymiarom stopy wytwórczo
ści.

Powołanie męskich ©ił roboczych do sze
regów i do produkowania amunicji podczas 
wojny, równoważyły w znacznym stopniu in
tensywna organizacja ekonomicznego podzia
łu środków spożywczych, patrjotyczny wysi
łek ograniczenia potrzeb do oslatecznośc!,^ tu
dzież powołań1© kobiet do pracy w dziedzinie 
wytwórczość przemysłowej. Obecni© wszyst- 
kio te czynniki przestały działać.

II.
Meima potrzeby rozwodzić «tę szczegóło

wo nad w s z y s tk im i przyczynami, które się zło
żyły na obn:ienie produkcji. W zarysie ogól
nym można je ująć następująco:

Demoralizacja w dziedzinie handlu i prze
mysłu, wywołana pierwotnie warunkami woj
ny, lecz przedłużająca się w okres!© zawie
szenia broni wskutek wrogiego nastroju, to
warzyszącego walc© o rekonstrukcję politycz
ną Europy; powstanie nowych państw i rzą
dów x ich naturalnem ntedoświadczentem i 
nieuniknionymi sporami w dziedzin!© niewta- 
ionveh stosunków ekonomicznych i terytorial
nych, częstokroć ściśle xe sobą związanych.

Tak zrobiono z Paderewskim. Już „Kurjcfi
Poznański", tłumacząc swym owieczkom ino*' 
ty wy, dlaczego to trzeba uroczyści© przyjąć 
„eksbaudytę *, pisze: „on uwolnił kresy z p' <£ 
uavraJy bolszewickiej wbrew opozycji obozil: 
socjalistycznego, z którego wyszedł**. Najpierw) 
nie... wbrew. Po co z punktu kłamać, kolega SI 
To grzech —■ powszedni wprawdzie, ale zaw
sze grzech. Nie „wbrew" zateui, bo przeciwko 
wojnie ni© występowaliśmy, dopóki była w_j- 
ną obronną — po pierwsze; po drugie zaś 
Piłsudski ma zwyczaj w len sposób wyrażać 
się o P. P. S.: „partja, do której miałem ra ;w  
czyt należeć". A zresztą najlepiej zapytajcie 
wprost Naczelnika: „Ozy pan obiecuje nam 
wyaresitować, a nawet częściowo po wy wie* 
szać tych bolszewików z P. P. S.*?“

Ciekawe, co teiby wam na to Piłsudski 
odrzekł... Zysław.
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.N O M  IKBRir Si!!!!.
W „Przeglądzie Wieczornym" z data  24 

października pod tytułem z  „Ziem Polskich" 
ukazała się notatka o aresztowaniu fornali W 
Lubelskim. Niewielu skąd „Przegląd Wid* 
czoruy * czerpie owo „prawdziwo" wiaotomó* 
ści, stwierdzić muszę, jako naoczny świadek, 
żo wyżej wymienione pismo łże. Dotąd my
ślałem, żo tylko „Gazeta Poranna 2 grosze* 
kłamać potrafi, obecnie widzę, ie  tą samą 
drogą kroczy „Przegląd Wieczorny". Ni© dla 
„manifestacji'* zawezwano fornali do Lublina, 
jak chce, czy jak za kimś klepi© „Przegląd 
W.“, ać© aby ich powiadomić o dalszej akcji 
strajkowej. Nie 32-ch fornali było w teatrz© 
„Rusałka", gdzie przemawiałem, ale sala była 
wypełniona po brzegi. Coprawda, nie miałem 
czasu obliczyć ilości delegatów, ale w każdym 
razio pomimo nawet zamknięcia rogatek 
przez wojsko i policję było ich przeszło 2.010. 
Nikt nie miał zamiaru urządzania dem onstra
cji, złezonej z fornali, natomiast prawdą jest, 
że już od wczesnego ranka wojsko urządzało 
olbrzymie demonstracje w stalowych heimach 
z rossaynoweini karabinami wszelkiego rodząc 
ju. Nawet oddziały, które szły do kościoła na 
nabożeństwo miały na karabiny nałożone bag
nety. Manifestacje wojskowe, nawet najmniej 
zaimującpch się polityką przechodniów n- 
świadamiały swoją „postawą**, ż© pewnie ,ro- 
wclucja będzie". Przynajmniej po całym mie
ście tak mówiono. Dopiero na moją interwen
cję wojsko około godz. 1-ej popoł. zostało cof
nięte do koszar. Delegaci fornali wyslushaw* 
szy mojego sprawozdania zupełni© spokojni© 
porozjeżdżali się do domów.

Coraz bardziej się przekonywam, i© but**
żuazja chciała, korzystając z© strajku rolne
go, stoczyć generalną bitwę* nie udało jej s if  
to, pomimo wielkiej gorliwości różnych panów 
starostów, hołdujących carskiemu systemowi 
rządzenia.

poseł Marjan Malinowski.

Słuszne I natarczywe są żądania Mas robol-
uiczych, domagających się podwyższenia ska- 
1. życiowej i przyznania prawa udziału tak ws 
zarządzie jak i k atroli daayca zawodów; 
niestety jedną z zasad tego żądania stała ara 
fałszywa teorja, ż© ograniczenie wysiłku poni* 
żej wymagań aktualnej konieczności wpłynia 
dodatnio na zmniejszenie powszechnego brar 
ku pracy i przyczyni się tą drogą do polepsz©* 
uia warunków bytu klas pracujących.

Ujemne skutki powyższej teorji nabiera
ją tam więcej ważności, że i  bez jaj stoso zw 
nia i3thieje znaczne zwolnienie wysiłku, natu
ralny wynik wyczerpania, spowodaweuegm 
ciężką pracą lat wojennych, wymagającą nie- . 
normalnego natężenia energji umysłowej i fi
zycznej.

Uwzględniając całość terydorju® objęte
go wojną, należy wziąć w rachubę jeszcze ia* 
ny -czynnik, stosunkowo mniejszej wagi, mia
nowicie zniszczenie narzędzi, urządzeń i wy* 
posaień technicznych, ogólną dezorganizacją 
uniemożliwiającą szybkie przywrócenie spraw
ności technicznej, wreszcie straty w zasobach 
męskich sit roboczych; ten ostatni moment 
daje się narazie mniej odczuwać wobec po* 
wszechuego braku pracy.

W związku z wymienionymi powyżej obja
wami pozostaje najjaskrawszy przykład de
moralizacji wytwórczości europejskiej; dostar
cza go dziedzina produkcji węglowej; pod tynu 
względem Europie grozi dziś głód węglowy, 
którego *następ5twem, o ii© środki zaradcze 
miałyby zawieść, byłby katastrofalny zastój 
całej produkcji przemysłowej. Dotyczący o* 
bjaw jest w drobnej mierze—zważywszy stra
ty w zasobach męskich sił roboczych — wy* 
niklem zmniejszonej sprawności fizycznej ko* 
palń węglowych, tudzież ich ograniczonego wy. 
posażenia technicznego; lecz w stopniu znacz
nie wyższym odpowiedzialność zań spada ną 
czysto ludzki czynnik, mianowicie zwolnienie 
wysiłku roboczego.

Przedłużenie blokady po podpisaniu 
wieszenia broni niewątpliwie skrępowało 
przedsiębiorczość nawet w krajach nied<* 
tkniętych bezpośrednio jej zarządzeniami i P© 
wstrzymało oczywiście jakiekolwiek polep*** 
ni© warunków i stosunków w krajach meprzy 
jadelsklch. Brek dostatecznego transportu 
z&morsldego, niepewność sytuacji finansowy, 
wy-niknjąca w  etanu zawieszenia bront I c«i 
działujnea njemnl© na operacje kredyto tni-j 
dzynarodowego, powstrzymały dopływ mat©
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Przypominamy, że czas odnowić prenumeratę na m-c 
Listopad.

Echa strajku rolnego.
Wbrew zapewnieniem ministra spraw 

wewnętrznych, aresztowania trwają. Wielu ro
botników rolnych skazanych jest administra
cyjnie na więzienie. W Jóftborówku (pow. 
(Warszawski) dnia 24  paid®. aresztowano Sto
larskiego Jan& i Adamczyka Józefa. Jedno
cześnie zostali oni wydaleni ze służby. Dzie
dzic Wodziński wydalił również Turowaeckie- 
go, stelmacha.

W Częstochowskim poszukiwany jest 
Sobański. Zych Stan. z foL Zagórze 20 paźdz. 
udał aię do policji, aby zaopatrzyć w piecząt
kę rwiązku odezwy o odwołaniu strajku. Tam 
sost&ł aresztowany i za to, że by! w Warsza
wie dostał 6 mieś. kozy. Związek zamknięto.

Starosta da. 21 paźdz. skazał administra
cyjnie Krachulca Wlad„ Dębskiego Ant., Zy
cha Stan, Wolniaka Eustach, (po 6 m ieś), 
.Zająca A nt (6 mieś.), Grandysa Jana, Dęlu- 
laaa Ign. i  Miłkowskiego Wacława (po f  
mieś.), oraz Moryła Jana, Wąsika Woje. 

^Gorkulskiego Ludw. (po 1 mies.).
W Opatowie, gdzie strajkowało M fol w., 

Biedzi cały zarząd: Sionek, ZdaMik, Tchórz, 
Lukasiak i około 20 ludzi aresztowano. W ce
li, gdzie znajdował się Sionek, przez pierw
szą ooc byk) 12 policjantów w pełnym ryn
sztunku — mieli nawet granaty ręczne. Dzie
dzice uzbrojeni jeździli wraz z policją i woj
skiem, przyjmując wódką „stróżów” ładu po
rządku. Bito ludzi bez miłosierdzia.

Policjanci, katujący robotników w pow. 
Sandomierskim, wszyscy byli nietrzeźwi. 
Strajkującym na rozkaz dziedziców odbierano 
żywność (służba bydłu jeść dawała). Dotych
czas aresztowano tam 16 ludzi. Areszty trwa
ją. 26 paźdz. w Romanowie (Opatowskie) ao- 
gtał wzięty przez policję sandomierską Star
ka Michał, jako członek komisji, organizują
cej kooperatywę. Wzięto po strajku: Orłow
skiego Wino. ze Steraałic, Kaszę i 3 innych 
ee Smiechowic. Policja na szosach czeka na 
Bindabkiego, co chwila zaglądając do jego 
mieszkania. Sindalskiej powiedzieli policjan
ci, że mąż jej będzie ukarany śmiercią. lS-g© 
paź. związek zamknięto.

Starosta Hłyń hulał w pow. Hrubieszow- 
SSśan. Jeszcze 6  tygodni temu w M odryncu 
dzodzle wyrzucił, wbrew ugodzie, 6 rodzin. 
Ponieważ służba nie chciała ugodzić się na 
takie pomijanie prawu, przeto przybyła poli
cja z komisarzem Przedpełskim ma czele. 
W czasie bicia służby Kozie wybito ząb. Na 
drugi dzień dwóch Goniewiezów udało się do 
» . Hłynia o pomoc dla rodzin aresztowanych, 
za co starszy z nich dostał 8 mies., a drugi 
1 mię*, więzienia. Interpelacja M. spr. wew. 
pozostała bez odpowiedzi. Natomiast starosta
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rjałó w surowych t nie dozwoliły na unormo
wanie wytwórczości produktów, niezbędnych 
dla wymiany za artykuły importu. Zwłoka ta 
wywołała brak zatrudnienia sil roboczych, 
stagnację i obrócenie kapitału na zakup środ
ków spożywczych, w mniejszym lub większym 
stopniu, na przestrzeni całej Europy.

Rezultatem  tych wszystkich czynników, 
działających jużto zbiorowo, już jednostkowo, 
zależnie od warunków lokalnych, jest fakt, że 
o He skala wytwórczości nie podniesie się 
szybko, Europie grozi moralny, polityczny i e- 
konomiczny chaos, który ostatecznie musi się 
wyrazić utratą sił żywotnych na skalę, prze
chodzącą granice normalnej wyobraźni.

III.
W ścisłym związku z demoralizacją w dzie

dzinie pracy wytwórczej rozwinął się cały sze
reg innych, zgubnych przejawów natury eko
nomicznej; najważniejszy z nich wyraża się 
w fakcie, że niezwykle wysoka skala zarob
ków, płaconych zawodowym robotnikom, tu
dzież wysokość kapitałów, zebranych jużto 
drogą spekulacji, już to dzięki produkcji ma
teriałów wojennych, podniosły nagle stopę 

życiową licznych jednostek * poziomu pro
stych i niezbędnych potrzeb do poziomu, nie 
liczącego się * niczem zbytku. Obok tej no
wo - powstałej klasy plutokracja, można 
stwierdzić wśród innych klas niemal wszyst
kich krajów nagłą reakcją przeciw surowej 
dyscyplinie ekonomicznej, zapobiegającej w 
czasie wojny rozrzutności i marnotrawstwu, 
w rezultacie jesteśmy świadkami wprost za
trważającego żyda ponad stan.

Inną zmianą ekonomicznej natury, z czy
sto humanitarnego punktu widzenia niewąt
pliwie dodatnią, lecz potęgującą obecnie trud
ność zagadnień chwili, byłoby podniesienie 
się stopy życiowej wśród licznych odłamów 
klas pracujących, wywołane podwyższeniem 
ekali zarobkowej, zasiłkami państwowymi, 
płaconymi rodzinom- powołanych pod broń i 
t  p. Dziś, gdy źródła znacznej części tych 
zwiększonych dochodów są zamknięte, po
tni enione klasy odczuwają tem dotkliwiej sta
ły wzrost ogólnej drożyzny. W podobnem po
łożeniu znajdują się warstwy inteligencji za
wodowej, żyjące z ustalonych, lecz niezwięk- 
szonyeh dochodów, robotnicy nie należący do 
organizacji zawodowych, wreszcie ludzie po
zbawieni pracy i  możności zarobkowania.

(d. c. n.).

poczuł,, że w Polsce można bezkarnie gwlaty 
czynić i w czasie strajku dał generalny wy
stęp. Aresztowano wogóle do 200 łudzi. 16-go 
paź. opieczętowano związek i aresztowano: 
Kukiełkę, Wytrzyszeza i dwóch delegatów. 
17 paź. starosta skazał Kukilkę na 6, Wy- 
trzyszcza na 5, innych na 4 mies. aresztu. Po 
folwarkach jeździli, prócz policji, żołnierze 
„Jaworczycy", wszyscy pijani. Bito, kolbowa- 
n© t aresztowano według wskazówek dziedzi
ców. Wielu skatowano do utraty przytomuo- 
ś d  Instr. Kukiełko zmasakrowany, ze złama
ną i nieopatrzoną ręką, siedzi w ciemnicy, 
dostając M f. ehleba i kwartę wody na dzień. 
Siedmiu ludzi, których odwieziono do wię
zienia w stanie omdlenia, zginęło gdzieś po 
drodze. W areszcie ograniczają się twierdze
niem, że takich nie moją. Są podejrzenia, że 
zmarli od pobicia (w takich wypadkach za 
czasów carskich mówiono: zmarł na suchoty). 
Wielu ukrywających się policja poszukuje. 
Dziedzice wyrzucają z mieszkań aresztowa
nych t ukrywających się.

W pow. Sieradzkim znęca się mad służbą 
sierżapt z Szadka. Gryzel jest poszukiwany, 
który, mimo rozporządzenia o zaprzestaniu 
aresztowań, musi ślę ukrywać. 11 ludzi ska
zano na sześciomiesięczny areszt, a, mianowi
cie: Rzeźmicki Stan. i Olczak Jan z Wilamowa, 
Krysiak A nt z Zalesia, Świerkowski Stan. i 
Grel Ludw. z Męckiej Woli, Suwalski Ad., Pa
wlak Woje., Binkowski Bron. i Wójcik Marcin 
z Łdbuckiej Woli, Owczarek A nt i Frączak 
Stan. z Zygry.

Starosta w Grójeckim powiodę skazał ad
ministracyjnie: Giedyka Stef. z Głuchowa (6 
mies.), Poradzkiego Andrz. z Pniewy ( 2 m.), 
Nowakowskiego Bron. z Mirowi* (4 m.), Pa- 
pisa Stan. z Sadkowa (IM m.), Gutkiewieza 
Eug. z Grójca (6 m.), Kozłowskiego Wal. i 
Tygielskiego Woj. po 6 mies., a Kawczyka 
Józ. n« 1 mies. (Wszyscy trzej z Wilkowa) 
Pyrkowsłoiego Ant. x Ginetówłd (IM m.). 
Z Michałowa: Kupka Stan. (1 mies.), Kupka 
Ant. ( 4 m.)flKneta Jana (4 m.) i Boguckiego 
Jana (5 nt.). Z Daszew® — Kołodzieja Franc. 
(4 m.), z Prażmowa Góreckiego Ant. (2 m.), 
z Krzymowa Molaka And. (1 m.), z Brzumi- 
na Szymańskiego Jana (1 m.) i z Głoskowa 
Kołakowskiego A nt (2 m.).

Naceelnik więzienia w Grójcu aresztowa
nych za strajk posyła na roboty.

Starosta grójecki — Gołąb, rządzący się 
w powiecie, jak niepodzielny książę, znanym 
nam jest ze swej działalności. Swojego czasu 
był on wysłany ze speojalnemi pełnomocnic
twami do pow. Opatowskiego dla uspakaja
nia bezrobotnych. Tam robotnikom tyle na
kłamał, że później komisarz Szyc musiał pro
stować. I  oto tera® taki pan jest przedstawi
cielem władzy na pow. Grójecki.

Do gminy Regnów (pow. Rawski)' natyeh 
miast po wybuchu strajku na skutek telefo
nicznego wezwania obszarników przybyła po
licja z naczelnikiem Sarneckim i, nie pytając 
o nic, kolbo wała wszystkich fornali. Tu jed
nemu poprzecinano batami t głowę i ręce, dru
giemu sam naczelnik poprzecinał uszy, a  pó
źniej kolbowali go policjanci.

Stąd udano się do Dużego i Małego Ryl
ska, gdzie znęcano /się nad służbą w okropny 
sposób. Krew z pod kolb tryskała, tratowano 
ludzi końmi. Dziedzice przypatrywali się te
mu, śmiejąc. Szczególniej manifestowali swą 
radość, kiedy stróż aoaay padh zemdlony pod 
razami.

Domagamy się surowego śledztwa w tej spra
wie.

Ze zrozumiałych przyczyn nie podajemy 
ani nazwiska więźnia, ani nawet miejsca wię
zienia, w obawie, że siepacz© więźnia prze® 
zemstę zamordują. Władze centralne o sprawie 
tej są powiadomione prze® Sekretariat Cen
tralny Zw. Zaw. Rob. Rolnych.

Związek ziemian nadesłał nam „sprosto
wanie", podpisane prze® pp. Jana Steckiego 
i Jana Kowerskiego, i domaga się umiesz
czenia tego „sprostowania" aa podstawie art. 
22 dekretu o prasie.

Czytamy,to sprostowanie — i jesteśmy 
zdumieni. Zwiagek ziemian „prostuje" ni© za- 
rauty, przeciwko niemu skierowane, lecz kil
ka podanych prze® nas faktów o „dzikiej" 
parcelacji.

Otóż, szanowni panowie obszarnicy, po
zwolicie, że wam udzielimy małego poucze
nia prawnego.

Dekret pozwala danej oeobfe, czy Insty
tucji, „prostować", ale tylko to, co się Jej ty
czy. A więc Związek ziemian nie ma prawa 
„prostować" podanych przez nas danych o 
parcelacji, bo ni© on par ceduje, lecz poszcze
gólni ziemianie.

Jest rzeczą doprawdy zdumiewającą, le  
p. Steckiemu, byłemu ministrowi spraw we
wnętrznych Rady Regencyjnej, musimy tłuma
czyć rzeczy tak elementarne.

Gdyby Związek ziemian przysłał nam swo
je sprawozdanie bez powołani® się na par. 22, 
to może byśmy Je umieścili na dowód, Jak 
to Związek ziemian „prostuje". Ale skoro cał
kiem bezprawnie powołuje sdę na dekret, to 
„sprostowania" ni© umieścimy.

!S „Mul! I
- 1,1

Listy z więzienia.
Kochany... Proszę was dajcie mi jaką po

moc, gdyż jestem tak zbity, że nie wiem, jak 
długo m-oje zdrowie wytrzyma. Zawołano mnie 
dzisiaj do— czyścić wychodki. Wachmistrz, 
którego nazwiska nie znam, pobił mnie w naj
gorszy sposób. Dajcie pomoc, bo skończę sa
mobójstwem... proszę się pokłonić tonie, mo
że się ju t nie zobaczymy.

n .
Kochany towarzyszń! W imię ran Chry

stusa, proszę Was, dajcie mi pomoc jaką, bo 
ginę. Jestem już bliżej świata tamtego, jak 
tego. Prawie każdy dzień biją mnie. Jaki jest 
tylko wychodek, to muszę go umyć. Czuję się 
marnie; o ile tak poibędę jeszcze cazs jakiś, 
to tu niedługo będę zawadzać. Zmiłujcie 
się, dajcie mi jaką pomoc. Czy niema już ut- 
kogo na świecie, któryby się mógł za mną 
wstawić? Mam nadzieję, że te słowa błagające 
znajdą litość i dacie mi jaką pomoc, bo jut 
dłużej ni© wytrzymam. Kochany... bijcie na 
alarm w Warszawie, a może oni Wam co po
mogą, bo mszczą się nademną i mówią, że 
jak posiedzę u nich dwa tygodnie, to dłużej 
nie wytrzymam. Czuję podług swego zdrowia, 
że tak się stanie, jak mówią, bo dostaję ata
ków sercowych.

Czy postępowanie podwładnych p. Woj
ciechowskiemu organów nie przypomina cza
sów rządu carskiego i przemocy okupantów? 
Czyż nie jest to hańba i podłość nikczemna 
znęcać się tali nad bezbronnym więźniem?!

ulu*

Na posiedzeniu połączonych komisji robót 
publicznych i ochrony pracy, w dyskusji nad 
wnioskiem w sprawi© skoncentrowania w 
Państwowym Urzędzie Pracy akcji uregulowa
nia podaży i popytu pracy przez obowiązkowe 
podawanie wymienionemu Urzędowi wszel
kich dat odnośnych laik prze® przemysłowców, 
jako też i prywatne, uznane przez państwo 
biura pośrednictwa pracy, „przedstawiciel" ro
botników poznańskich poseł świniarski żądał, 
aby rejestrowano jako bezrobotnych tylko tych 
robotników, którzy przedstawią „świadectwo" 
przemysłowców, że pracy oto mają! ,

A więc ©pinja fabrykanta miałaby być de
cydującą, robotnicy, jak dawniej byliby uza
leżnieni w nrpetoości od kapitalistów.

Gdyby życzenie posła świniarskiego u- 
względniono, byłoby to ustawowem zagwaran
towaniem działalności znanej dobrze robotni
kom instytucji „czarnej księgi", gdyż robotni
cy, opuszczający pracę s jakichkolwiek powo
dów, „świadectw" tych (przychylnych), nie o- 
tnzymaliby od fabrykantów i pozbawieni byli
by prawa łroraystanią z Państwowych Urzę
dów pośrednictwa pracy lob instytucji podob
nych, przez państwo uznanych.

Pan poseł świniarski twierdził, H. tak 
jest w Poanańsikiem 1 chciałby metody „Kor- 
fancji" rozszerzyć na całą Polskę, zamiast dą
żyć do obalenia tych stosunków w Poznań
ski era.

Czego ni© ośmielają się żądać przemy
słowcy, tego żąda poseł „robotniczy"!

Maska spadla ostatecznie.
Proletariat poznański ma klasyczny przy

kład anty robotniczej działalności swoich po
słów!

Robotnicy Wielkopolski powinni potępić 
działalność tych panów i wysnuć odpowied
nie wnioski na przyszłość.

' Nestor.

„lilii W8ij“.
(Organ P. P. S. w Poznaniu).

Nareszcie i do zaśniedziałej Korfancj: 
pierwszy py.myk słońca przedostał sdę. Si 
wo P. P.S-owe rozlegać się będzie, co tydz’oa 
narazie ze szpalt „Tygidaika Ludowego", or
ganu partji naszej, którego pierwszy numer 
opuścił prasę.

Na treść numeru tego, redagowanego ży
wo przez tow. Poranki ewicza, składają się 
artykuły: Więzy rwij! (od redakcji), Socja
lizm a narodowość, odezwa Rady Naczelnej P. 
P. S., Strajk robotników rolnych, list z© wsi, 
notatki kronikarza, ruch partyjny.

Reakcja dzień w dzień uśmierca nas, 
grzebie, a my ku jej przerażeniu nietylko ty
jemy, ale wypieramy ją ze wszystkich placó
wek. Spodziewamy się, że p. Rzepecki 
wdzięczny też nam będzie za to, że zaoszczę
dzimy mu dalekiej drogi do „Robotnika".

Nowemu wydawnictwu życzymy pomyśl
nego rozwoju i szybkiego' pm  . ,' ' iia na 
dziennik.
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m iałam  P. l
Zjazd kulturalno - oświatowy budzi zain

teresowanie w szerokich kotach partyjnych. 
Program zjazdu zapowiada się bardzo po
ważni©. Złożą eię nań następujące referaty: 
Jan Hem pel. Zagadnienie kuitury proletaria
tu; Romuald Minkiewicz. Etyka socjalistyczna; 
Ksawery Prauss. Organizacja szkolnictwa; R. 
Minkiewicz, O szkolnictwie wyższem; Stefanja 
Seinpolowska. Opieka nad dzieckiem; Kazi
mierz Czapiński 1 Stanisław Karpowicz. Orga
nizacja pracy oświatowej; Stanisław Posner. 
Uniwersytety Ludowe; Zygmunt Heryng. Kur
sy kształcenia administratorów i organizato
rów przyszłego życia społecznego; Emil Hae- 
tker. Szkoły partyjne; Tadeusz Reger. Orga
nizacja młodzieży robotniczej.

Udział w zjeździ e przyobiecał weteran so
cjalizmu polskiego tow. Bolesław^ limanowski.

Zjazd rozpocznie się w Krakowie w so
botę 1-go listopada i trwać będzie dwa dni 
W sobotę wieczorem odbędzie się w sali Zw. 
Stowarzyszeń Robotniczych (Dunajewskiego 
5), wieczorek literacki. Odczyt o Adamie A- 
śnyku wygłosi tow. E. Haecker, po odczycie 
będą produkcje muzykalne i wokalne i dekla
macje. Wieczorek Asnykowsiki odbędzie się 
jako wzór, jak takie wieczorki, czy poranki 
należy urządzać, a specjalnie wykaże tow. 
Haeeker, jak mówiąc o niesocjalistycznym na
wet .twórcy dla robotnika można wyciągnąć 
to właśnie, ©o w danym twórcy jest najezczyi- 
niejszem. W niedzielę dn. 2 listopada odbę
dzie się w Teatrze miejskim im. J. Słowac
kiego przedstawienie „Dziadów" Mickiewicza 
w układzie Wyspiańskiego, z prelekcją wstęp
ną tow. Andrzeja Struga. W poniedziałek — 
projektowane jest — dla tych którzy będą mo
gli pozostać na ten dzień w Krakowie, zwie
dzanie Krakowa, a więc Muzeum Narodowego, 
Wawelu, Bibljoteki Jagiellońskiej 1 t. d. W 
czasie zjazdu otwartą będzie w sali Bibljoteki 
Związku Stowarzyszeń Robotniczych wystawa 
wydawnictw P. P. S.

#*
*

Robota kulturalno - oświatowa przed zja
zdem w szeregu miejscowości znacznie się o- 
żywiła. W Warszawie organizowane są wiece 
oświatowe pod hasłem: „Wiedza — to potę
ga; potęga—to wiedza", które ściągają liczne 
zastępy robotników. Organizacja warszawska 
P. P. Ś. projektuje powołanie do życia szkoły 
społecznej dla działaczy robotniczych; silniej 
zaczyna pulsować życie w Klubach Robotni
czych i w Uniwersytecie Ludowym (przy ul. 
Oboźnej 4).

Ruch oświatowy wzmaga się również na 
prowincji. Zagłębiowska konferencja okrę
gowa, która odbyła się w niedzielę 12-go b. 
m. duto uwagi poświęciła sprawom kultural
no • oświatowym. Sprawa ta, zreferowana 
przez tow. Zadiorę, wywołała ożywioną dysku
sję.

Dyskusja ujawniła, iż w wielu ińłejsco- 
w. ściach robotnicy żywiołowo przystępowali 
do tworzenia kursów dla dorosłych przy po
mocy sił lokalnych. Zapoczątkowania te jed
nak spełzły na niczem, ponieważ inteligencja,

którą usiłowano pociągnąć do wspólnej pra
cy, była wielokrotni* za to teroryzowana przez 
swych zwierzchników. Projekty zaś pracy 
kulturalno - oświatowej, prowadzonej przez 
państwo, przygotowane przez b. ministra o- 
świeeenia, tow. Praussa, rząd obecny scho
wał, pod sukno, gdzie dotąd spokojnie spoczy
wają. Jednocześnie mówcy, domagali się or
ganizowania na terenie Zagłębia „lotnych" u- 
niwersytetów robotniczych oraz klubów pro- 
letarjackich.

Dnia 19 listopada odbył się w Dąbrowie 
Górniczej pierwszy wiec pod hasłem „Wie
dza — to potęga".

W Przemyślu staraniem sekcji kultural
no - oświatowej P. P. S. odbędą się w mie
siącu listopadzie i grudniu odazyty i pogadan
ki, m. in. na nasi tematy: „Rozwój życia go
spodarczego", „W jaki sposób dojdą klasy 
pracujące do polepszenia swego bytu", „Dro
ga do socjalizmu", „Co powinien wiedzieć ro
botnik o nowoęzesnem prawi© małżeński eon" 
i in. Odczyty te mają być zapoczątkowaniem 
Uniwersytetu Ludowego.

W Borysławiu miejscowi towarzysze przy
stopują do zorganizowania kursów technicz
nych, na których wykładane będą przedmioty, 
wchodzące w zakres szkół przemysłowych. Or
ganizacja bory sławska P. P. S. projektuje 
również zorganizowanie szkoły partyjnej.

n is miH ifsf.
W dzienniku białoruskim „Zwon" (wy

chodzi w Mińsku) w numerze z dn 18 b. m. po
jawił się artykuł, który tu podajemy w prze
kładzie.

Pewnego dnia znana białoruska działacz
ka zwróciła się do milicji z prośbą napisaną po 
białorusku, o wydanie jej pozwolenia na prze- 
wiezni© rzeczy szkolnych z jednego mieszka
nia do drugiego. Urzędnik milicyjny prośby 
nie przyjął, mówiąc, iż wszystkie prośby nale
ży bezwzględnie pisać po polsku. Na zwróco
ną uwagę, ii jego wymagania sprzeciwiają się 
rozkazom wyższych władz polskich, według 
których język białoruski jest równouprawnio
ny z polskim — urzędnik odpowiedział, iż po 
białorusku nie rozumie, dlatego prośby przyjąć 
nie może i że wszystkie winny być pisane po 
polsku lub po rosyjsku. Gdy mu na to powie
dziano, że nie znając mowy białoruskiej nie 
powinien zajmować posady na Białorusi, urzę
dnik odpowiedział (rozmowa toczyła się publi
cznie) „My — okupanci ha sześć miesięcy (do
słownie!) a przeto nie mamy potrzeby rozu
mieć białoruskiego języka".

Podajemy jeden a niezliczonych wypad
ków nieuznawania prawa narodu białoruskie
go do używania jego własnej mowy rodzinnej.

Czyni się to teraz na całym obszarze zie
mi białoruskiej. W sprawie tej ©odzień pod
noszone są skargi, tale i protesty. O tym pi
saliśmy nieraz, zwracając uwagę wyższych 
władz polskich i nieraz już Koła polityczne bia
łoruskie domagały się od władz wyższych pol
skich, aby ukróciły gwałcenie praw przez nie 
same wydanych. Niestety, wszystkie te usiło

wania pozostały li tylko lamentem, głosem w<̂  
łającego na puszczy.

Nieraz już dowodziliśmy iż taka samowoli 
polskich urzędników przedewszystkiem szko
dzą temuż polskiemu rządowi, bo,co się tyczy! 
Białorusinów, to — goły nie boi się rozbojulj 
jeżeli uniemożliwi się itm współpracę s Pola
kami, to zmuszeni będą szukać innego wyjJ 
ścia, innych współpracowników.

Tym razem jednak zaciekawia ua3 nie tyło' 
sam fakt niesubordynacji, naruszanie przea 
drobnych urzędników praw. wydanych przea 
ich własną wyższą władzę, ile motywy tego ro
dzaju postępowania.

Jakżeż ma białoruski naród lgnąć do Pol* 
ałri, jeżeli widzi w niej tego samego pana, któ
ry od wieków nim pogardzał i przeciw która* 
mu powstał w czasie rewolucji...

Piszemy nie po to, aby napisać i dać raos 
żność aby czytano. Piszemy po to, aby rzą<J 
polski zdecydował się wyjaśnić sprawę, aby) 
rząd polski pohamował swych nierozumnych 
urzędników, podcinających “gałąź, na której 
siedzą; czekamy, aby rząd polski zajął bez
względnie wyraźne stanowisko, bo czas nie 
czeka, niezadowoleni© wzrasta z dnia na dzień* 
struna naciągnięta do ostatecznej możliwością 
Ludność zaczyna tęsknić do czasów okupacji 
niemieckiej a nawet do Rosji.

Nie widzi chyba ten, kto rozmyślnie zaty
ka oczy, lub poczuć ni© może, upojony władza. 
Tak dalej dziać się ni© może, i wierzymy, iż 
rząd polski posiada takt i rozum polityczny I 
1© postara się zrobić wszystko, czego wymaga 
od niego mądrość polityczna i jego sprawie
dliwość i jego własny interes, i ie  w myśl tega 
zabezpieczy Białorusi należne jej prawa i st«*f 
aowisko.

IBo rzeczywiście, co znaczy „my — okup an-*' 
ci na sześć miesięcy?" Pamiętamy, aż nadto 
dobrze, jak Komisja Sejmowa była bardzo nie
zadowolona, gdy jeden z białoruskich dział*-, 
czów w rozmowie z nią użył słowa okupacja.

My również pamiętamy, iż znana odezwa, 
Piłsudskiego, jako Naczelnika Państwa Poł*( 
skiego, mówi o tern, iż wraz z wejściem Polar; 
ków, Białoruś uzyskała swobodę i zupełną mo
żność wolnego urządzania się w swym własnymi 
kraju, prze® wieki uciskanym i krzywdzonym..

Cóż więc to wszystko razem ma znaczyć?!. 
Czemuż mówi się jedno, a robi się drugie! i 
Czemuż obiecują nam łaskę, przychylność i po. 
moc—-a w rzeczywistości dają ucisk i ponieś 
wierkę? zemuż na całej Białorusi polscy »  
rzędnicy ni© wypełniają nakazów swego Rzą
du? zyż to zmowa, czy „obiecanka cacanką* 
a głupiemu radość?"

Pocóż więc tkliwe mowy o zgodzie, o po*, 
litycznej łączności — jeżeli wszystko się robi*; 
aby wzniecić niezadowolenie, żal, kłótnie ii 
wrogi© nastroje?

Robotnicy popierajcie
swoje wydawnictwa!

♦  i

8) STANISŁAW RADEK.

(Z cyklu „Opowiadania więzienne").

Pewnego dnia przed obiadem przyszedł 
hrcin do cdi, niby to po lekarstwo, które za- 
cwnniał i oznajmił, ie  mogliby dziś zaczynać, 
a czelni k gdzieś pojechał i strażnicy na to 
Dnto wyprawiają u siebie w „dyżurce" c*y- 
« znowuż ianieniy. Sprowadzili już denatu- 
;waaego spirytusu, a w kuchni piecze się dla 
Ich mięso 1 pierog z kaszą. Będą więc rie- 
sieć w „dyżurce" i chlać. Prawdopodobnie,
> Zubkin spije się tak, że będzie spał w swo- 
ij budce. Okoliczności więc składają się jak- 
ajipomyśłniej. Dodał jeszcze, ie siekierę już 
rzygotował. Niech więc uradzą, a w czasie 
biadu przyszłą znak, czy ma ją zabrać a sobą 
leczorem, czy nie?

— No to jakże? — zapytał, jak zwykle, 
iawicliowski, obrzucając wzrokiem, znieru- 
lomialych, jakby ©piorunowanych tą wiado- 
lośeią towarzyszy.

— Co tu gadać — odezwał się wreszcie 
tóryś — podobna okazja ni© prędko się zno- 
uż trafi. Zaczynajmy, zaczynajmy! Niema
> odwlekać. A tam już — śmierć albo życie, 
łgadali naraz wszyscy.

— A Dalicki? — odezwał się Józek.
— No, cóż — Dalicki! Nie będzie mógł 

ić, to go weźmiemy pod ręce i poprowadzi
ły. Ni© zostawimy go tu przecież?

— Naturalnie, że nie! Razem tyleśmy 
rzecierpieli, razem zginiemy, albo żyć bę- 
ziem.

Dalicki wstał ze swego posłania i uklęk-
4*:

— Towarzysze serdeczni... rzekł drżącym gło- 
em i łzy głębokiej wdzięczności przeczystemi 
roplami popłynęły mu z ócz.

— Et, głupi jesteś! — uspakajano go. —• 
iładź ąię i wvpoczywaj, a wieczorem... hej, 
racie! Abyś tylko zdążył nogami przebierać,
my cię już poniesiemy.

Ale przed wieczorem Dalicki dostał silnej 
;orączki, majaczył, był nieprzytomny. Więź

niowie byli zrozpaczeni, postanowili Jednak 
nie zostawiać chorego i odłożyć ucieczkę jesz
cze na dzień, dwa. Siekierę, którą był Marcin, 
ukrytą na piersiach przyniósł, na drugi dzień 
rano zabrał z powrotem.

Fertner, gdy oną siekierę rano zobaczył, 
przeraził się. Chodził potem długo po celi, sta
wał przy oknie — rozmyślał, medytował, wre
szcie zbliżył się do Jaworskiego.

— Więc ypy myśltci© go tą siekierą tego...
— zapytał.

Jaworski spojrzał na niego zdziwiony:
— Cóż to, dopiero teraz się o tom dowia

dujesz?
— Nie, ale — nie wyobrażam sobie.
Na usta Jaworskiego wypełznął drwiący

uśmiech:
— Mój kochany — rzekł. — NI© mamy

szabli, ani pistoletu, ażeby go po rycersku — 
„tego"... Zresztą byłby huk, a my chc-amy aby 
cała parada odbyła się o ile możności po ci
chu.

, — lim, znienacka?... —« rzekł Fertner jak
by z iron ją.

— Tak jest, z nienaćka! — zawołał roz
złoszczony tera Jaworski. — Mmi© też nie o- 
strzegano! Znienacka trzasnął mnie na ulicy 
szpicel między oczy, że opamiętałem się dopie
ro -w ratuszu! Nie myślę też bawić się z nimi 
w rycerski© ceregiele. Zresztą, nawet rosyj
ski© prawo pozwala ini wystąpić z bronią, a 
nawet zabić w obronie własnego życia. A ja 
wszem wobec i każdemu z osobna mogę do
wieść; że mię tu mordują.

— Jaka to szkoda, ie  nie można inaczej — 
rzekł Fertner ze szczerym smutkiem i aniel
skie jego oczy stały się jeszcze piękniejsze.

Jakoś trzeciego dnia chory poczuł się zna
cznie zdrowszy.

Wstał zaraz rano, chodził, rozmawiał, usi
łował nawet śmiać się i żartować.

Więźniowie byli uradowani, widząc go ta
kim i starali się jeszcze bardziej go „rozm
azać".

— No i patrzcie się — mówili — * myśle
li,m, ie już się wykopyrtniesz.

—‘ Ale rozmyśliłem się i wolę do Króle
stwa Polskiego niż do niebieskiego.

— Jeszczeby!—odezwał się Zawlćhowski.
— Tam pono niema nijakich partji, jeno wszy
stko internacjonaliści.

0— U, a to dla was, zdaj© alę, najgo 
Ni© będziecie się mieli * kim wadzić.

— Jak tum będzie, to mniejsza, al© ty, DaS: 
Kdki, jak myślisz? Możebyśmy jutro.., tego.*! 
ruszyli?

— Ja jestem gotów i dzisiaj.
— Gawędzisz?!
— Go mam gawędzić. Spróbój sty Jóawf 

zemuą.
~~ He, be! Kości bym d  pogruchotał.
— No chodź! Spróbójemy się! Chyba, 69 

się bodsa T  kusił go Dalicki, stając w bojowej 
pozyejŁ

— Ano spróbójta się, zobaczymy — wti» 
teresowali się inni.

— Ty Józek także wyglądasz jakbyś dO» 
piero ©o zwiał grabarzom z pod łopaty,

— Ech, pierony 1 — rzekł Józek i s«zedJ ** 
nary,

ChwycłW się za wystając© gnaty, *1© Jó», 
zek zamiast się smagać — począł bić o podło* 
gę ukraińskiego „trepaka" i podśpiewywać

Trim, ta tata-drata!
— Patrzcie, patrzcie! Dwa kościotrupy 

idą w taniec piekieiny — śmiali się więźnia* 
wie.

Ale chory chciał widoczni© naprawdę 
spróbować swoich sił, bo szarpał przeciwni*, 
kiem w prawo l w lewa, ale nogi rozlatywały 
mu się w różne strony, zupełni© jakby poprzyj 
wiązywane sznurkami. Na czoło wystąpił kroi 
plisty pot i posiniaty usta- Wreszcie jęknął ł  
opuścił ramiona.

~  Oj, nie mogę- Uaiedl i ciężko dyszała 
Więźniowi© markotni© kręcili głowami. — W© 
z niego ni© będzie Zostawić go albo oo?M.

Z trudnością dowlókł się Dalicki do sw « 
go posłania.

— Wiesz co, Józek? •*- szepnął, układał* 
jąc się * powrotem. — Wiesz eo.„ Ja pewnci
— umrę...

— A cóźeś ty myślał — feś nleśmiertefc
ny?

— Tak, ale..., mnie już mgła przysłania! 
oczy.-

—• Jaka tam mgła! Spać et się pewna
chce...! “V

— Nie. To śmierć przysłania mi oczy.* 
Poszlijeie po felczera... Może mi da jakie le* 
karstwo... Oj, Józek... tak bym chciał jeszczflj 
żyć... (C* d. n.).
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Ukraina i polska.
Fot? tyai tytute™ zamfoszcsa artylnit „Rohofni- 

0M OozeUt14, organ centralny ukraińskiej eocjal- 
Rom. partji robotniczej. wyotiodzący w Kaonoucu 
podolskim, Podajemy zeń najcetniejaze ustępy.

Denikm sagrata nam z południa, n* pótnoey 
^otoeaicy, t  na saehodzie Polacy, t  którymi pol- 
pisano uwieszenie broni. Do Warszawy pojechała 
pasa* delegacja, która ma znaleźć sposób wsptil- 
gycui obu państw. Jak my powinniśmy się odnosić 
do Potoki w tym momencie naszej walki o niepo
dległość? Kierunek dyktuje samo tycie: Polska
©be w i* się Der; kinu. Bez, wątpi en; a obszarnicy i 
•mgnaterja polaka wielce są przychylni dla Deni
kina, gdyt reakcyjność tego generała bardziej od
powiada polskim magnatom. Jednak masy polskiej 
demokracji bezwąłpienia odnoszą arię wrogo do De- 
ni kina oraz Jedynej niepodzielnej Rosji*4, która 
(tie spocznie dopóki nie zbierze wszystkich t. z w. 
historycznych ziem rosyjskich. Stąd jasne, ie  i Pol
dka będzie zagrożona przez Rosję Denikina, Kol
aska I tow. Ju t obecnie widzimy z gazet deniki- 
sowskieb w artykułach, wymierzonych przeciw 
koalicji, te  nie wszystkie apetyty reakcji rosyjskiej 
gaapohojone zostały, ie  jak się ona umocni, to pój- 

ita * tym, a kim jej bardziej wypadnie to na rękę.

Obecnie Potoku swtęmna jeet na|koMtej i  Fran
cją. Atoli polityka jest polityką. Francja potrzebuje 
Potoki jedynie jako przeciwwagi do Nienuee. Z 
chwilą, gdy w Moskwie zasiadać będzie Denikin, 
to interesy Polski zostaną supeinie pominięte na 
rzecz Rosji. Dla Francji i jej kapitału e wiele ko
rzystniej jest być w sojuszu i  Rosją, zamiast dopu
ścić do sojuszu Rosji (  Niemcami. Nie podzielamy 
stanowczo alarmującego tonu niektórych naszych 
gazet odnośnie do Potoki. W Faryiu wiedzą dobrze, 
te  wpływowe polskie koto odnoszą aię do Deni
kina nieprzychylnie,

W Polsce istnieje powolny prąd { nastrój spo
łeczeństwa za porozumieniem s Ukrainą. Podług 
nas konieczne™ jest parooumienie a naszej atrony 
z Rumunją i Polską.

Denikin dto nas groźniejszy jest, aniżeli Pol
ska. Polska jest państwem miodem, a Denikinow- 
ska Rosja — to odbodowena carska monarchja * ca
łym policyjnym systemem 1 władzą „dziedziców".

Z Polską dojdziemy do zgody i ematreeaia eia- 
nł>, ale s DenJilnem i Rcwją nigdy. Poloka nsraje 
nas jako niepodległe samoistne państwo, a Deaikm 
nie uznaje nas, jako państwa, a nawet juko narodu.

Powinniśmy nie dopuścić do związku Deniki
na z Polską. Taki związek byłby skierowany prze
ciw Ukrainie i zagrażałby samemu istnieniu ukra
ińskiego państwa ł narodu.

w e

Listy 'z Paryża.
(K orespondencja w łasna).

Ostatni ditoń istnienia Izby Deputowanych.— 
Kwestja .rosyjska. — Bezrobocia. — Jak pro- 
letejrjat Inneoski broni prasy robotniczej.

Wczoraj o wpół do dziesiątej wieczorem 
•ostała rozwiązaną Izba Deputowanych.

Korzystając ze stanu wojennego przed! i- 
tyła swój iywut o 2 tata. Trwała łat eześć. 
Deputowanych ochrzczono w kraju mianem 
„•użytych44. Prezes laby Deputowanych Des- 
chanel pożegnał swych kolegów hołdem uzna
nia dla ich płodnej pracy, patriotyzmu i t. d. 
Deputowani oklaskiwali chwalcę ich zasług. 
Reklamę Deschanela będą obnosili po zebra
niach wyborczych ci, co sami awycb zasług 
przedstawić nie potrafią. Clemenceau wszedł 
na trybunę ostatni, głosem ostrym i ochryp
łym odczytał deto et zamknięcia.

Ostatnie drni Izby Deputowanych nie 
przysporzyły Jej sławy. Uzależniona więk
szość od rządów inspeidfillatyeznyeh nie umia
ła atatuąć aa wysokości wielkiego zadania. 
Jedynie aocjaliśd i kilkunastu radykałów, 
mających odwagę przekonań usprawiedliwia
ło letnimi© zdyskredytowanych, bo despotyz
mowi rządu poddanych, posłów.

Poseł Buiiezra aoc„ były' komisarz rządo
wy marynarki handlowej, próbował podczas 
•wyeh rządów czyścić stajnię Augjn?«>u,ą, 
wykazywał niesłychane zyski i nadużycia 
właśckseli okrętów I statków hanidluwych, 
wykorzystujących ©kres wojeony dta robi o j ia 
majątków' przez niesłychane podnoszenie cen 
aa Irachty towarowe 1 t. d. Z troskliwą dro- 
biaagowośdą dowtódl. jakie sćraty oibaxymta 
ponosi naród pn»z tych morskich lichwiarzy 
I <h<magał się. by rząd upeAstwowlł morska 
flotę handlową Sprawa la byJa przedłożona 
labie i jakby umyślnie stało odkładaną. Po
seł Eraest Lafont (* *c.) kilka tygodni 
temu wypowiedz;ał się w „I HiMnanitó4*, „<v> 
można oczekiwać od deputowanych, w więf?- 
soości sprzedanych towarzystwem akcyjny ml44 
Ostatnie słowa, jakie wypowiedział Boukson 
o przedsiębiorcach morskich były: ,.to są naj
więksi paeknnze wojny — cni na niej zarobili 
dwa m8jardyl‘‘. Przedstawiciel komisji starał 
się bronić poskarży przód mianem „ztodaiei44. 
A na to Bouisson: „spójracH© aa wartość ich 
akcji ł“.

Postępowiec Robert de Jouvet!el temi 
słowy żegna dziś rozchodzących się deputowa
nych „Życie i-est u nas drogie, hardziej rui na 
całym świeci®. Frank wart 12 su. Trzymam 
ludzi pod bronią, dłużej niż trzeba było. W >1- 
oości publiczne były zawkszonenu dłużej,' 
aiź to należało czynić. Sumy uależne zJetiio- 
bilizowanym nie zesialy zapłacone. Prowincje 
nawiedzone nieprzyjacielem, do zeszłego mię- i 
siąca były opuszczanie. Nasz budżet praedsta- j 
wia deficyt przenoszący dziesięć miljardów, j 
a nasza równowaga handlowa ma deficyt j  
przenoszący 20 mil.ardów. Niemcy nie są 
idemobil.aowans. Wierzytelności, które ca 
państwie niemieckim mamy, nie są zabeznio 
czoae. Możemy się zapytać nowych kandyda
tów do posłowania ,Jak. &as z obecnej sytua
cji wyciągną? Ale od deputowanych odcho
dzących, maimy obowiązek również żądać wy- 
tlomaczpaie — coście zrobili, wy, któ
rych było zadaniem , żeby nas z tego stanu 
wyciągnąć?*4. Tak zapylają również wyborcy
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podczas obecnych wyborów. Można być pew
nym, ie  znajdą oni odpowiedź bowiem worek 
obietnic mają pełen.

Jak się zarysowuje kampanja wyborcza? 
Radykał i, którzy nie przystąpili całkowicie d>. 
prawicy społecznej, jak djabeł od święconej 
wody, odiegnywirją się od socjalistów. Socja
liści zaś idą ławą, nie wchodząc w żadne 
kompromisy. Nie moją wielkich kapitałów na 
zakup „kiełbasy wyborczej44, ale mają cały 
zapas „dowodowego maierjah'4*, wyka?.ujące- 
go zgniUanę burżuazji kapitalistycznej. Jak w 
kalejdoskopie. przesuwać się będą wszystkie 
n»iędzynarodowe i krajowe kapitalistyczne 
szwindle. Będzie to olbrzym! proces, wyto
czony imperjaltonowi i bu rzucą’i.

Wsp -Lcy wróg proletariatu — to między
narodowe rządy imperjalisfyczoe, osłania’ące 
Man:>erhećmów, Bnatianów, Judemkzów, 
Friedrkbsów, Churchillów — dążących do 
zgniecenia ruchów wolnościowych i utopie
nia ich clioćby we krwi ludów. Ofiary czer
wonej gwardji rewolucji rosyjskiej są niewin
ną zabawka, wobec ofiar zbrodni wszystkich 
„białych gwardji44. W chwili gdy to piszę, tos 
rosyjskiej rej.>ubliiti robotniraej się rozgrywa. 
Cały ućwładouiioay proletariat międzynarodo
wy pilnie baczy, co się dzieje w Rosji. Na 
kongresie w Waszyngtonie delegaci •ycd.y- 
knUstyczai fraccuijcy przed całym światem 
podniosą protest przeciwko gwałceniu woli 
ludu ruesyjwiego,

Moment jeft nlezw jtle poważny, etę czy 
uiłędzy narodowy proletariat <tocOni w tej chwi
li do czyanego *śvior>wegc wy3tąpi*nia, wo
bec najazdu kapitalisty ornego — ostają ao 
b' j  i  trwogą zapytanie tu 1 owdzie działacze 
roboćafczy. jedni chcą natychmiast reago
wać, inni ale chcą ruchu rota>tniczego, Je-^wve 
a!e przygotowanego, narażać na rozbicie. 
Trudne mMe wyobrazić, Jak radosny jest sia 
strój fraocuskisj burżuazji, wobec oczekiwa
nia kataklizmu w .,Matin44 baz zarumie
ni cafa cg’asffia wywiad x vn® Kluck’esn, któ
rego swego nzasu chciano oddać pod sąd, zn 
zbrodnie pnrez jego oficerów dokonane, pod 
czaa nierwszej inwazji nieaniecklej. Von 
Kluok radzi by pclączonemi siłami Koalicji 1 
Niemiec porządek w Roeji raprowaozić. Rada 
voa Kbłcka spóźniona — Knperaliócł łile- 
r ieccy już tę myśl realizują.

W „Populalre" by! symbollcsmy rysunek 
przedstawiają^ „marszałka Focha kroczące
go pod rękę z marsaaikiem Tdindeaburgitiiu"4.

N’kną wszystkie sprawy wo!>ee kwestjł 
rosyjskiej. Prasa robotnicza najwięcej Ją wy
suwu na porządek dnia.

Bezrobocia trwają ciągle. Obem*® dis po- 
pnrra żądań pomponików księgarskich, do 
strajku przyłączyły Uę wszystkie biura eki»pe 
dycyjne pism i *»iąiek, również rcwin.widele 
gazet. ReinOiioicl© dostarczają bezinteresow
nie tytki* pisma soejaiistyesa® i ayadyknii 
stycinel

Prasa burlunzyjna aa chowu je niezwykłą
ostrożność w krytykowaniu tego ostatniego 
strajku, — boi się, by nie sparaFżowano akcji 
rozprzęstrzeniania kłamstw. Blaga o polu
bowne zrta’wienia beia-oboeia, poważnie gro 
żącego całej burżuazji w agitacji wyborczej!

Hieronimko.
Paryt, 20 października 1919 ł

rfowcy i rząd w osobie przedstawtoleU mfadr
sterjum przemysłu waha się i zajmuje stano
wisko niezdecydowane, ie nie można uzależ
niać uchwalania ustawy od decyzji, jakie za
padną ca kongresie w Waszyngtonie, bo ®* 
chwały te będą zbyt ogólne, dalej tow. Dreszer 
wskazał, ie  przeciwnicy 8 godzinnego dni* 
pracy nie mają odwagi wyraźnie wystąpić 
przsciw tej ustawie i nie powiedzą jasno, i i  »ą 
za 9 lub 10 gocz. dniem pracy, a chcą pod po
zorem odbywającego się kongresu utrącić »* 
stawę tak pilną i ważną.

Poseł Rosset zbijał wywody tow. Dreszer* 
i ubolewał, ie  Dasi przemysłowcy są bierną, 
niezdecydowaną masą i nie bronią mocno swo
ich Interesów, które wymagają energicznej o- 
brony, ie  nie mają własnego dziennika l nie 
mogą reagować na rożne przejawy życia, jak 
to czynią przemysłowcy w innych krajach eu
ropejskich, dalej prawił oidepane komunały •» 
potrzebie pracy.

Poseł tow. Reger usilnie domaga! »łę szyb
kiego uchwalenia usta .vy o 8-godztoaym dnia 
pracy, dowodząc, ie  tego wymaga infer©* 
państwa i z tern związana sprawa plebiscytu 
na Śląsku Uóra\ ra, żo ustawa o 8 godzinnym 
dniu pracy ale nroża być traktowana jako le- 
żąca tylko w interesie robotników, ale w ogóle 
w Interesie pracy i przemysłu, bo robotnicy 
zorganizowani są zbyt silni i sobie nie pozwo
lą odebrać tego, co już zdobyli. Dalej wskazał, 
ie sprawa wprowadzenia 8-godzinntego dni* 
pra cy w kopa latach śląskich wpłynęła dodat
nio na wydajność pracy.

Przedstawiciel miaisterjum pracy oświad
czył się kategorycznie za ustawą i podkreślił, 
i© dekret o 8-gódzinmym dniu pracy Jest sto
sowany przeważnie w wielkim przemyśle.

Poseł tow Żuławski zaznaczył, źe n ja wtu
la się wyraźna różnica zdań między minister- 
jum przemysłu a handlu, że to pierwsze zaj- 
rf.tije stanowisko, jak zwykle, po stronie kft- 
pifalistów, że ustawa ta musi być traktowaną 
jako wogóle ochrooa pracy, jest pilna do o- 
cfiwalenia; dalej tow. Żuławsid wskazuje, i© 
uzależnienie tej ustawy od kongresu jest ni©- 
duszne, bo kongres będzie przeważnie obra
dowa! nad sposobem wprowadzenia prawo
dawstwa i 8-godo. dnia pracy, że dziś robotni
cy muszą strajkować w cukrowniach o wpro
wadzenie 8-godz. dnia pracy, że Komisja prze
mysłowa ma prawo, według poprzedniej de
cyzji tytko wyrównać niektóre rzeczy, ie nie
zależnie od tej komisji, Komisja pracy ma pra
wo wnieść len projekt ustawy ae plenum Sej
mu.

Jeszcze przemawiali posłowie Słestowio* 
i Hsrasz za niorobieoiem zasadniczych zmian 
i nieuznleżjiiąniem tej ustawy od kongresu 
Poseł Wierzbicki wypowiedział saę za ni ©od
kładani cm lej ustawy ze w-zglęciu na plebiscyt, 
był zdania, ie można by vv porozumieniu t  
przedstawicielami robotrfków poezymić p©wn« 
po-pirawki, jak ca przykład, żeby w sobotę pra
cowano nie 6 godzin, a 8.

**•
Na wsfąpeem post©i*en;v Kcmlelb pizemyt!©- 

wo-hKndł wa, pod pra»*odnidweni pcntU Brua* 
wypow.edzista »f * 14 glosamt praeor iko 7 przociw 
zruriefsaenitt 8 go tain pracy m  6 w soboty. Nato
miast zgodzono na aaswią S-godożanage dni* 
prs-y.

Srcniba pc la tyczna
Mężowie zaufania robotników polskich, 

strajkujących w fabryce Standard Steel Car 
Company w Feast Hammond, złożyli General
nemu Konsulowi Rzeczypospolitej polskiej w 
Ameryce obszerny mentorjal w strawie mor
derstw, dokonanych na robotnikach — obywa
telach Rze zp. Polskiej.

Na memorjale tym, jako mężowi© zaufa- 
n’a są podpisani tow. tow. Roman Mazurkie
wicz i Woje’ech. Harasimowicz.

•ws»

Kr. nika sofiactwa.
W kuluarach sejmowych obiega pogłoska, 

ikoby pos. arc. loudurowicz wystąpił z klubu 
aeudeckifcgo.

Zaszczycił zal swą osobą szanowny poseł 
owe wydanie endecji ZJedno.-zenie narodo- 
© - ludowe.

Z Komisji przemyślewo . handlowej.
Dnia 22 b. m. odbyło się posiedzenie Ko- 

tlsj: praemyslow’o - handlowej, na które® by- 
prsedstawdciel© ministerjum pracy i opieki 

ąołecznej, oraz przemysłu i handlu; wnawia- 
o sprawę 8 godzinnego dnia pracy.

P<»se} Brun zaznacza na wstępie, źe obec
nie odbywa s’ę kongres w Waszyngtonie i że 
wobec tego onleźałoby uchwcleuie ustawy o 
8 giKlziunyni dniu pracy wstrzymać sż kongres 
w aszyngtońsk i zabierze gkw  w tej sprawie.

Przedstawiciel ministerdun p-zemysłu wy 
powiedział się za odtoieirom ustawy aż Się 
skończy zjazd w Waszyngtonie.

Poseł tow. Drenzor osfro krytykował via- 
aowisko zajimowam© w sprawie S-godzinmego 
dnia pracy praez przedstawiciela mjaisferjum 
przsniysłu, wykazując, ie  w znoływach { tw ier
dzeniach jogo było wiele sprzeczność? i nfeio- 
gicaiłoócJ, podniósł, ie  na Zachodzie wiprowa- ( 
dsouio g godzżany dzień pnący, a  na»  pfzemy-

C h l a ś n l ę e i a *

Bytoy feljetoa Wuera.
...Nareszcie w ton alarmu uderzył „Kurjero4, 
Z powodu łachana.ij pasko - burżjazji,
(Oa, co był zawsze dla niej pełen kurtuazji!), 
I, blady z grozy, wywlókł aż księcia Pro-

sp©:o
.Szalejącego t  gośćmi w zamku podczas

dżumy!—
Więc ł on dcjifzaJ głodne, blade z ziarna

tłumy!-.
Więc nad Ludeta pastwienife się nie jest chi

merą!.^
(A pisze to we własnej osobie Wnero!...).
Czytam, nie wierząc sobie, przecierając oczy, 
Prawdę, co Wuerowi z pod pióra się toczy: 
„Paskarski Bóg*...’) „paskarz - obszarnik*14—

„paskami - kupiec44,— 
Więc ze mnie w mych „Chlaś nięciach*' znów

nie taki głupiec ?«.
...Nie jakiś tam „chlalntęciarz** marny, „hoło-

draniee",
Tylko W ner, <*o Już Jest, „frajerze44, „osoba**, 
P'sze tak, jakby stale pisywał do „Roba4,
W swoich „kartkach ulotnych*1 (pairz „Na gro

bach taniec4....) 
Poczekajmy c’erpRwie, a może Messałka,
Co śpiewa, jak hurysa, w „Nowości14 sezamie 
Także kiedy toczone swe ręce załamie 
Nad paskarską Warszawą, tań ząeą mke

walketaL 
Wtek/w Wolski.

*) 2© ’oianej nowel; E t i g a m  p Ł ,5testsr 
Czerwonej śm leni44

*> Badsi*
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Na marginesie.
Niemasz na świeci© rzeczy błahsze* od 

guzika, ale . leż menie i  rzeczy niezbędniejszej 
cd guzika.

Z wyrazem guzik zwykliśmy łączyć poję
cie o czerni bezwartoścw w Bui do tego stopnia, 
is .  naprzyklad, powiedzenie takie, jak: zbiór- 
ka odzieży na Eialy Krzyż przyniosia guzik— 
znaczy to samo, co zbiórka na Biały Krzyż nic 
nie przyniosła. (

Z drugiej strony wcale sobie wyobrazić 
nie możemy, jakby to świat wyglądał, gdyby 
naraz cudem jakimś wszystkie guziki zniknę
ły. Można tylko przypuszczać, że bardzo ko
micznie.

Dzieje cywilizacji nie zanotowały, nieste
ty, kio był wynalazcą pierwszego guzika, jak 
również nie zanotowały, kto pierwszy zasto
sował do garderoby zatrzask, który guzikowi 
walkę na śmierć i życie wypowiedział.

W państwach praworządnych, t. j. tam, 
gdzie wojskowi i urzędnicy stanowią kasty u- 
przy w ile jo wane, a przeciętny obywatel przed
stawia wartość guzika, błyszczący metalowy 
guzik jest oznaką, wyróżniają ą obywateli 
pierwszej klasy od obywateli klas następnych-

Jeden guzik więcej na kołnierzu niemiec
kiego landszturmisty stanowił o jego randze. 
A ponieważ zdarzało się aa polu walki, te 
guzik, odbijając kulę nieprzyjacielską, niejed
nemu życie oealil, żołnierz niemiecki zabie
ga! o jaknajwiększą ilość guzików, zapewnia
jąc sobie tern samem większe bezpieczeństwo. 
Tern się też tłumaczy, że tak zasłużony wo
jak, iak Ludondorff siedział jakby w skoru
pie z guzików 1 żadne uczucie ludzkie nie 
miało doń przystępu.

Cśvm2czenie socjalistów polskich
w i ;

ł  •mtejsKiej

Lecz o ile eelowem i trafnem jest stoso
wanie guzików w armji, o tyle byłoby na 
miejscu zastosowanie u urzędników pewnej 
kategorji zatrzasków. Skarb uaDewnoby na 
też źle nie wyszedł.

Guzik nieraz już stanowił nietyllro o karje- 
rze człowieka, ale decydował o caiei iego przy
szłości.

Do uroczej panny Heleny smaliło cholew
Sd jednocześnie dwóch młodzieńców, paa An
toni i pan Karol. Wszelkie widoki powodze
nia były po stronie pana Antoniego.

Radny Goodwod na pierwszem posiedze
niu Rady Miejskiej złożył następujące t-świad- 
czenie imieniem Kolskiej partji sorj.-dem.:

W dniu otwarcia pierwszej Rady Miej
skiej, obranej na zasadzie prawa demokra
tycznego, wydanego pi-zez polski rząd ludo
wo robotniczy, prawa, o któro klasa robotni
cza dawno walczyła, my, polscy socjaliści, 
przedstawiciele zorganizowanej i uświadouit-o- 
uej klasy robotniczej, składamy następujące 
oświadczenie: Stwierdzamy, ie  proces wy
borczy odbywał się pod naciskiem rozpolity
kowanego kleru, zorganizowanego z posiada- 
jącemi warstwami miejetkieuii, które, operu
jąc reiigijnein uczuciem, pod płaszczykiem 
taniego patrjotyzmu. rzucały hasła nienawi
ści narodowościowej i w celach egoistycznych 
swojej klasy nie wahały see zasłaniać przeła
mu krwią żołnierza ptdskiego.

Piętnując powyższe, wypowiadamy się 
jaknajkflitegoryczniej przeciwko kontynuowa
niu w Radzie Miejskiej podobnych haseł i 
metod.

Wtenczas, Idedy imperializm zaborczy 
pruski i knperjalizm rosyjski zagrała nieza
leżności małych narodów, które się odłączyły 
od Rosji, jak Litwa, Łotwa i Est mja, kiedy ze 
strony demokratycznej Łotwy i Estoflji są czy- 
n one kroki do na wiszenia ściślejszych sto
sunków z demokratyczną Republiką Polską, 
Rada M,:ejska miasta Wilna, stolicy Litwy i 
Białej Rusi. miasta o przeważającej lodmc-śc 
polskiej, powinna prowadzić taką politykę na 
rodowościową, któraby zapewniła swobodny 
kulturalny rozwój wszystkich narodowości na
szego miasta 1 tern stworzyła giuat do pop.- 
zum'enia wszystkich narodowości dla wspól
nej pracy dla dobra Kraju.

Stwierdzając, że kraj nasz, Litwa i Bia

łoruć, ze swą stolicą Wilnem przedstawia od* 
rębną całość pod względem ekouvmicanym i  
pauycznym, i stwiefdza4ąc jednocześnie, ż« 
»ud roboczy, stanowiący rdzeń pels id ej ludno
ści miasta Wilna, bezwzględnie ciąży ku Pol
sce i dąży do nawiązania jaknajśeiślejazej 
łączności z  robotnik-em Polaki, swym przo
downikiem w waico o zdobycie praw dla lu
du roboczego, my, socjaliści polscy uważamy, 
ie  jedyną formą łączności z Polską, łączności, 
gwarantującej swobodny rozwój wszystkich 
narodowości w naszym kraju, jest związek 
federacyjny Litwy i Ralej Rusi z Polską.

Lecz, stojąc na gruncie haseł samowtann- 
j wienia wszystkich r.arcdów o swoich losach, 
i haseł, uznanych przez cały świat eywilteowa- 
' uy, uważamy, żo tylko Sejm Ustawodawczy, 
zwołany do Wilna z. całego kraju na zasadach 
demokratycznych, nrocen jest decydować !> 
formach piawao-paóstwowej łączności z Pol
ską.

Tu mówca omawia jwetuJo-fy gospoda rej©
sm-jn-ietów.

Mówca tal; kończy:
Skład obecnej Rady o w^ę-kazoścl reak

cyjnej, która przedewszynikiem świadczy o  
lalach niewoli i ucisku rządów carskich, pru
skich i bolszewickich, pod którymi ludność 
się znajdowała, stwarza w nas pewność, że 
obecna Rada rtie pójdffe drogą obrony luda>  
śei robotniczej., leo? drogą obr-coiy interesów 
swojej klasy, — kamieai-cznMiów, kupców i  
kapitalistów. Dl;.tego też za działalność obec
nej Rady Miejskiej nie bierzemy na siebie 
dpowisdzialności i wchodzimy dla obrony In

teresów indu roboczego i demaskowania ego
istycznej polityki większości w Radzie, wyra- 
zirielki najbardziej reakcyjnej grupy społe
czeństwa.

Pewnego razu na balu, gdy panna Hele
na prowadziła ożywioną rozmowę z panem 
Antonim, złośliwy pan Karol podszedł znie
nacka do pana Antoniego i szepnął mu na li
cho: zapnij się.

Pan Antoni wykonał mimowolny, ale zu
pełnie zbyteczny ru h, który nie uszedł jednak 
uwagi przedmiotu jego uwielbienia. Panna 
Helena z panem Antonim zerwała i wyszła za 
pana Karola. Fan Antoni jest dolycbczas wol
nym i szczęśliwym kawalerem, zaś pan Karol 
dobrze siedzi pod pantoflem pani Heleny, 
wcale nieprzeciętnej megery i żałuje swego 
nierozważnego czynu, W danym wypadku o 
losie trojga łudzi zadecydował jeden znały 
guziczek.

Przemysłowcy polscy bronią
kapitału ft ancuskicgo.

Niema się tedy czemu dziwić, źe duży
Guzik w pewnych salonach warszawskich u- 
iważany jest niemal za wyrocznię delficką.

Znaczenie guzika w dostatecznym stopniu
ooenMi bcerowie południowo - afrykańscy. 
Gdy zdarzyło im się podczas wojny angielsko- 
boerskiej otoczyć i wziąć do niewoli większy 
oddział angielski, boerowie po rozbrojeniu 
jeńców poodrywpj im wszystkie bez wyjątku 
guz-ki. A wtedy najliczniejszy oddział jeńców 
mógł być konwojowany do obozu przez jedne
go boera bez obawy, że wzięci do niewoli 
rzucą się na straż.

Gocjalny ten pomysł wertoby zastosować
da niektórych naszych polityków. Pozbawie
ni guzików i mając ręce zajęte, może zaprze
daliby „rob‘ć politykę", na ezem kraj mógłby 
tylko skorzystać.

Reinan Bosid.

W czasie strajku w Zagłębiu, kiedy Mi
ni slerjum przemysłu i handlu psuło układy, 
przyjmując stanowisko stronne przeciwko gór- 
uikom, „Robotnik” podał fakty świadczące, 
że rząd nasz broni interesów obcego kapitału, 
w tern niemieckiego. „Robotnik* domagał 
się, aby rząd ogłosił oficjalna dane, któro by 
świadczyły, ile jest zaangażowanych kapita
łów obcych w przemyśle węglowy*111 Zagłębia.

Rząd milczy.
Przemysłowcy (a właściwie Rada zjazdu 

przemysłowców górniczych) natomiast za po
średnictwem „Przeglądu Wieczornego” (24 

pażdz.) podają cyfry, które mają świadczyć, że 
w przemyśle węglowym Zagłębia procent ka
pitałów niemieckich jest niewielki.

Pomijamy na razie wiarogodnolć danvch 
state's tycznych, komunikowanych przez Radę 
-jazda przem. górn... która jakby nie wiedz la

skie broniło nie polskich górników, lecą Invar
euakich k&pitaiktów!

A jakby na irouję koalicja z naszego Za
głębia wyznacza kontyngent węgla dla róA- 
nych krajów, ale nie dla nas.

Dlaczego? Bo połowa bogactw węgłowych 
naszego. Zagłębia należy do francuskich kapi
talistów.

A kapitał francuski jest jeszcze gorszy, u li
niemiecki, jak mówił dyr. Falkowski z Zagłę
bia.

Wtedy, kiedy projekty nacjonalizacji, a 
właściwie uspołecznienia kopalń nawet w An- 
Tlji są już bardzo bliskie ostatecznego urze
czywistnienia i rząd im sprzyja, u nas, w Pol
sce, gdzie połowa jednego tylko Zagłębia węp 
Tł-owe-go jest w posiadaniu obcego francuskie
go knoitalu, rząd broni interesów obcych kar, 
ńtsltstów. Jest to sprawa bardzo ważna. Skonc

la, ie  b. nzęsto za towarzystwami przemyśle- centrowanie z górą połowy bogactw Zagłębia

Wyszedł Kr. 2 „Trybuny". Art. wstępny
"poświęcony jest „Republice ludowej * z powo
du pierwszej rocznicy utworzenia się Rządu 
Ludowego. Art. dr. Tadeusza Walka p. n. 
Rozwiane marzenia (o t. sw. Lidze Narodów) 
wykazuje, że Liga Narodów w atmosferze im- 
porjai zmu i zaborczego aacjonalizimu musi 
chybić celu i ż© konferencja paryska jeszcze 
więcej stworzyła źródeł konfliktów, niż było 
przed r. 1914.

Iłalej idzte art. o ruchu robotniczym w 
Anglji i Francji (Seibor), art p. t. „Złote 
serce” (o ulicznej filantropii w postaci „kwiat
ków” i t p.) Tow. I, Daszyński daje wspom
nienie „O zdobyciu twierdzy krakowskiej” 30 
października 1918 r. i o „delegatach rządu 
dr. Zwierzyńskiego”. W notatce p. t. „Kupię” 
znajdujemy przyczynek do spekulacji marka
mi sejmowe rui niedziurkowanerni, którą to 
spekulację zawdzięczamy gospodarce p. Lin
dego. Dalej idą art. „Teren plebiscytowy na 
Mazurach'* (z mapką), „Charaktery** Zofji 
Nałkowskiej.' „List z Parany”, „Gest magna- 
terji polikiej” (spadkobiercy Andrzeja Zarnoj- 

. skirgo chcą odebrać państwu polskimu dom, 
skonfiskowany przez rząd rosyjski — oczywi
ście. czyi magnat polski zrzeknie się czegokol
wiek na rzecz państwa polskiego?! Zresztą 
— dodamy — prawnie pretensja ta jest zupeł
nie ntón spraw i wili wioną). St. A. Kempnw 
p;S7.e o „Kapitale” p. Erazma Majewskiego. 
„Dókument epoki”, „Straszliwa lista”, „Sztu
ka” i Sprawozdania” uzupełniają treść N-ru.

wemi włoskiem i, belgijskiemi, rosyjakiemi, 
polskiemi (z nazwy), a nawet francuskie mi 
stói — kapitał niemiecki. Nio o „właściciela'* 
kopalni chodzi, tylko o akcje. Akcje zaś są 
wyła\w«ne przez kapitał, który jest między
narodowy.

Charakterystyczne jest przytem wyjaśnie
nie Rndy zjazdu, które powiada, że:

Zrćrą polewa boga it w woglawyeh taasso- 
■-0 Zaetęhia nał -dy ćo Francji.

A więc podczas zatargu, Miuisterjum pol-

wę;l<i w rękach kapitalistów fncnousktch, 
prócz stroay społecznej, ma również i stronę 
--olltyczaą.

Czy ranne #ą wszystkie maohtnacje k»- 
witaJistów francusScich w sprawie naszych gra
nic zachodnich (olrn Śląsków)?

Otóż włośnie w  tern leży niebezpiecaed- 
stwo, ie  taka ważna gałąź produkcji, tak nb. 
terytorjatni© roTmiesaezona* należy wła.lnie 
do olroego kapitału. WL W.

M rraysli i  Isiiis
Mfnisterjum pracy i ojricki spolccaoej kom m i

ku je:
Wedfug sorawozdan-ia Inspekcji pracy 17-go 

obwodu, cbejmującege m. Sosnowica i część powia
tu będzińskiego (od Modrzrjown do pólaocy) w cią
gu trze:i"go kwartału (lipiec, sierpień 1 wrzesień) 
1919 r., załatwiono 80 spraw, a w tej liezlde 17-cio 
spraw wniedonych przez robotników z powodu nie
zgodnego z prawem postępowania właścicieli i za
rządzających tabrjknmi, 4C zgtoazeu o pośredmictwo 
Inspekcji pracy i 17 spraw dotyczących o<isz!{o<lo- 
wań za nies/.-tkliwo w-ypadki przy pracy. Nadto In
spektorat pracy w okresie sprawozdawczym dokoaoi 
46 inspekcyj zakładów przemysłowych (w tam 99 
czyunyeli i 7 nieczynnych). Wśród 17 spraw, waia- 
s tony cli przez robotników z powodu n:ęzgo<lincgo z 
prawem pós!ępoiwa-nia przedtsięb wców, było 10 za
targów, obejmujących 13,619 robotników, Do spraw 
ehjtrak'eryitycawiyeh z tej kategorji uależą: zatarg 
robojników s lirrną „Radocha“. zatarg robotników 
budowlanych w zakładsch Tow. A ko. „lir. Renard" 
zatarg robotników z Tow. Akc. Elektrowni sosno
wieckiej i zatarg robotników z Tow. Akc. kopalni 
„Wilhelm II*. We wszystkich zatargach było podło
że ekcwuiikzttc. Wśród zgłoszeń o pośredniclwo In
spekcji pracy, jako główne powody do skarg l za
żaleń występowały: doturga-nie się emerytury cd 
fabryk za przepracowane lau. żądania zapomóg od 
fabryk, żądania o powrotne przyjęcie do pracy (ka- 
togorja bardzo znaczna, gdyż cbecuie scum Sosno
wice zatrudnia zaledwie 2.500 robotników, zanuaai 
20.000, jak to było przed wojną). W okresie spra
wozda wazy ui (od 1 lip ca do 30 września) urucho
miono w obv,odzie 9 fabryk, w których dano pracę 
3Ó5 robeLnikom, e mia.nowicie kamieniołomy „łio- 
ruchuwsłu i Lfcmkowicz", labrykę kleju „MwiU/ok".

-Tow. Akc. fabryk rur i żelaza", fabrykę papy i  <r
icjarni „M. H. Leitner** i mydlamię „Cwr j-ganhaft”. 
Ggóiem w 17 obwodzie, według regestracji iaapeie-, 
cji procy, liczono pod koniec w-rzeócia r. b. 110 za
kładów przemysłowych (w lej liczbie 80 nieczya* 
nyeh), a mianowicie w grupie przemysłu włókniste
go — G zakładów (1 nieczynny), w przemyśle papio  
roiwym 3 zakłady (w tern 2 nieczynne), w przemyśle 
drzewnym 3 zakłady (w tern 2 nieczynne), w prze
myśle metalowym S0 zakładów (w tom 23 nieczyn
ne). w przemyśle mineralnym 9 zakładów (w tym 
7 nieczynnych), w przemyśle zwierzęcym 8 za kła 
dów (w tam G nieczynnych), w przemyśle spożyw
czym 13 zakładów (w tom 10 nieczynnych), w prze
m yśle  chenniezuym 1-1 zakludów (w tem 7 cieczyce. 
nyeh), w zakładach użyteczności publicznej 11 za
kładów (w tem 9 nieczynnych), w przemyśle kopal
nianym 13 zakładów.

u%t
d o  p a n a  m 3 n » 3 ł »*a  a p p o w i z a c j i .

W dnia 17 b. m- bj/łem u referenta po* 
wia-lu' wursznwsikiegu, jako ławnik niagisLatu 
i zaj-ządzający wydziałem aprowizacji m. Pri> 
sakowa, prosząc o przyśpieszenie wydania pa* 
w-nej Rości mąki dla ludności m. Pruszkowa, 
która od dłuższego czasu chleba nie olraymo*
je.

odle .tiię „Cieślik i Fuiarski*'. fabrykę mydła „J<w
dryczok", warszt-t szczolkarski ,^ t tfa r i“, fabrykę 
meiaiporoeLsiny ^J-cia Baranowscy", wMcowaię

Kiedy rta mój argument, ie  inne miasUi 
np, Otwock, liczący 0,000 ludności otrzyma! na 
okres sierpniowy 32,000 klg. mąki zaś Prusa
ków na 18,(XX) ludności tylko 2C\000 klg. mą* 
ki, pan roferent odparł, ie  to nie jest zgodna 
z praw-dą, gdy zaś obstawałem, że yest tak, nj 
u>e Umczej, wów zas relorent. Opolski zamiast 
koclrrotoej odpowiedzi, kie*iy wyszio mąkę 
dla głodnej ludność* m. Pruszkowa od’zeitl; 
„jak ps u  śmie mi takie rzeczy mówić, każę p»*. 
na wyrzucić u  drzwi”.
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Chociaż pan Opolski ni# pozwala sobie 
praw dy mówić, jednak  twierdzą, i e  je*t P*»• 
t a  gm pa prywatnych dostawców w powiecie 
W arszawski m, którym pan Opolski łaskaw ie 
^ jsp o n u je  produkty monopolowe i  uszczerb- 
ikieta głodnych mas robotniczych, lecz pana 
Opolskiego to wcale nie rozczula, bo kiedy ja 
mówiłem, ic  Pruszkowska M ja syndykatu rol
niczego wysiała do dnia  17 b. m. 15 wagonów 
eboża to pan Opolski ironicznie się odezwał; 
Bai? nie wy, nie wasze bruki".

Inn era i słowy, ie  mogą jeść tylko rolnicy 
*nle3zkający na piaskach, robotnik zaś miesz
kający na brukach nie ma praw a do spożywa- 
a i i  chleba.

Fakt powyższy podaję panu \  inistrow l do
T kdoniości.

Z poważaniem Bronisław Kopp.
Pruszków, dn , 17 października 1919 r.

 n j . mn_r i i    * ^ * i ■"— ni   i  »~ i - ».nn— i------

Do W arszawy przyb jly  w końcu września 
dw a pociągi » Paryża, 38 czy więcej wagonów 
a  ładunkiem  „wojskowym**. Pociągi te mia
ły przywieźć inaterjaly wojskowe, zakupione 
przez misję gen. Romera. Pociągi te przyby
ły pod konwojem oficerów francuskich.

Wagony, jako wiozące ładunek wojsko
wy, ominęły komorę celną. Nikt by nie zwró- 
eii uwagi na to, co zaw ierają, gdyby nie cie
kaw i kolejarze, którzy coś zaczęli podejrze
wać. Zajrzeli więc do wagonów — i o dzi
wo 1 pod pokrowcami znaleźli tak niezbędne 
xlla wojska przedmioty, jak — bluzki dam skie, 
gorsety, buciki i t. d. i t. d. Zaledwie w dwóch 
łcagouftch był iadnuck wojskowy.

Kolejarze dali o tern znać sejmowej ko- 
onisji śledczej. Lecz gdy ta  wysiała sędziego 

I śledczego, wagony — znikły. Dopiero po dłu
gich poszukiwaniach udało się je  odnaleźć na 
Pelcowiźnie.

Ale teraz  zaczynają się dziać rzeczy jesz
cze bardziej niesam owite, niż ta  bezczelna 
kontrabanda.

Do komisji śledczej zjawia słę urzędnik 
'<% m iuislerjiun spraw  zagranicznych, który o- 
świadczą (jak słyszeliśmy, bez wiedzy l wo
lt p. w icem inistra), że rząd, ze względu na 
„koalicję", życzy sobie, aby spraw ę zatuszo- 

, weno...
Nie dość tego: firmy, które sprowadziły 

kon trabandę, szanowni przedstaw iciele „so- 
. lidnego kupiectwa“ — zwrócili się do komi
sji z żądaniem —- oddania skonfiskowanych 
towarów. Podobno 60 firm w arszaw ski-h 
wzięło udział w tym syndykacie konlrabandzi- 
stćw.

Oto dowód, do jakich granic posuwa się
‘bezczelność kapitalistyczni eh poskarży...

Oto dowód zarazem, jak kapitaliści drwią 
eobi© z władz państwowych, jeżeli ośmielają 
• tę  żądać oddania kontrabandy...

Panowie m inistrowie! Dalejże — pokaź
n e  swą „tw ardą rękę"!

Zobaczymy, czy kontrabcndziści wojskowi 
!< cywilni, zamieszani w tej spraw ie, znajdą się 
’jpod kluczem...

Przed k ilku tygodni i a mi wybuchł w W ar
szaw ie stra jk  inłroiigatorów, który trw ał ©ko
to 7 tygodni i skończył się  zupełną wygramą 
robotników. D rukam i państwowej jednak 
r tia jk  len nie objął, gdyż introligatorom  w tej 
d rukarn i przyznano zaraz żądane podwyżki. 
D rukarn ia  um knęła w tea  sposób olbrzymach 
stra t, jakie poniosły Inne zakłady.

Zdawało się, że przy wybuchu strajku 
Brukarzy zarząd d rukarn i państwowej zajmie 
tak ie  sarnę stanowisko, jak  w czasie strajku 
introligatorów. Stało się jeuinak inaczej: jeden 
% dyrektorów  d rukam i państwowej, p. Lilpop, 
jest właścicielem drukarn i pryw atnej, obaj zaś 
dyrektorzy są członkami zgromadzenia właści
cieli d rukarń , musieli się więc solidaryzować 
*e swymi kolegami ze Zgromadzenia.

Gdy drukarze warszawscy, zgodnie z daw- 
otoj zaw artą umową, na sześć tygodni wymó
wili s tare  w arunki pracy, żądając podwyższe
n ia plac zarobkowych, właściciele d rukarń  po
jęli, ie  ten lub Inny wynik stra jku , zależy 
głów nie od d rukam i państwowej, zatrudniają
cej dużą liczbę drukarzy. Rozpoczęli więc go
rączkową przeciwe-kcję i poczym i li wszystkie 
wysiłki, by niedopuśeić do sla-ajku w d ru k a r
n i państwowej. Główne ro le przypadły tu  dy
rektorom  drukarn i państwowej.

Pierwszym krokiem , mającym zapobledz 
strajkow i w drukarn i państwowej był projekt 
przyjęcia pracowników tejże drukarn i na służ
bę  państwową. Obiecywano pracownikom e 
ta ty , rangi, pensje, po 4 dodalki do każdej 
pernsji 1 L d . Wzumian za to jednak zażądano 
od drukarzy wystąpieniu ze Związku zawodo
wego i wyrzeczenia się  praw a do strajku. Cel 
tego upaństw ow ienia był bardzo przejrzysty, 
tentbardziej, że składanie przez pracowników 
deklaracji m iało być ukończone ua dwa dni 
przód ogólnokrajowym zjazdem właścicieli 
druki'.ró. Pp. dyrektorzy m ieli przynieść na 
ten  zjazd zapew nienie, i 9 stra jku  w drukarń , 
państw ow ej nie będzie.

Oczywiście, t e  drukarze na upaństw ow ie
n ie  na takich warunkach się n!e zgodzili, wów 
czas właściciel# d rukarń  wystosowali do kil- 
Jcu m knsterjów  obszerny inomorjał, w którym 
przedstaw ili drukarzy w arszawskich, jako 
id n a  tający <ib ca  szkodę państwa koruuaiatów, 
ebrronii ich całym stekiem kaiiuonji i o- 
tu&ei stw.

Jednocześnie atojący n* usługach wieści- 
p m  c ru k arń , s. n i«  — > e L  być ipowinno — na ]

usługach państw a, kanooierzy-dyrektorzy L 'l 
pop i G uranów ski, zaw iadom ili odnośne wła
dzo o n ieuniknionym  strajku , z wybuchom 
którego w ydaw anie urzędowych organów ule
gnie przerw ie, oraz z o ra n ą  wstrzymane 
wszystkie rządowe i sejmowe roboty d ru k ar
skie. Za-częli iedy radzić i wynikiem tych n a 
rad było powoiaiuie pracowników drukarn i 
państwowej do obowiązujących świadczeń wo
jennych na mocy uchwalonej w iipcu przez 
Sejm ustawy.

Czy in teres państw a istotnie tego wyma
gał? Bynajmniej. Wszystkie dzienniki w ar
szawskie wychodzą, mogłyby więc też wycho
dzić i organa rząd u we, które jednak wie wy
chodzą, pomimo, te  pracujący przy nich d ru 
karze zostali zmilitaryzowani.

Zwracamy w tym miejscu uwagę PP. mi
nistrów spraw  wewnętrznych i wojny, ża k h  
rozporządzenie wykonawcze o powołaniu p ra
cowników d rukara i państw ow ej do obowiąz
kowych świadczeń wojennyeh wydane zostało 
nie w in teresie  państw a, lecz w imterosio w ła
ścicieli d rukarń . Rozporządzenie to niialo nie- 
dopuścić do strajku w drukarn i państwowej — 
nuiem.i słowy—miało złam ać stra jk  drukarzy 
w W arszawie, oo było upragnionym celem p. 
LłlpopH i właścicieli drukarń . Potwierdza to 
i ten szczegół, że właściciele d rukarń , na 
wieść o nawiązaniu pnzea, p. Guranowskisgo 
rokowań z pracownikam i, celem uruchom ie
nia d rukarn i drogą przyznania lin podwyżek, 
zgłosili gotowość składania własnymi siłami 
„Monitora". aby tylko niw dopuścić dp pomyśl 
ne-j d la  pracowników d ru k am i państwowej 
likwidacji strajku.

Podnieść tu należy z uznaniem  postawę 
pracowników d ru k ara i państw ow ej, którzy, 
rozumiejąc, że od ich stanowiska zależą losy 
ogółu drukarzy, znoszą niezmordowanie rep re
sje i prześladowania policji, nie zaglądają ty
godniami do swych domostw, kryjąc się, gdzie 
i jak się da, by tylko rozpoczętą walkę dopro
wadzić do zwycięskiego końca.

Im piuour.

Strajk drukarzy.
W piątek i sobotę odbywały się pertrak 

tacje Zw. drukarzy z właścicielami d rukarń .
Delegaci Związku nie zgodzili się na pro

pozycje przedsiębiorców, którzy nie chcą dać 
więcej, jak 35% podwyżki. Dodatków ponad 
minimum płacić rów nież ni© chcą. P ragną 
skasować urlopy.

Dziś odbędzie się w alno zgrom adzenie 
drukarzy, k tó ra  spraw ę zdecyduje.

Telegramy.
Aufid Pulsuj S/isłin Ssuste

W arszawa, 25 paźdz/ernika
K om unikat sztabu generalnego z dnia 25 

października:
Front litewsko - tó tfa rnsld : Nieprzyja

ciel, wyczerpany bezowocnymi atakam i ua 
północnym odcinku rzeki Berezyny, zachowuje 
się biernie.

Nocy dzisiejsza] oficerski nasz oddział 
wywiadowczy nagłym wypadem rozbił na 
wschód od Bobrujska oddział nieprzyjacielski, 
biorąc 132 jeńców, t karabin  maszynowy i du
żo zdobyczy wojennej.

F ront w ołyński: Spokój.
W zn&t. szefa sztabu generalnego 

Haller, pułkownik,

Mlgm P3ISIM I8.
Poznań, 25 października.

(P. A. T.). Pociąg, którym Naczelnik Państwa 
udał się do Pozs.arda wyjechał z Warszawy wczoraj 
o gwiz. 12.05 w nocy. Naczelnik Państwa wyje
chał w otocacuiu swych adiutantów, oraz oficerów 
przybocznych. Naczelnikowi Państwa 'towarzyszy-li: 
gen. Ile..rys, wiceminister dla byłego zaboru pru
skiego Poszwuiski, pierwszy zastępca szefa sztabu 
dowództwa okręgu generalnego poznańskiego, 
pułk. Kuliński. Wraz z Naczelnikiem Państwa je
chali do Pozna-ula tym samym pociągiem pp. mi
nister spraw wewnętrznych Wojciechowski, mini
ster sprawiedliwości Sobolewski i minister kolei 
EberiiarJt,

Kkałmicnyce, 23 października.
(P. A. T.). Pociąg z Naczelnikiem Państwa za 

jechał na tutejszy dworzec o gedz. 8.10 rano. Na 
bogato przybranym chorągwiami i wieńcami z 
kwiatów poronię oczekiwali Naczelnika Państwa 
generałowie: Dowbór Mn&iicki i Zieliński z sze
fem sztabu pułk. NorwiUem-NeugebŁuerem, dalej 
wiceminister Pluciński.

Kapela odegrała hymn narodowy, poczmi ge
nerałowie Dowbór Muisnicki 1 Zieliński powitali 
N&czetnika Państwa. Naczelnik Państwa przeszedł
szy przed frontem kompnoji honorowej, przywitał 
się * gen. Hallerem, k óry oczekiwał go w gronie 
olkerów, perzem wysłuchał powitania uczennicy 
tutejszej Ł-.koly, która wręczyła Naczelnikowi wspa
niały bukiet z biaiych róż.

Naczelnik Państwa podziękował ra powitanie, 
poczotn pociąg wiró-i dźwięków kapeli ruszył w 
dalszą dnge.

W Skalmierzycach wsiadł do pociągu Naczel
nika Państwa kierownik wydziału organizacyjnego 
przy minislerjum byłego taboru pruskiego, p. Mo.-z- 
czeński, przydzielony do osoby Naczelnika Pań
stwa. Do pociągu wsiadł rówmei gett Haller.

Podobno powitania nastąpiły w Ostrowiu, Ple
szewie, Jarocinie 1 Środzie, gdzie przemawiali sta
rostowie powiatów.

Porariań, 20 października.
(P. A  T ). W datu pn.yjaz.iu NaeseiWŁa Pań

stwa miasto Poznań przybrało wygląd odświętny, 
Bodowi\  zwłaszcza prry ulicach, którerol prrx-widy. 
wany był przejaad Naczelnika Państwa, bogato 
udnaorowaao *i»aręgwkual t  gi»iand&ii«l kwiatów

1 zielenL W wielu okrach wystawowych uantes*- 
ceouo wizerunki Naczelnika Państwa, gen. Henry** 
i gen. Hallera.

0  godz. 10 rano poczęły napływać zastępy mlo*
dz ieży  szkolnej i publiczności ku dworcowi. Woj
skowi i młodzież szkolna utworzyli szpaler, na uli 
each, prowadzących od dworca do zamku. Przed 
dworcem ustawiło *ię wojsko. Około god*. 11 przed 
południem poczęli zajeżdżać na dworzec przedsta* 
wLcieie wła* !z paiłstwowych, miejskich i wojsko
wych. W samej halli wjazdowej ustawili si-ę przed* 
stawiciele władz, zaproszeni goście, jakoteź przed
stawiciele prasy. Przy dźwiękach hymnu narodowe
go zajechał o goda. 12 mm. 30 specjalny pociąg, 
wiozący Naczelnika Państwu.

Po powitaniu przez mintefra dla byłego zabo
ru pruskiego, d-ra Władysława Seydę, Naczelnik 
przesjedt przed frontem kompan ji honorowej wt-ód 
ideinilluujcn-h okrzyków: ^iiech źyie Ptlsudsktl". 
Okrzyki aa cześć Ncczeiniłok Państwa mitkly, 
gdy Nb Tzektń. wstedł do po wozu, zaprzężonego w 
4 biało konie, który otcezyia bar.derja ułanów, — 
i powilananły się przez całą drogę do zaniku.

Po krótkim odpoczynku wdał się Naczelnik do 
wielkiej sali zcmhowej, gdzie tuiu przedstawiono 
reprezentantów wczystkioh włada, w liczbie prze
szło 200 o*>b. Minister Seyda zwrócił sdę do Nacaeł 
nika z następującą przemowa:

„Panie Nacaałnikul W imieniu prastarej dztri- 
nicy Piastowej witamy Cię z oał&go aenw, składa
jąc Cd hołd. Jako głowie Państwa 1 Najwyższemu 
Wodzowi. Na tych ziemiach Mieczysławów j Bolesła
wów przed kil 1000 naród kia dl podwaliny pod bu
dowę państwa polskiego, które później w wieku 15 
i 16 wyrosły na potężny 1 wspaniały gmach Re»- 
czypospołitej Polskiej, a kiedy państwo polski* 
runęło i pozcstiat tjlko naród, nam tu n« kresach 
zachodnich przypadło w udziale ciężkie nadanie 
obrony ziemi ojczystej i narodowodoi przed nawa
łą potęgi prusko-ulemłeckiej, która nie cofals się 
przed żadnym środkiem, aby z tej kolebki narodu 
poltkiego zrobić ziemię uciemiężony di l o He mo
żności zetrzeć z niej nawet wszelki ślad polskości,
W tej walce mogliśmy się os'ać tylko skupiając 
wszystkie aily ku wspólnej obronie ideałów naro
dowych. To też społeczeństwo nasze w wysokim 
stopniu nauczyło się podporządkowywać rozbieżne 
nieraz z nałwy rzeczy dążności ł Interesy partyjne 
polityczne, znwodowe i klasowe — idei ogólno na
rodowej.

Temu hasłu solidarności narodowej aawdr.fęcta- 
my w pierwszym rzęl-ziie to szczęście niewymowne, 
te te ziemie zostały polskie mi, ie dziś w tym zam
ku, kióry miał być symbolem nlewzruszooośc? 
panowania pruskiego na ziemi Wielkopolskiej, 'no
żem v powiitać Naczetn.lka Rzeczypospolitej Polskiej, 
nie Jako gościa tej ziemi, lecz jako Najwyższego 
jej Gospodarza. 7, woli Opatrzności położenie naro- 
Iiu naszego zmieniło się całkowicie. Przy pomocy 
wielkich narodów sprzymierzonych Ententy Polska 
powstała z niewoli i zajmuje dniś przynależne jej 
miejsce wśród państw Europy. Zmieniły się ł roz
szerzyły się tein samem 1 zadania narodu.

Dziś chodzi o to, aby zbudować silny, trwały 
gmach cywilizacji i ewolucji społecznej. Jest natu
ralne, ie  w tydh warunkach dziś 6c:era'ją się w na
rodzie sprzeczne poglądy polityczne i społeczne. 
Jednakie i w tych zmienionych warunkach pozosta
je prawdą niezbitą, ie tytko wtedy państwo może 
się rozwijać pomyśl He, jeżeli poszczególne parlje 
poUtyeune 1 klasy spo'ecaae podporządkują swoje 
interesy Interesowi ogólne-państwowemu. Państwo 
nie składa się z jednej tylko partjl, czy klaey,

Tylko przy sprawledHwem wyrównaniu wie- 
reaów poszczególnych portji i klas moie się pań
stwo utrzymań tylko wtedy, gdy wszyscy wspólnie 
pracują ku ogólnemu dobru państwowemu, może 
ronwój państwa się utrwalać. Wiem, Panie Noczeł- 
n ku, że to poglądy sffsadnicBO odpowiadają także 
i Twojemu przekonaniu. Dałeś hn estaCnlo w-ymo* 
wny wyraz podczas wspaniałych uroczystości kra
kowskich, wzywając wszystkich do Jedności I tgo-lf, 
opartej r a  wrpółnrr.-y bea wyrzeczenia «*ę swych 
Indywidualności. Oóż dziś my wszyscy tu aebrani, 
iako przedstawićlele ziemi byłej dzielnicy pruskiej, 
?-r/.ymv się w fęj myśli, aby Tobie, Panie Naczel- 
nih'T. Juko Ołowie Państwa, złożyć hołd i ślubować 
Cl, żo w nlestrudwonej pracy Twej około zjednocze
nia ziemi polskiej i budowy silnego gmachu pań- 1
stwowego gotowiśmy oddać wszystko, co posiada
my: m’onic, siły i wszystko ku dobru narodu 1 pań
stwa. Niech żyje Naczelnik Państwa Józef Pilsnrd- 
ski!

Na przemówienie to Naczelnik Państwa odpo
wiedział krótko, dziękując, troczeni nastąpiła pre- 
zealacja władz, & aastępaie wizyta ks. prymasa
Dałbora.

Około gedz. 8 30 odbyła się aksdemja wiiwer- 
sytecka w starym Teatrze, urządzona celem uczcze
nia Naczelnika Państwa przez Wszechnicą Piastow
ską i Tow. Przyjaciół Nauk.

04 Zamku do Teatru wojsko tworzyło szpaler. 
Teatr byt przepełniony. IV chwili, kiedy Naczel
nik Państwa wszedł do loży na pierwszym piętrze, 
wszyscy obecni powstali % miejsc i okrzykami: 
..Niech żyje Naczelnik Państwa, niech żyje Piłsud
ski", złożyli mu hołd.

Orkiestra powitała Naczelnika Państwa hym
nom narodowym, którego obecni wysłuchali stoją* 
Następnio wzniesiono jeszcze trzykrotny okrzyk na 
cześć Naczeuilka Państwa, pcezem rozległy aię 
dźwięki marsyljanki na c.eść obecnego w loży Nar 
czelnika gtn. Ilemrysa.

Program ixMpocz?’a kantafa, wykonana pod 
kierunkiem ks. dr. Gruberskiego, perzem zabrał 
głoa rckior Uniwersytetu dr. prof. Święcicki

P»!8! SiSoMlh SWitl
Sosnowiec, 24 października.

(P. A. T.). Pow rót uchodźców śląski-ch, 
rw.kwa,lerowaaych w Sosnowcu i okolicy, do- 
komywujący się partjam i odbywa się  bardzo 
uroczyście. Uchodźcy uszeregowani w koimpa* 
tijo z paczkami i tobołkam i, * muzyką pułku 
bjdotnjkiogo na czele, m aszerują przez rulasto 
aż do moęłu pod Mysłowicami. Przed mostem  
m uzyki ustaw ia się I gra hymny narodowe, 
przy dźnfiękfcdi których uchodźcy piaec-hodzą

I
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prze® most. Po drugiej stronie oczekują ich 
żołnierze pruscy, zaś ludność Mysk>w«c przy
patru je  się zdała uroczystemu pochodowi .po
wstańców śląskich.

Spiawa s iis iij  p a s  oiistlecile].
Paryż, ‘25 października.

(P. A. T.). (Radjotei. s t  pozn.). Gan. Du
pont, szef wojskowej misji francuskiej w Ber
lin ie  m a zostać przewodniczącym kom isji dla 
ustalenia granicy niem iecko-polskiej.

U n s e t  l e i t H i e ś c l .
Cieszyn, 25 października.

( Ł  P.). Członek Rady narodow ej cie- 
SEyóskiej dr. Banaszkiewiez, który wiaśuie 
przybył z  obrad polsko * niemieckich w Ber
linie, oświadczył, że w 14 dni po ratyfikacji 
pokoju nastąpi rozdział niemieckiego parku 
kolejowego. Polska ma otrzymać 36 tysięcy 
wagonów towarowych, 3 tysiące osobowych, 
1500 frachtowych i 1200 lokomotyw. Nadto 
Niemcy mają wypożyczyć Polsce 3 tysiące wo
zów towarowych i 100 lokomotyw.

fiactla calriebflje p ita 'ilif.
Nauen, 25 października.

(P. A. T.). (Radjotei. st. w araz). Francja 
swrócita się do rady sojuszniczej o przyznanie 
Jej w ciągu 6 lat pierwszeństwa przed inn&nii 
państw am i sprzymierzonemi w spraw ie od
bioru sum, należnych od Niemiec.

Solatia a M a t  toSaiasi.
Paryż, 25 października.

(P. A. T.). (Radjotei. st. p o zn ). 24 g » 
października upływa term in, przyznany Buł- 
garji na odpowiedź w spraw ie trak tatu  po
kojowego. Sobranje bułgarskie założyło pro
test w spraw ie Strumicy 1 Tracji. Protesi len 
“ »a raczej charakter platomkany.

Lyon, 25 października.
(P . A. T.). (R adjo tei st. warsz.). Dele

gacja bułgarska wręczyła w piątek radzie naj
wyższej swoje uwagi do traktatu pokojowego, 
zaw arte w 3 drukowanych zeszyląch. Zeszyt 
pierwszy zawiera uwagi, tyczące się Ligi na
rodów, klauzul politycznych i pracy. Zeszyt 
drugi tyczy się klauzul terytorialnych, prze
ciw którym protestuje delegacja bułgarska, 
(m ianowicie przeciw odstąpieniu Tracji i Stru
micy). Trzeci zeszyt om awia klauzule woj
skowe, m orskie i powietrzne, a także i klau
zule, tyczące się jeńców  i odszkodowań. Uwa
gi te będą rozpatrzone na jutrzejszera posie
dzeniu rady najwyższej. Odpowiedź na nie 
będzie doręczona delegacji bułgarskiej w cią
gu paru  d a l

liana z t a t e w i io i .
Nauen, 25 października.

(P. A. T.). (Radjotei. sL pozn.). Z Frnian 
tfjł donoszą: Eskadra angielska ostraeliwuje 
w dalszym ciągu twierdzę Kronsztad z cięż 
kich dział. Walki pod Krasną Górką trwają- 
Bolszewicy usiłowali przedostać się onegdaj z 
m iasta i  przełam ać front walczących przeciw
ko nkn  wojsik. Judenic* postępuje wciąż na
przód.

LonKfn, 25 października.
(P. A. T.). Admiralicja angielska podaje 

So w iadom ości: Cztery rosyjskie koatrtarpe- 
dowce zaatakowały 21 b. m. okręty estońskie 
i  angielskie kouhtorpedow ce. Dwa siatki ro 
syjskie zostały zatopione. Po stronie angiel 
skiej i estońskiej n i8 było -./cale stra-t

Berno. 9f października.
(P . A. T.). R aca Związkowa ustaliła o- 

aegdaj odpowiedź na n- tę Ententy tfr spraw ie 
blokady Rosji. W i*C-.‘o tej Szwajcar'* komu 
trrkuje, ie  sama od siebie zerw ała już wszysi 
k ie  stosunki polltyu.no i  ekonomiczne z So
w iecką Rosją

t a n i a ł  s K t a i
K«inanikal wojenny ukraiński z dnia 20, 21 1 

28 b. tu.:
Front ochotniczy (Denikina).

Wróg zebrał na całym ironcie znaczne posiłki 
i  usiłuje ponownie zająć stracony w ostatnich bo
jach teren. Wielkie wysiłki wroga dały mu tylko 
w niektórych miejscach nieznaczne rezultaty. W 
tea sposób musieliśmy pot- silnym napo rem wro
ga pozostawić Berszad i Ladyżen,

Na bolszewickim froncie spokój.
Walki na ochotniczym froncie trwają z całą 

intensywnością. Wrogowi udało się przeforsować 
poniżej Braciawia linję Buga. Oddziały nasze znaj 
dujące się tamie, odstąpiły nieco w ty ł Nasze for
macje zdobyy ponownie utracony Bracia w.

Bolszewicki front: spokój.
W rejonie Fakzyn-Braolaw trwają dalsze aa- 

slęte boje. Na zachód od Oratowa odrzuciły nasze 
•wojska kontrofensywę napierającego silnie wroga 
Przy tem wzięto r’o niewoli wiele jeńców i zdobyto 
naładowane wozy.

Bolszewicki front: Bez zmian.

K i q  t e s l e  alsaittli.
Berlin, 25 października.

(P. A. T.). B;uro prasowe litewskie do
nosi: Poseł litewski w BerUtre wręczył rzą
dowi nieiu'-eckiemu notę, w której rz id  litew
ski donosi o przełregu starć pomiędzy woj
skami niemieekiemi i litewskiemi i prosi o 

natychm iastowe wysianie przedstawicieli z 
kół parlam entarnych na Litwę, celem przepro
wadzenia na miejscu rzeczowych dochodzeń. 
Przedstaw iciele ci mają poczynić kroki, celem , 
przeszkodzenia rabunkom , jakich dopuszcza- i 
ja się wojska niemieckie.

lterłin . 25 października
(P  A 7.) O walkach między wojsk*w:

litewskiem  a  aiem ieckiem  donosi litew skie 
biuro prasow e: Po napada h wojsk Berni-ou- 
ta, k tóre znajdowały się w Szawlach, Kursza- 
nada i innych nilejsoowościach, gdzie wojska 
litew skie zostały rozbrojone i władze litew skie 
zaaresztowane, zaś własność państw a litew
skiego rozgrabiona, widział się rząd litewski 
zniewolony do skoncentrow ania swoich wojsk 
w okolicach Szadowa, ażeby przeszkodzić e- 
w entuainem u atakowi wojsk nieprzyjaciel

skich na  Kowno. Równocześnie rząd litew
ski oświadczył, że powyższe kroki nie są skie
row ane przeciw rządowi niemieckiemu. Po- 
zatem powiadomiono gen. E berhardta, że rząd 
litewski n ie  będzie przeszkadza! wycofywaniu 
się wojsk niemieckich z K urłandji. W mię
dzyczasie Niemcy zażądali, aby wojska litew
skie wycofały się na 15 kilom etrów od lmji 
kolejowej Radzi w i lliszki — Laugszargi. Li
twini sprzeciwiali się  tem u z obawy przed 
napadem  żołnierzy Wirgolicza. Niemcy wy
słali potem pociąg pancerny w  k ierunku na 
Szadów, który otworzył og'ed na oddziały li
tewskie w okolicach Langszarg. Litwini 
odpowiedzieli ogniem i w ten sposób rozpo
częły się walki między Litwinami i  Niemca
m i

Pasat i!la Jaslrfl.
Paryż, 25 października.

(P. A. T.). (Radjotei sL pozn.). Gen 
Mauclair przedłoży! Rennerowi notę Clemen
ceau, zawiadam iającą Rennera, że Najwyższa 
Rada Międzysojusznicza postanowiła przyjść 
Austrji a pomocą. W tym celu ma być utwo
rzona osobna podkomisja, która wejdzie w 
kontakt ze wszystkienii odnoś nem: władzami 
austrjacklem l — głównie z wydziałami eko
nomiczno gcspodarczemi. Renner złoży? gene
rałowi im ieniem  republik i A ustriackiej słowa 
podzięki.

iDatrja paSpisala l i f t !  p l a i a g j ,
W iedeń, 2u października.

(P. A. T.). Dnia 24 b. m. przed południem 
prezydent Seitz podpisał trak ta t pokojowy z 
S t  Germain.

S j r a  f f l i s n .
Paryż, 25 października.

(P. A. T.). fltadjotel. st. pozn.). Sąd Na] 
wyższy postanowił wypuścić tymczasowo p 
Caillaux na  wolność i wyznaczył następne roz
prawy sądow e na 14-g© stycznia 1920 r.

Witas p r a ia la  tila a ło i ?. 0. i?.
Wroclaw, 25 października.

(P, A. T.). „Koelnlsche Zeitung“ donosi: 
W Raciborzu toczył się proces kilku Polaków, 
oskarżonych o zdradę stanu. 23 go b. m. za
padł przeciwko członkom tajnej organizacji 
wojskowej P. O. W. wyrok. Główni oskarżeni 
schronili się do Polski. Kom endant artyle
rii były teolog i pruski podporucznik rezer
wy Grzesik i adjutant jego Szendziełorz, zo
stali ze względów formalnych uwolnieni. Spra
wa Buły i Eajka oskarżonych o  werbo
wanie ochotników została odroczona z powo
du braku gtówLych świadków. Sekretarz Fój- 
tk został skaźm y na 2 lata więzienia i u tra

tę praw honorowych za sprzedanie P. O. W. 
ważnych planów kolejowych, tak samo ukara
ny został jego pomocnik Januszek. Prócz te
go cały szereg oskarżonych o przekroczenie 
§§ 83 i 88 netowy karnej, skazany został na 
kr.rę twierdzy.

I p  K 5« .
Kraków, 25 października.

(P. A T.). Dziś po południu znwri tu  aa 
czerwonkę W ilhelm Feldman, znany krytyk 
literacki, w wieku lat 51. Pogrzeb odbędzie 
się w poniedziałek po południu na cmentarzu 
Rakowickim.

Zjazd kulturalno-ośw iatow y.
Baczność! Towarzysze i to w arzy sk i, de

legaci na Zjazd kulturalno oświatowy! Każdy 
delegat i delegatka pow inni przynieść ze sobą 
upoważnienie od organizacji ich delegujących.

Zebranie Proayilju.ni Centralnego W ydan
iu ku lturalno  - oświatowego odbędzie się w 
poniedziałek 27 października o g. 8 w lokalu 
„Robotnika*1.

Drfś w lokalu O. K. R. Al Jerozolim skie 
56 o godz. 10 r. odbędzie się posiedzenie wy
działu oświatowo - kulturalnego przy O. K. R. 
Proszeni są o  przybycie tow. Iow. Dolny, Kli
maszewski, Kwaśnłk, Mamezar.

Zebranie kobiet należących do P. P. S.
W arszawski Wydział Kobiecy zwołuje na g 
3 w  nćedzielę, 26 b. m. zebranie wszystkich 
towarzyszek, należących do paid.ii. Celem ze
brania jest om ówienie sytuacji politycznej i 
wynikających z niej wskazań d la  pracy par 
tyjnej wśród kobiet.

Referować będzie tow. Kłuszyóska ze Ślą 
ska Cieszyńskiego.

Towaftyszikom przysługuje prawo wpro
wadzenia gości-sym paty czek.

Stawcie się licznie.

Zebranie radnych P. P . S.
Wszyscy tow. Radni Klubu P. P. S. są 

proszeni aa  zebrani© odbyć się mające w da.
27 października o godz <? pół wteerorem w  
iukaiu Rady m iejskiej.

Rada Naceolna P. P . S. C entralny koiut- 
tet wykonawczy zwołuje na środę 29 paździeo  
nika n a  godz. 11 rano Radę Naczelną P. P. S, 
Na porządku dziennym : Sytuacja polityczna! 
i taktyka P. P. S. Obecność wszystkich człon* 
ków uier.będna. Posiedzenie odbędzie się w 
lokalu Związku polskich posłów socjaiistyczn,

Do wszystkich orga&iz&cji P. P . S.
K alendarz Robotniczy a a  rok  1920, da  

w ydania klcrego przystępujem y, zaw ierać p o 
w inien obiiiy m aterja ł iniorm acyjny, dotyczący! 
ruchu socjalistycznego i robotniczego w* Pol- 
ces w chwili obecnej. Wobec tego wzywamy, 
wszystkie organizacje partyjne do nadesłan ia  
przed 1-ym listopada następujących inform*- 
cji:

1) Ilość partyjnych organizacji dzielnico
wych lokalnych) n a  teren ie  danego okręgu, 
ich dokładny adres.

2) Adre&y, ilość członków i działalność 
związków zawodowych, kooperatyw  robotni
czych, gospód robotniczych, robotniczych msłjj- 
iiffji kulturalno-ośw iatow ych i t. d.

Redakcja „K aJondarza Robotaicccgo"#
Pism a party jne prosim y o przedruk po» 

wyższego.
Do wszystkich organizacji P . P . S.

Organizacje dzieinicow e, położone pozM 
m iastem , w k ió rych  rezyduje O. K. R., o Ue <M
trzymać życzą bezpośrednio okólniki C. K. W< 
i Centralnych Wydziałów, zawiadomić o tea» 
powinny S ekre iarja t G eneralny C. K. W„ p»» 
dając ścisły ad res Komitetu Dzielnicowego.

Sekreiarjat G eneralny P. P. SL
Pism a party jne proszone są o przedrid j 

powyższego.
Barer.ość towareysze f towwrzyszki {fsieinjcy Hań 

kotowskiej! Dziś w a ertzielę d. 26 b. m. o g. 16 
rano w saK teatralnej w Promenadzie odbędzie się 
wielki wiec pod hasłem: „Wiedza to potęga". Przft- 
mawiać będą tow. tow, Zaremba, Siwik f Heryng,

Z erganizacji P. P. S. w Krakowie. Na pcai*-
dzeuiu krakowskiej Pady robotniczej P. p. S. to ar. 
Bobrowska zreferowała sprawę ratowania n>. 
boUdezycŁ.

Dyśliuaja nad przemówieniem tem pokazała, to  
R. P. R. rozumie znaczenie tej akcji; uchwalono we
zwać wszysdfcie instytucje partyjne do jej poparci*.

Wniosek tow, Jaroszewskiego o udzielenie o* 
razie jednorazowej subwencji w kwocie 500 kor. ** 
ohw«iono jednomyślnie.

Następnie wybrano sekcję ochrony dziecka, któ
ra ma się zająć energicznie na przyszłość ratowa
niem dzieci robotniczych przed głodem i demorali
zacją. W skład sekcji zostali wybrani tow.: Bobrow
ska, Jaroszewski, Czechowski, Wasilewska. Ktapów- 
na, Gumplowiezowa. Pankiewicz. Polewka. Jawor
ski. OptnstU, dr. Bobrowski, Piekarska, Szymański 
i G rechot.

Na zakończenie wybrano 18 delegatów na kow-
fereneję. oświatowo - kulturalną, mc.tacą się odbyj 
w dniach 1 i 2 listopada w Krakowie.

I u l a  n W M m
Z Ki>iirójji C entralnej Z w. a v .  We wto*

rek, d n ia  28 b. tu. o godz. 6 i pól wiecŁ, 
będzie się w lokalu ua ChioJucj a r. 1U kolejs 
ne posiedicm© Wydziału Wykonawczego K m  
misji C entralnej klaeowyeh Związków Z ltrM  
dowych. Wszystkich członków Wydziału WjH 
konawcaego u p rasz a  się  o bozwzglętkie przjw  
by„ie.

Robot vicy i  robót p ub li tzuiyeh przy  npra*
wie gruntów! We wiórek o g. 2-ej zbierzcie 
się na swych terenach  w celu w ysłuchani* 
spraw ozdań delegatów.

Odczyt. We wtorek, do. 28 b. m. o godz. Jt-ej
wiecz., w sali T- we Hygjenicznego, ul. Karowa St» 
tow. poset R. Czapiński, wyg-oei odczyt a. t. p r o 
letariat a  rewolucja socjalna*. Bilety w- cenie od 
50 fen. do 3-eh ink. do nabycia w Okr. Kon*.
Al. Jeroaod i niskie 56.

Zarząd Związku Zawodowego Bobctnikdwt
Przoaijsłu Skórzanego, Zytuia Ida, zwołuje a* 
dzień 1 listopada waiue zebranie Związku. Z |h*  
wodu ważnych spraw bęuącyeh na porządku dzien
nym Zai-zró wzywa wszystkich członków o jafcnaj* 
liczukjsze stawienie się. Niech nikogo nie braisnie, 
O aticjscu i godzinie zebrania nastąpi oddziela* 
ogłoszenie w czwartek, de. 30 b. m.

Wstęp tylko za legitymacjami związkowemi.
Zarząd.

Baczność delegaci fabryk wojskowych! Wszf*
scy delegaci fabryk wojskowych są proszeni w <ln. 
27 b. m. o godz. 12-ej na ogóiiue zebranie, odbyć 
się mające w lokalu Rady.

Ogólne zebranie drukarzy. Dn. 26 b. Ł |»
w niedzielę, o g .5 pp. w sali Tow. hygjenicaneg# 
przy ul. Karowej odbędzie sżę ogólne zebrania 
członków Związku za*, drukarzy. Uprassza sio
0 jaknajlicsniejsne pnziybycie.

Baczność byli w lęfuim.i* polity ceni! Dziś 26 
października o g. 10 rano w AL Jerozolimskich 58 
odbędzie się zebranie byłych więźniów po lityo  
u j,* . sprawy w s in e ; prosimy o liczne przybycia

Baczność nbotnicy robót ziemnych teren*
Bielany I Zawiadamiamy Was. abyście się zgłosili 
we wtorek, dn. 28 b. m. o godz ll-ej rano na teren
w sprawie odszkodowania i omówienia dnia wj* 
p'aty. Stawcie się wszyscy!

Delegaci terenu Bielany.

Kooperatywa składu opalowego i Magazynu fi*
1 jato ego na st. W arsów a-Wiedeńska towarowa zwo
łuje na duś walne zebranie członków tejże koope
ratywy w lokalu Zw. za w. kolejarzy, uL Długa 1A

Związek zawodowy pracowników Ake. Tow. 
Kompanja Singer wzywa członków Związku na <> 
gókve zebranie w nie-iztełę d. 2 lisłopede r K 
o g, 1 pp_ ml. Nowoiiipio nr. 4.
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Zycie gospodarcze.
Kursy państwowej centrali deww.

* dni* 21 październi ka 1919 r.
Dewizy i Banknoty 

Kupno i  sprzed. Kupno i sprzed.
Punty sat er lingi 156.— 168.— 158.— 169.—
Dolary Stan. Zjedn. 37.60 
Dolary Kanadyjskie —.—

38.50 37.60 38.26

4.40 
6.80
4.40 
3.70

158.—
170.—

4.55 
6.95
4.55 
3.90

168.-
180.-

13.70
9.10 
8.60
8.10 

137.—

100.—

13.90
9.25 
8.75
8.25

m —

60.—
102.—

18.30
9.05 
8.55
8.06 

136.—
100.—
— 50.—

Kuble carskie 
52.—.

14.-
9.30 
8.80
8.30 

140.—

Franki Irane. 4.40 4.50
Franki es w aj o, 6.80 v 6.90
Franki belgijskie 4.40 4.50
Liry 3.76 3.85
B4arkl fińskie 160.— 1 6 '.—
Deje rum. 170.— 175.—
Lewy bułg.
Floreny hołend.
Korony szwedzkie 
Korony norwegskie 
Korony duńskie 
Marni niem.
(drobne do mk« 10)
Korony niem.-austr.
Korony czeskie 

Notowania giełdy warszawskiej:
121.--------121.50 Korony 61.50 —

Obniżanie się walut Biuro korespondencyjne 
donosi z  Hagi: „Coureat" donosi z „Atlantic City", 
ze x» Międzynarodowej konferencji handlowej pre
sident narodowego Banku handlowego w Nowym 
Jorku oświadczył, i i  znanym jest faktem, że jeieti 
nie będą poczynione specjalne zarządzenia, to  wa
luty zagraniczne coraz hardziej będą spadały, dopó 
ki eksport amerykański do Europy nie będzie tak 
ograniczony, śe import do Ameryki wejdzie w ra
chubę jako środek płatniczy. W pierwszych miesią
cach 1919 roku Anglja wobec Ameryki miała bi
lans aktywny przeszło 2 mii jardy funtów.

Pożyczka dla Łodzi. „Głos Polski" donosi: Wró
c i  do Łodzi wiceprezydent miasta tow. Fateraon, 
po dwudniowym pobycie w Warszawie, gdzie wy
jednał w Ministerjum skarbu i Ministerjum spraw 
wewnętrznych zatwierdzenie 6-ej dwudriretoroiljo- 
ttowej emisji obligacji miejskich i  długotermino
wy 4 krótkoterminowy kredyt aprowizaoyjny do 
wysokości 10 mil jonów maTek. Kredyt ten będzie 
udzielony magistratowi przez „Państwowy .urząd 
nakupu artykułów pierwszej potrzeby". Zastwier- 
daeuie emisji pozwoli magistratowi miasta Łodzi 
podnieść resztę przeznaczooiej miastu przez Polską 
krajową kasę pożyczkową pożyczki w wysokości 20 
mii jonów na nastaw obligów miejskich, względnie 
kwitu, tymczasowego.

K r a j o w a  Spółka  
pracowników - krawców 

wojskowych 
Nowy Świat Nr. S3,

w podwórzu sk lep .
Wykonywa w sze lk ie  roboty  

w chod zące w  za k res  kraw iec
tw a w ojskow ego, z  w łasnych  
lub pow ierzonych m aterjałdw  

te rm in o w o  
I po c e n a c h  p rz y s tę p n y c h .

Duga: law; Jwiat III. 33, rfj ChnieiBS).

Zagraniczne
OBUWIE

dla

Robotników
Specjalno ceny. 

T .  I Jfe. B A f ’A
Długa 20.

Kronika. I
Sprostowanie. Do interpelacji posła Ziemię- 

ekitgo i tow., wniesionej na posiedzeniu z dnia 24 
feńdaeroiika r. b. wkradła się pomyłka, a mianowi
cie: ustęp drugi powinien brzmieć:

„Zaznaczyć należy, że wyżej wspomniani aresa- 
*©wan.i w ©rasach wystąpienia oddziałów powstań
czych polskich w Suwatezazyżm© przeciwko Niem
com, brali czynny udział w tych walkach i udziela
li! wspólnie z całym klubem robotniczym pomocy 
oacayłnikom oddziałów powstańczych".

Posiedzenie Rady Miejskiej. Specjalne poeie- 
daeoio plenarne Rady m. stół. Warszawy odbędzie 
tnę w dn. 27 b. m. (poniedziałek), o godz. 7-ej po 
poł. Na porządku dziennym sprawy budżetowe.

Wmówienie śledztwa w sprawie śmie rei Brzozy.
Naczelny prokurator wojskowy gen. Pik, uzna

jąc, że w sprawie śmierci studenta Brzozy szereg 
Szczegółów nie został dostatecznie wyjaśniony, 
zwrócił akta sprawy do urzędu prokuratorskiego z 
rozkazem przeprowadzenia śledztwa wstępnego.

W myśl tego rozkazu, urząd prokuratorski skie
rował tę sprawę do sędziego śledczego, który też 
rozpoczął śledztwo. Wobec niewielkiej stosunkowo 
liczby świadków, których należy zbadać, śledztwo 
ca pewne zakończone zostanie w przyszłym już ty
godniu.

Na rozkaz sędziego śledczego aresztowano oiboe. 
eych przy śmierci Brzozy 8-ch żandarmów i jednego 
milicjanta, celem uniemożliwienia im wzajemnego. 
W toku śledztwa, porozumiewania się.

23 b. m. dokonano ekshumacji i powtóraęj 
wekeji zwłok I, Brzozy.

Z Kunów (Ra deroatyck. W dnia 26 h. m. sta
raniem „Kursów dla dorosłych" odbędą się nastę
pujące odczyty i  wycieczki: 1) „Zniszczenie i  rui
ny Polski podczas wojny" — p. Z. Maciejowski 
Drewniana 8 o godz. &ej popoŁ, 2) „0 obyczajach 
w dawnej Po&eo" — p. N. Saraotyhowa — Polna 
30, o godz. 6-ej wiecz., 3) „Jak uczymy czytać i pi
sać nasze dzieci" — p. B, Klimkowie — Złota 51, 
godz. 4 pp., 4) „Życie w krainie wiecznych lodów" 
— W. Haberkanfówna — Nowolipi© 80, o g. 6 pp. 
5) Wyciecdka do Cytadeli — prowadzi p. Maciejow
ski o goda. 12 ł  2 popóL Punkt sfboray pszy dworcu 
Ko wciski m, 6) Wycieczka diła młodocianych na 
most Poniatowskiego o godz. 10 rano.

Y/ejście na odczyt dla każdego 20 I«n. W wy- 
ciecze© mogą brać udział tylko słuchacze Kursów.

Nowa lin ja tramwajowa. Wobec wznowienia 
wykładów w Politechnice w dniu 26-ym b- m. i dla 
udogodnienia studentom komunikacji, zarząd tram
wajów wybudował specjalną łteję na placu przed 
Poiitechniiką 1 od dnia otwarcie uczelni wagony Hnjd 
„17", kursujące dotychczas do pdaou Zbawiciel* 
skierowane zostaną przez UL Śniadeckich do Po
litechniki.

W sprawie korespondencji pmsttfwej. Celtom «- 
łatwienia pracy onsędnikom przyjmującym Harty 
polecone i tem samem przyśpieszania załatwiania 
publiczności. Urząd pocztowy Warszawa I prosi pp. 
nadawoóiy, aby we własnym interesie zechcieli za
stosować się do następujących wskazówek:

1) na kopercie każdego Katu poleconegd| po
wyżej adresu należy umiesacaać napis: „polecony",

2) znaczki pocztowe, odpowiednio do llaryfy 
należy naklejać w prawym rogu koperty pnzed na
daniem,

8) on kopercie Bstu polec omego trzeba w- 
mieazczać swój adres,

* 4) Kety aagramioę a e M j podawać wiesaktojon*.
Oszczędność wody. Magistrat nadsyła mcm na

stępujący komunikat: Wodociągi warsnawakle o-
sSągnęły obecnie najwyższą swoją wydajność, mo
żliwą przy htołejących urządzeniach centralnych. 
Rozpoczęte w t. 1914 roboty, mające na cehi po
większenie wydajności wodociągów, z powodu woj
ny i okupacji musiały być wstrzymane; wsnowro- 
nx» jo ceęłdowo w roku bieżącym, lecz dopiero w 
roku przyszłym prowadzone będą w należytym za
kresie, odczuwamy więc obecni© brak wody nie mo
że być natychmiast usunięty.

Wobec powyższego magistra* zwraca się do 
mieszkańców miasta a wezwaniem, aby dla dobra 
bgólu uduości, stosowa! oszczędność w używaniu 
wody i jej nie nadużywali, Jednocześnie prosi pp. 
właścicieli domów w k b  własnym też interesie, aby 
zwracali baczną uwagę na wewnętrzne urządzenia 
wodociągowo, albowiem iły stan tychże bardzo 
przyczynia atę do nadmiernego rozchodu wody.

(m) Pogotowi* wpieki:ćm* (la  M ©d 1 policja. 
Komisja ratowania dzieci aawiadomiJa komendanta 
poMcji, że w Pogotowiu opłekuńcaem dita dzieci w 
Alei Trzeciego Maja ran. 12 skonstatowano nastę
pując* takty: przyprowadzane bywają dried, któ
rych wiek określony w protokule nte jest zgodny z 
rzeczywistością. Czyni się to, ponieważ w myśl re 
gulaminu pogotowie przyjmuje dried, tylko do lat 
12-łu. Funkcjonerjmze policji w sposób bardno nie
właściwy i  nietekowny zachowują się wobec kie
rowniczki i  personelu Pogotowi*. Wobec uzasad
nionej regulaminem Pogotowi* odmowy przyjęcia 
dziecka, fumkqomnjusB© policji pozostawiają drieci 
w bramie. Często dried bywają przetrzymywane 
po kilka godzin w komisariatach, eo tylko ujemnie 
wpływa na ich stan moralny. Dried aą przyprowa
dzane do Pogotowia w nocy, e© wobec komfeeznoćei 
kąpieK, przedstawia trudaośd 1 podnosi koszta in
stytucji. Częstokroć dried, przyprowadzane Jako 
bezdomne, posiadają rodziców, wobec czego winno 
się do protokołów policyjnych Wpisywać ścisłe da
ne, n nłe niesprawdzone zennania dzieci.

Skandaliczne sł-sunki w bomisaxjael* XIII. 
Dn. 24 b. m. Fr. Kafarowrid, Idąc ul. Kruczą wraz 
z siostrą swą Z. Górzyńską, wstąpił na chwilę do 
sklepu owocowego. Siostra porażała przed akie- 
pem. Zjawił się wówczas milicjant 1 Łamt Z. G. 
iść dalej. Kiedy ta odpowiedziała, to  czeka na bra
ta, milicjant uderzył Ją kolbą, od karabinu. Nastą
piło cbfegowtafco. Rozbestwiony mfliejaot uderzył 
leszcze kilka razy Ł  G. i brata saadaniającego Ją.

Obecni świadkowie rajtołs wam a poszkodo- 
wanemt żądaM, by miUcjant a U  się de koantea- 
rjału 1 tam oottoł spisany protokul Tak te* się 
stało. Przed komisar]atetn Jednak nastąpiła scena 
charakterystyem*. Oto policjant stojący na poste
runku poraed kcmisarjałem, nie wpuścił, uźywająe 
siły, chcących świadczyć obecnych przy najściu. 
Poszkodowanych zatrzymano aż 8 godziny. Dopiero 
po tym czasie raczono spisać protokul.

PodcsM pisania protokul* milicjant oskarżony 
wszedł do pokoju, w którym protokul sporządzał 
dzielnicowy, i począł wymyślać słowami, ni© dają
cymi się powtórzyć, p. Fr. Kafarowslrfcmu. Za
mierzył się I chciał Kaiarowskiego uderzyć. Dziel
nicowy nie pozwoli! aa to. Brutalny milicjaiat nie 
dał Jednak za wygraną. Oto, gdy K. wychodzi! z 
komisarjatu, przyczajony na schodach milicjant, 
sprawca zajścia, dwa razy uderzył go w gtowę.

Charakterystyczny dla stosunków panujących 
w koon. XIII Jest fakt, że poszkodowanemu nie 
chciano podać nazwiska milicjanta (numeru nie 
zauważył).

Dn. 25 b. m. p. Fr. Kafarowski zwróci! się po
nownie do komisarjatu z prośbą o podanie nazwi
ska milicjanta. Odpowiedziano mu, żeby sobie po
szedł spokojnie, inaczej wsadzą go natychmiast do 
więzienia.

W imieniu poszkodowanego prosimy wszyst
kich świadków zajścia opisanego, aby byli łaska
wi podać swe nazwiska Zofji Górzyńskiej, zamie
szkałej przy ul. Nowogrodzkiej 17.

(m) Zagadkowy zgon. Zamieszkały przy rtiey
Nowowolskiej nr. 10 u babki swej, Józefy Rożnow
skiej, właścicielki sklepu spożywczego, 19-łetaL Wa
cław Mosokowski, ouiegdaj wieczorem po kolacji, u- 
dał się jak zwykle na spoczynek. W nocy, ktoś z 
domowników, przechodząc przez przedpokój na u wa
ży! Masekowsklego niedającego znaku życia, leżą
cego na podłodze. Wezwany starszy Tełezieć Kołtu- 
nowski stwierdził zgon Mosakowskiego, który mógf 
nastąpić, przed godziną. Kosaula zmarłego zalań* 
była ciemno żółtym płynem. W pobliżu otomany, n* 
której sypiał młodzieniec, znaleziono buteleczkę po 
niezbadanym płynie. Zwłoki przewieziono do pro- 
sektorjuon przy szpitalu Wolskim celem dokonani*
sekcji.

Śmiertelne przejechanie. Pray zbiegu uHr
Franomlcaiiskiej i Ńowiniarskiej dostała się pod 
tramwnj 13-lo'.nia Giila Czarna Srtojnówno, Kor- 
meJaoka nr. 18. Lekarz Pogotowi* przewiózł dziew- 
caynkę z obciętą nogą i ogólnie pot tuczoną w (da
mo ciężkim do aspatala iw. Ducha, gdri* wknótoe 
snwtrtia.

(m) Napady bandytów. Na wm5r perystóA »  
pasiów bandyci podmiejscy zaczynają saę posługi
wać samochodami.

15-tu uzbrojonych w rewolwery i granaty ręear
n© ljandytów przyjeohało samochodem i bryczką 
'parokonną dó wsi Puchały gm. Falenty, pod Raszy
nem i dokonało napadu na gospodarzy Józefa £'» 
łeaa ł Bolewkwa Dróżdżyka.

Bandyci rteroryzowsti domowników, rrabowo
li pienlsjdz©, ubrania, bieliznę, pościel, obuwie t tot- 
thrlerję na ogólną oomę 50.000 mk. poasom złoży® 
łup na bryczkę i odjechali w stronę Warszawy.

Drożdżyk z .przestrachu t rozpaczy namaa po 
napadzie dostał pomieszania zmystow i  biegał po 
szosie.

W tym czasie przejeżdżało czterech żołnierzy, 
ktonz-y chcieli obłąkanego zatrzymać. Gdy Drożdżjw 
na rozkaz „stój‘ ni© zatraymal się, jeden z żołnierzy 
wystrzelił a karabinu ł nabił obłąkanego n» mięj- 
sou.

Kolnferaa aresztowano.
— W* wsi Wllkowęj gm. Dąbitow* poW. Suń- 

raowskim tnech uzbrojonych w rewolwery bandy
tów dokonało napadu na gospodarza Rocha Macra- 
iko, zrabowali 500 mk„ ubrania i obuwia, potasem 
'ucfekK.

(to) Przygoda *« zlodriojaml, Kiedy omegdaf ó  
k d o  godz. 11-ej przed połud. właściciel apteki przy 
eibtegu ulic Marszałkowskiej i Chmielnej, p. Fen- 
dynami Więckowski, znalazł eię aa ciemnym kor 
rytarau, prowadzącym do składów apteki na trze
cim piętrze, z  poikoju, w którym złożone byty 
chwilowo meczy inż. Babińskiego, wybiegli znie
nacka, przestraszeni widocznie — dw«j słodzi ej* f 
■usiłowali skrępować p. Więckowskiego z  zamia
rem zamknięcia go w pokoju i ułatwieni* sobie ts- 
eieczki. Wyrafinowany ptom rzezimieszków nie o- 
■doi się dzięki praytomności i odwadze p. Więdtow- 
ekregn), który szybkie mi odruchami Jednego * na
pastników odrzucił na pewną odległość, drugiego 
zaś pochwycił ręką za kołnierz, dobywając jedno
cześni© rewolweru. Strzał, dany na alarm, stropił 
zuchwałych złodziejów, gdyż trzymany za kołnierz 
przybrał ton płafczliwy. drugi natomiast czmychnął 
przez okno w dacha Gdy zjawiła sią pomoc zaa
larm o w an y ch  strzułami sąsiadów i gdy wtreazci* 
przybyła wezwana przez kogoś policja, zorganizo
wano obławę na rzezimiesaako, który zbiegł po da- 
chach sąsiednich do^mów. Znaleziono go, po długich 
posffluki w antach w piwnicy domu n r  84 przy ulicy 
Chmloinej, ukrytego pod beczką. Okaaało się, te  *ą 
to złodziej© zawodowi Jurczak i Kogui, karani ni*- 
jednokrotni© więzieniom. Trzeciego wspólnika wy
prawy złodziejskiej, któremu udało się zabrać 
wcześniej część skradzionych rzeczy — ni* mole- 
zioao..Schwytanych riodriejów osadzono w aresmi* 
•poMtejl SłedczeJ.

Harc© samochodowe. Wczoraj rano przed do
mem nr. 11 przy ulicy Brackiej samochód misji 
francuskiej nr. 251139 najechał na przechodząca 
prziez jeednię kobietę lat około 40, której nazwiska 
narazi© ustalić ni© było można. Poszwankownuą 
Pogotowi© odwiozło nieprzytomną do szpitala św.

Z Bądów.
0 zamordowanie Wichrzyekfego,

Przód *ądem apelacyjnym rozegra! się epifog 
głośnej sprawy o zamordowani* dzlerttwoy * No
wej Woli, Wichrzyckiego.

Jak sobi© czytelnicy przypominają, zabójstw*
spetea w zwierzęcy sposób 16-1etui parobek WI- 
chrzjTkiego, Jan Gorzko waki, uderzywszy znienacka 
siekierą w tył jjtowy ł IdUdąc tyupem na mdejsco.

Gorzko wski w trakcie badenda <to wiay ©Ję 
przyznał i zeznał, ii namówił go do morderstw* 
niejaki Józef Klein knecht, właściciel domu na Pra
dze, * zawodu dorożkarz, ów K. był poprzednio 
dzierżawcą osady w Nowej WoiL należącej do Jego 
nieobecnej teściowej, a następnie ustąpił dzierża
wę zamordowanemu Wichrzyokiemu. Później zaś, 
gdy Wichrzyckiomu na dzierżawie dobrz* szto, 
Kleinknecht chciał dzierżawę objąć ponownie 1 pro
wadzi! pertraktacje a Wichrzyckim. Pertraktacje to 
*cly niespoiro I pomiędzy zmarłym i Kleinkmechtem 
(ńosunki, początkowo dobre, zepsuły się. Do otwar
tej nienawiści doszło, gdy pewnego dnia spaliła się 
Wichrzyckiemu stodoła i ten ostatni jawni© oskar
żę! K. o podpalenie. Wówczas Klełokaecht grodZ, 
iż oskarży Wichrzyckiego o potwora. W trzy tygo
dnie później Wichrrydd został zanrorełowanjr.

Przed sądem stanął 16-letni Gorzkowsk), oskar
żony o zabójstwo Wichrzyckleg© i 68-letni Kloin- 
knecht,1 któremu akt oskarżenia zarzucał podpalenie 
stodoły 1 namówieni© w celach zysku Gorzkowskie- 
go do wspomnianego wyżej zabójotwa.

Gorzko Walt 1 przed sądem okręgowym do winy 
się ni© przyznał. Zezwól oa, wbrew owemu popned- 
nieimu twierdzeniu, że zabójstwo ©pefoił mm  Klein- 
knecht, on zaś tylko podał mu riekierę.

Przeciw KI., przemawiały liczne poszlak!, * 
szczególniej tłomaczenie się jego, ii  Gorakowskiego 
sitpeteie nie znał i i© w przeciągu trzech tygodni 
przed zabójstwem raz tylko jeden był w Nowej Wo
li, gdy tymczasem świadkowie stwierdzili, ii widzia
no go kilkakrotni© i te  widziano go roam*wdającego 
z Gorzko wskm.

Sąd okręgowy skazał Gorzkowsklego ca zabój
stwo na 6 lat, zaś Klernknecłfta za namówieni* do 
zabójstwa na 15 lat ciężkiego więzienia.

Od wyroku togo obaj skazani odwołali się do 
sądu apelacyjnego, prosząc o uniewinnienie.

Zbadani ponownie na skutek prośby obrońców; 
Kleinknechta adwokatów Ludwika Perlą i adw. 
Kor win-Piotro wskkgo świadkowi© ustalili, ii  wła
ściwie fakt, t© Kleinkneebt miał być obecny w No
wej Woli kilkakrolinie przed zabójstwem i że miał 
rozmawiać z Gorakowskkn, świadkowi© powtórzyli 
na zasadaio plotek, przypuszczeń i suggeetji. Śledz
two sądowe stwierdziło też, ż© Gorzkowski począt
kowo wskazywał też i na inne osoby, jako na to, 
które go do zbrodni namówiły.

Gorzkowski zaś przed sądem apelacyjnym po 
raz czwarty zmienił zeznanie i twierdził, i  anion, 
ani Kleimfenecht nie jest winien.

Ekspertyza psychiatryczna i psychologiczna, 
złożona z d-rów Radziwiłowicza, Rychlińskiego i 
Jaroszyńskiego, uznąla, iż Gorzkowski jest degene
ratem, ©dfatfriyiri o 2 — 8 lata w rozwoju umysł© 
wyra, lecz ty.pea przeciętnym w świecie praesięp-
czym.

Sąd Apelacyjny, zgodnie a wnioskami obroń
ców, wyrok sądu okr. uchylił, i Kleinknechta unie
winnił, Gorzkowsktego zaś, ze względu na zmniej
szoną poczytalność, skazał na 4 lata więzienia.

Oskarżał podprokurator Smogorzewski, prze
wodniczył wice-iprezes Pomorski, referentem był i 
daia Jamont.

Wyrok ogłoszono o godz. 3 w nocy.



10 J R O B O T N  IK", n i ' e d z l e l * ,  28 października 1919 r. AS 349. 
  ------

Teałr i muzyka.
KONCERTY.

Konserwatorium rozpoczęło szereg kon
certów kameralnych wieczorem poświęco
nym Beethovetnowi i Szubertowi.

Na program złożyły się 2 kwartety smycz
kowa i pieśni. Udział w koncercie brali pani 
Dubiska i panowie Młynarski, Kochański i 
Fliederbaum. Śpiewała pani Trąmpczyóska.

Jak widzimy artyści pierwszorzędni i 
program znakomity. Należy się podziękowa
nie dyrektorowi Młynarskiemu za zorganizo
wanie kwartetu, oby nareszcie stałego, i za 
program, złożony z dzieł klasycznych. Sno
bizm warszawski domaga się zawsze dzieł 
nowych. Beethoven nudzi publiczność war
szawską. Na zachodzie młodzi muszą walczyć
0 to, ażeby ich utwory grano — u nas prze
ciwnie rzadko kiedy można usłyszeć symfouję 
lub Jeszcze rzadziej kwartet Beetbovem. Co 
do interpretacji, to, jakkolwiek artyści nie są 
jeszcze zupełnie zgrani ze sobą, jednakże wy
konanie należy n. zwać doskonaleni. Bardzo 
inteligentnie i muzykalnie śpiewała pieśni 
Beethovena i Szuberta pani Trąmpczyńska. 
znakomicie akompanjował p. Wertheim.

W sali Hermana i Grossmana odbył się 
ostatnio szereg koncertów, wśród których na 
wyróżnienie zasługuje recital fortepianowy p. 
Emmy Altberianki. Koncertantka pierwszą 
część koncertu poświęciła muzyce klasycznej
1 bardzo muzykalnie odegrała sonatę Beetho
ven* Es-dur, w drugiej zaś zagrała olbrzymią 
sonatę Es-mol Ducas'a. Utwór ten jest dla mu
zyki francuskiej ostatniej doby dziełem epo- 
howem. Ducas rówieśnik Debussye'go — nie 
toruje jak ten ostatni nowych dróg w twórczo
ści muzycznej — Idzie raczej drogami utarte
mu. Niemniej przeto dla swej wielkiej wiedzy 
1 powagi i głębi uczuć jest we Francji przez 
duży odłam krytyki stawiany wyżej od De
bussye'go.

Tworzy on mało, ale wszystkie dzieła w 
Koncepcji swojej są monumentalne. Należy 
się podziękowanie p. Altberżance za zaznajo
mienie Warszawy z dziełem tak dużego zna
czenia w literaturze muzycznej. Dodać trze- 
be, te sonata Ducas'a jest niezmiernie trudna 
technicznie, 1 że pianistka pokonała wszystkie 
trudności bez żadnego widocznego wysiłku.

Zastępca.
SCENA I LUTNIA ROBOTNICZA.

„Scena i Lutnia Robotnicza" stawia pierw- 
Jgg kroki i dalszy byt i działalność tej młodej 
organizacji zależą od poparcia robotniczych 
szeregów. O poparciu tern nie wątpimy, po
nieważ uświadomiony polski robotnik po 
pierwsze kocha sztukę, a po drugie rozumie 
ją i jej znaczenie dla wielkiego ruchu postęp*.

„Scena i Lutnia Robotnicza" wzięła się e- 
ttergicenie do pracy. Co miesiąc urządza wie- 
esotnki muzykalno - literackie, z których pierw
szy p. t  „Pieśń Burzy i Walki" odbył się 1-go

września w wolskim Klubie robotniczym, a 
drugi p. t  „Z serca ludu" odbył się 19-g:> 
października przy ul. Siennej. Oprócz tego ma
my lekcje śpiewu chóralnego pod kierunkiem 
ob. Sobolewskiej, a tow. A. Sokoliczowa reży
seruje dramat prolełarjacki „Tkacze" Hanpt- 
mana.

Autor nie wysnuł tej rzeczy z  fantazji, lecz 
ujął w artystyczną formę dramat z historji pro
letariatu. „Tkacze" to kartka z życia i niedoli 
robotników śląskich, obraz znanego buntu tka
czy z 1846 roku. Bohaterem i główną osobą nie 
jest tu jednostka, lecz wszyscy, tłum, tłum 
głodny, spracowany i pałający nienawiścią do 
wyzyskiwaczy. Ze względu na aktualne zna
czenie „Tkaczy" bardzo zależy na tern, aby 
próba wystawienia ich nie okazała się płonną 
Dramat ten odegrają robotnicy warszawscy. 
Znajdzie tu zastosowanie metoda zbiorowej 
pracy twórczo - artystycznej.

„Scena i Lutnia Robotnicza" powinna ist
nieć, ponieważ posiada ogromną przyszłość. W 
tej sprawie zwracamy się do ogółu towarzyszy 
Zapisujcie się licznie do tej młodej instytucji, 
bierzcie czyny udział w jej pracach. Obok ru
chu politycznego. zawodowego i kooperaty- 
stycznego powinien istnieć i ruch oświatowo- 
artystyczny klasy robotniczej. Rewolucja spo
łeczna to nietylko radykalna zmiana produkcji 
i podziału. Jest ona także naigłębszehTi naj- 
szer»em przeistoczeniem całej dziedziny du
cha,*a więc i sztułji.

TEATR DRAMATYCZNY.
„Gęsi i gąski", komedja w 5 aktach M. Batuek i ego.

Komedje Bałuckiego nie starzeją się nigdy, 
choć typy Fikalskieh i Fujarkiewiczów dawno już 
zeszły do grobu. P. Zdzitowieckl nie stylizował 
obecnej nowości Teatru Dramatycznego; natomiast 
jak zwykle wyreżyserował sztukę nadzwyczaj sta- 
raniite i pomysłowo; z zespołu ludzi młodych zro
bił całość żywą 1 harmonijną, choć nie wszyscy 
grający zadali sobie trud opanowania pamięciowo 
roli expedite.

Doskonały typ Cioci BelcI dała So-koloweka, a 
niezwykle miłą i zręcznie uchwyconą Joasią by*a 
Artówna, b. staranna artystka. Jej rodziców wcie
lali Borawski i Morozowiczówna.

Z suchej roli narzeczonego Joasi wydobyt du
żo naturalnego życia Halicki; niemniej bedbarwną 
rotę Hulatyóskiegó grat dobrze Żeromski. Zabaw
nym zaś i w tomie utrzymanych Ciepiszewskitm 
był Mysłowic*. Również zupełnie, a nawet bardz* 
dobrym tym razem był RzepozyrWki (doktór Figur- 
kowski). Lesieweka, grająca jego żonę, winna trak
tować rolę mniej powierzchnie. Poza tom wyróżnić 
należy: Chrzanowską, Srebrzyckiego (dyskretny 
Pantaloon Dumioki), Borkowskiego i Różańskie
go (doskonale zabawne typy parobków).

Sztuka ma zapewnione powodzenie.

I  opery. Dziś o godz. 4 po poł. po cenach uni
żonych balet „Wieszczka lalek". Jutro 1-azy raz 
w sezonie bieżącym grana będzie efektowna opera 
Vardi'ego „Trubadur",

j oair i.ozmauości. W niedzielę, o godz. 8 p<( 
poł. po cenach zniżonych „Tamten", dramat G. Za^
polskiej.

Wieczorem świetna sztuka Gabryeli Zapolskie!
„Asystent".

Tnatr Polski. Dziś, o godz. 3 J..J po południu, pot 
cenach zniżonych krotochwiia z. Przybylskiego 
„Wicek i Waoek" z pp. Grylewską, Jaraczem, Gro* 
bowskim i Siemaszkową w rolach głównych.

Wieczorem komedja Bogusławskiego „Spazmy 
modne".

Teatr Mały. Dziś o godz. 4-ej po poł. ..Rzeczy* 
wistość". Wieczorem „Polityka".

Teatr Nowości. Dziś „Targ na dziewczęta", t 
pp. MessaJówną i Ćwiklińską. Jutro (poniedzia
łek) „Manewry jesienne", a we wtorek „Rozwód
ka".

Warsz. Teatr Dramatyczny. Dziś po południu 
i wieczorem „Gęsi i gąski" Bałuckiego.

Teatr Praski. Dziś dwa przedstawieni*: o f. 
3 i pół pp. po raz pierwszy po cenach zniżonych! 
„Lygja" BarreFa, wieczorem ząś „Grzech Napośeo* 
na".

Z Filharmonji. Dziś w Filharnwnji poranek 
muzyki operowej i pieśni. Solistami będą pp. Lipiń
ska i Przewóski, którzy wykonają szereg aryj i ple- 
śni. Dyryguje p. Ozimióski.

Koncert popołudniowy zapowiada dwie sym- 
Jonje: _ pierwszą Brahmsa i „NiedoForóaoną" 
Schuberta. W koncercie weźmie udział śpiewaczka 
p. Horvic. Przy pulpicie kapelmistraowskirn stania 
p. Birnbanm.

W środę daje recital fortepianowy Józef S i
wiński. Bardzo bogaty program zawiera szereg 
utworów różhyoh kompozytorów z Beethovenem 
Chopinem i Paderewskim na czele.

POKWITOWANIA.
Komitet organizacyjny .Dnia Prasy" kwituj* 

z odbioru.
0. K. R. Łódzki h eon to „Dnia Prasy** — 

mk. 8.500.
Od tow. Cudnego zebrane od pracowników 

kolei dojazdowej Ostrołęckiej — mk. 09.
Robotnicy a II warszawskiego Ziemiańskiego 

Towarzystwa na Klub Bezpartyjny na ni. Czernia
kowskiej — mk. 45—60.

Pokwitowania z fabryk, któro wpłaciły poda* 
tek na Warsz. Radę Del. Rob. N.-S,

Załęski mk. 60 fen. 15; Stolarska fabryka dla 
inwalidów mk. 14; Tramwaje Mokotów mk. 211 
fen. 50; Foirt 4-ty w Rakowie mk. 437; Okręgowy 
Ureąd Gospodarczy Powązki mk. 262; Cytadela za
rząd kwaterunkowy mk. 97; Borman i Szwed® 
tik. 64 fen. 50; Depo Towarowe mk. 129 fen. 10; 
Motor tow. akc. mk. 51 fen. 55; Warsztaty Główne 
tramwajowe — Wola mk. 210; Tramwaje Remix® 
Mokotów mik. 08 fen. 26; Remiza tramwajowa — 
Wola mk. 168 len. BO; Cmentarze-Brudno mk. 40; 
Elewatory zbożowe, ul. ParaljaJn* mk. 450 fen, 
80; Straż odda. II-gł m i. 202 len. 90; Straż o- 
gniowa oddz, I-szy mk. 110 fen. 60; Teatr os 
Pradze mk. 52 fen. 26; Teatr Letni mk. Tl fen. 
75; Straż oddz. IH ji mk. 150; Remiza Muranów 
mk. 286 fen. 50; Szjjjtftl św. Ducha mk. 96 fen. 75.

. . C o l o s s e u m "  N a w r ń c o a a

N o w y  S w S a t  1 9 *
Ork. symf. pod djr. T. Barszczewskiego

Początek o godz. 4-eJ.

© r e @ s ® m i ® a
D ra m a t w  5 a k ta c h  K nuta  H am su n a .

A s t a  H i ę l s e n w  ro li  
g łó w n e j. 899#

łiitr . t a i l  l i t
HarzzałkawiU lii, tal. 2i0-*7.

M Pod dyr art Kazimierza
Wroczyńskiego. 8 j>ned- Dziś 1) „Prolog". Z) „0 wschodzie słońca" (operetka). 8) „Gawot**. 
stawienia 1 ó 5 li a T. 4) „Recepta dla mężów" (farsa). •) „Tanteo miłości" (szkło). «.

Ł- po7r? o°d iV  * po raz Ki-ty -?nĉ at‘'(wodewn-

KI NO
WOLSKA 3.

♦
n
♦

o i•C 13_ O.
Głośny 

obraz z cy
klu awan
turniczych 
dramatów 

francuskich.

*S=T mm p. t Y a i e m s i i o ®  
h m  P s i w i o p t

Sensacyjny dramat detektywny
w ft-ciu częśclaeh.

Lisi BIVIORGZTI
(H oża 88, trzeci dom od’ Marszałkowskiej). 

PoiKnosrą d yrek cją  I

^  Nadawy czaj- 
■C na ssnsaojal
Na Szlagier

sezonu. Ssnsae. dram. kryminalny w 6-olu aktaoh.

1. W klubie. Straszne podeł* 
rżenie. 2. Napad na samochód. 
8. 8miertelny pojedynek. 4. 
Zuchwała ucieczka i  więzienia 
6. Walka na śmierć 1 żyele. 6, 

Po nożem gilotyny.
Nad program: JK om icznu

T rianon
K a r m e l i c k a  1S.

A A Przygody 
s  J r f  awantur-

J § częściach
£  *\2Ck2“3sfeS3S3 w  szponach losu
ach Kryminalny dramat w 6-elu ezęsoiaeh.

M iraż
■ o w y -Ś w la t 68.

j vr kiś powtórzenie premjery
P o c z ą te k  •  5 , 7  I 8  w le c z . 39JT

Chryzantema
Leszno 2.

Sensacyjny dramat w 6 częśclaeh 
a przygód słynnego detektywa

Browna.

Bielańska 9 s*h

L e c z n i c a
dli p n iM l t l i  ttofltl

68 wnysUlcS speelBlnsscIach,
zapisy na k em  v IbbirIbii dla 
j ą l c m t ó w  od 1—2 p.p.

W dniu 26/X-1919 r. o godzinie 2-ej po południu 
odbędzie się

w alne zebranie
lipaljij SMi Osstaw i 19. Filiali®

na st. Warsz. Wied. Towarowa
ti losu Zaw. Związku Kolejarzy

Długa Nr. 19.
4003 Z a rz ą d .

łDROWIfc JEST SKARBEM I
stvn ne w  c a ł y m  a w ie c ie  Z ioła a  g ó r  Harou 

* D-ra Lauera,
o n ak cw an iu  p o la k iem , zalecane przez najsłynniejsze po- 

wnirl lek a rsk ie , jedyny z najniezbędniejszych Środków do u trz r  
m a n ia  zdrowia. Napój t .n  przyjmowany w lloscl 2 -3  w klan.k ty- 
godniowo leczy: w y rzu ty , l is z a je ,  u d erza n ia  k rw i do U*®" 
w y. h em o ro id y , o b s tr u k c ją , r e u m a ty z m , o lerp ien ia  * * •  
tad k a  ttp„ przywraca a p e ty t p ra w id ło w e  tr a w ie n ie . Duata 
sk u teczn ie  w wypadkach z a p a le n ia  p łu o , in flu e n z y  i eh® le- 
ryn y . Żądać w aptekach i składach aptecznych. Frzmetawlelel. 

J ó z e f  G ro ssm a n , C hm ielna 4 9 , T el. 2 62 -67 . 8774



J | O B O T » I r ,  a l e d * ł « s « ,  S5 peidtlensJIta 1TO» *. n.

f i
i & f i  M r d l

w  pif, s f>  W s p s z a w i e f
s * © s p o c s ^ 5ai' s w - S ' |%  f iz i& S & I a L O ś ó .

FRTYJMOJE:
A. WBCZPSEOTEfflU ŻYCIOWE, poimterfTt®, iwFeearasc, p osagow e 8 rant, na na}. 

korgysSoiejaayoh w arunkach! n U k ia  p rom ie, foezspornoćA polia, o b jec ie  
n ^ b esp ied zeń siw B  w ojenn ego  bar dop ięty  prem.fi, natych m iastow a połna  
o d p o w ie d z ia /n o itć , o b o w ią z e k  u p o m in a n ia  s rq o  z a p ł a t ę  p r e ia j i  i t e r m in y  
u lr g o w a , p o ż y c z k i  no p o l i s y .

8. l»óśF£HEG2E.tflA LUDOWE (baz badania lekarskiego) n r  w yp sdclr  & ir.icrc .I  I d o ży 
c ie ,  ohaktfśązujące od chwfiii p r z y ję c ia  d e k la r a c ji a  za p ew n io n ą  ttisp ezep a*  
diiiKOioia* p r e m j i  t b e s s p o r n o ś c i ą  p o i i a .  U b ez p iec ze n i m a j ą  $ $ £  u d z i a ł u  
et z y s k a c h  T o w a r z y s t w a  z  te y o  d z ia łu  u b ezp ieczeń *

WŁADZE TOWARZYSTWA:
PREZYDJURJi Dr. Władysław Stesłowlcz, dr. Ludwik Zieliński.

BADA ZARZĄDZAJ ĄCAl Gustaw Bruckner, dr. Antoni Chrnurski, Inż. Wacław Czaplicki, Dr. Jó 
zef Jerich, Dr. Zygmunt Mussbrecher, Jarosław  Stebelski, Adolf SuligowskU

D Y B EJC C JA i Dyrektor Naczelny Władysław Herlalne, Dyrektorzy: Dr. Feliks Gulrnan, Dr. Micha? 

Wyrostek.

CEOM ISJA R E W IZ T J J W i Stanisław Romolacs, Tadeusz Podkuliński, Inż. Wiktor Skołyszewskl, 
Dr. Mieczysław Stanecki, tn i. Ludwik Zawadzki.

BIURO DYREKCJI w  W ARSZAWIE, SMOLNA 30. T e lc f. 300-40 .
_ .rrr=: Filja w  Krakowie, Przedstawicielstwo wo Lwowie. Errrr—*

POSZUKIWANI ZDOLNI AJENCL

P C E . S K A  K R A J U W A  w a r s z a w a

LOTERIA
K L H 3Y €Z ® lJt K R E D Y T O W A  4 .

m inteB*ówf 3 5 * 0 0 0  w y ^ r a r c y c h  i I? p p em gi
A  I I  s s i i l j o a f i ó i ł f  t f s i ą s s  b h ! s >

W i e l k a  w y g r & n a  5 0 © , © G O  u a a r e k .  
Ciąanieme SM klasy 4 15 listopada 1919 p. I

IW  L o sy  3V»ej k la s y  ©3 już w  sp rzed a ży !
Terrain w ym iany Sosów u p ^ w a  31 p aźd ziern ik a  r . b.

Na k a id e j ćw ia r tce  piacz^A z  Oi-teni roisktr.i I napisom  fiada Główna 9p*akuńcx<i.

fiajtańsze „Źródła Polskie'*.
M a r s z a ł k o w s k a  9 5 ,  

tą le fen  23US6 1 S44<30>
POLECA*

Kawą I m ieszank i. Herbatą. Kakao. Cykorią. Ko
rzen ie . Grzyby. Ocet. E ssen eją  o cto w ą . Pow i
d ła . MarmeEadą. Sardynki. Ś led zia . Ser. Cze
koladą. Cukry, (ryay I inne k o lon jsln e. Mydło i 
wszy»tfr'® dodatki de prania. F s s tą  iżo obuw ia. 
S z u w a k s .  Zaprawą do pcd łćg. Ś w iece . Zapaiki. 

Palatyn. S przed ać od funta . Ceny hurtow e.

P ostaw a  de kolei b ezp łatn a . 4000

‘ Już jo s t  v* dt*uku i w listop ad zie  opu ści
p r a s ą

5

W ielki wybór o k r y ć
damskich od 3 S3  m!t. do 3 3 D mk., futra, 
kofuierze, mufki, nwryn-rze, poicr^-nki 

najtan iej poEeca 
P racow n ia  Jkrawiecko-lmśntersika

Se*- l̂iśk£syi?iciz, Kosa 54fl

T r z c i n ą do wyp!ałan?a 
k r z e s a ł

Em *,™.5 Krzisła, Feluls. TsUarstj
aa śrubach i t. A rśiajch neJ większy eh fabryk poleca flraa 

ff 1ML © 2 *  C? i6 Crxylaowski IS. JJSC8

foruery do 
krzeseł

IEE11&1Z i
n a  i ® 2 d  r .

Oprócz części społeczno poli tycznej i a r ty s tyczn o - l i te rack ie j .  
Kalenderz  zaw ierać  będzie obszerny dział in form acyjny .

K alendarz w ydany  zostanie  v; w ielkiej ilczbie egzem plarzy  
i dotrze do wszystk ich  miejscowości Kzeczypospolitej. K alend ars  
znakomicie n a d a je  się do wszelkiego ro dza ju  ogtuszea handlo* 
wycb i przem ysłowych.

P rzy jm uje  się do umieszczenia w  K alendarzu  ogłoszeni* 
firm, oraz a d resy  zakładów naukowych, zakładów leczniczych i L 
tl. Zwracać cię do A dm in is t rac j i  „Uohotuik*“ W arecka  7, cod*, 
oil lo—u. Telefon 12o-U.

Efe

l i i i i u r
C z y s ta  Hs S te ! .  2 SS-9 8 .

poleca w wielkim wyborze:
K Q >jfU i.E  szwa jo. cd mk. 33.
K3 LSI i batystowa ,. m 43 .
FAItTUJZKI ,. 13.
oiaie i kolorowe, or,w fa r tu ch y  gospod&ra, 
B L U l . t l  bat.  etam iu. w ela .

i jedwabno od mk. 3 5 .
S T A ik l^w w t h a f t  m „ i&.
P-ŃCk:CC2śtf „ „ w .

8U H1 m i  85Sr“3  *  131
Sam odziały  łowickie, ciiustkt 1 t  i  
Lalki w strojach lądowych.
Krakow/stkie o b n tn is  dla dzieci.



ta „ S O B O T N I  K~, a I e d 2 f e I a, 28 października 1213 y. f i  349 .

^ r k a d j a
O sika 52.

Wszyscy Łez wijffial
Spieszcie zobaczyć 

w spaniały obraz U J u t a
(W ie c z n y  p e k ó f )  wszechświatowe arcydzieło w fi częściach odtw * 

rzające celą grozę europejskiej zaw ieruchy wojennej.

Nad program Komedje.
Swierzbę i swędzenie skóry

usuwa w ciągu 5 dni

„ l i r e m  M a  s u n s * 1
1) nie plami bielizny— posiadając ko

lor masła.
2) nie oblepia się po ciele — nie za

wierając częSci stałych,
3) wchłania się całkowicie w skórę, jak gliceryna,
4) posiada miły zapach.

L e c z ą c  s z y b k o  i p ew n ie  j e s t  ta n im .
I f ie H a  J .  S E B D C a y  di. B e i i m  d o  h n K b i t y .  3

C e n a  7 m . SO fe n . Ż ątfać w s z ę d z ie .

Z w i ą z e k  F e E c s e p ó w
podaje do wiadomości osób 1 Insty tucji zainteresow anych, f i  po
ises swoich członków na posady, oraz pośredniczy w obsadzaniu 

tychże. Zgloezenia przyjm uje: Związek Felczerów,

Warszawa, Złota 30 . 8672
P ła c ę  n a jw y ż sz e  e e n y  za

Irj!aU. Perły, flaljit Ztaia, train L E S S
W ielki wybór zegarków czaruj cli, srebrnych, fantazyjnych, złotych 

ete. po cenie hurtowej.
S z w a j c a r s k i  S k ła d  Z e g a r k ó w  I >^ów  

J a b i ie r s k ic h .
Sklep, 1S1 M a r s z a łk o w s k a  151 Sklep.

Przyjm uję się wszelką reparację. SUSI

6 7 R B
C z iś  w  n ie d z ie le  

d z ie n n e  o
la  2  p rzed o t*  o jednako w. progr. 
A -ej i w ie c z o r n e  o  3 -e j .

Ra d z ien n e  p r z e d sta w ie n ie  d z ieo i p ła c ę  p eta  arą.
Szczegóły w program ach. ».-?« Dyrekcja ttt VI roczku wskL

HFotoorafłijcie się
, L E O M E A “

n••
ty lk o

2 Ie i o w f  S w i a ł  2 h  |
12 p o c z t . r e tu sz o w a n y c h  m k. 10.—

® W M •• h ---
P o r tr e ty  a r ty s ty c z n ie  w yk on an e od  2 0  m k.

U w a g a  I Fotograf je do m atrykuł i paszportów można otrzy
mać aa  poczekaniu. Zakład czynny do 8 wieuz.

Sekcja branży żslamn-mctalowsj
p r z y  Storn. Hantfl. Z ie ln a  2 5  

•uw iadam ia pracowników tej branży, lż 
d z l i  w  n ie d z ie lę  d . 2 6  ti. m . o  g o d z . 6  p p o ł.

•dbędaie się w lokalu Stowarzyszenia pray ui. Zielnej |ir .

Ż cbranio
w sprawach zawodu* ju k . Uprasza etę o punktualne Ł flcane przy
bycie. P re z y u ju iB  L e k c j i .

M  T n n f t i  H t t l  w t o m k
z a w in d a m ia t i e  o d  d n ia  2 6  b . m . w a g o n y
lin ji „17“  zamiast z placu i do placu Zbawiciela, k u r*  
fto w a ó  b ę d ą  p r z e z  u l. S n ia d eo k io S i z  p la c u  

i d o  p la c u  p r z e d  P o lite c h n ik a .
Wagony kursować będą w odstępach 1 0 -minutowych. 
Odjazd  ̂ przed dworca Kuwelskiego, pierwszego wagonu, 
o godz. 7.20 rauo, ostatniego — o godz. 10.34 wieczorem, 
x przed Politechniki, pierwszego wagouu, o godz. 7.42 

rano, ostatniego o godzinie 11.0(5 wieczorem.

I S a s a  O h o r y c l t
m ia s t a  W a r sz a w y

posznknję kandydatów na stanowisko M aczefn y c łi Le* 
k arzy-2 (i£ s*ow n ik ów  ambulatorjów w poszczególnych

dzielnicach. 
Pensja miesięczna wyniesie do marek 2000, później do

datki służbowe.
Zgłoszenia do dnia 80 b. m. przyjmie Sekreter]at, 

ni. Sosnowa 4, mieszk. 23.

S e k c j a  B r a n ż y  P a g i s r n i c z s j
pnj Siei. Pm. M l. lielei 25.

Zawiadamia, ż e  d z i ś  w  niedzielą o g o d z . 6  w le c z ,  
w lokalu Stowarzyszania odbęilaia się

O g ó l n e  Z e l i r a n i ®
Ee względu na nader w a ż n e  sp r a w y , b ę tlą ce  n a  p orząd k u  
d zien n ym  u p r a s z a  s ią  c z ło n k ó w  i a ie e d o n k ó w  o  punkt, 
ł  j& iknajiicziw ejsze p rzy b y c ie . m z y k j u m  S ek cji.

W y s z ł a  z  d r u k u  k s i ą ż e c z k a  p .  t .

j  m  i  p a

A l e Ł s o g r o  R i e w s k i e g o ,  

0 3  r.?liycia ®  P.dm. „Rasin!nika“.

Cena Kk. 5 .5 0 .

MSI SKLEPI
de sprzedania rozmaite z miesz
kaniem  1 elektrycznością razem. 
Bardzo tanio. 1 ma n kup 'cekie 
sk lepy  z mieszkaniem i e lek try 

cznością.
CIEPŁA  ID—2 3.

10 I jilJS p!i3I i
naucza Kaligraf 3. ESR .ifll

W ciągu 15 [B. Cj. Lidki fule] 14-5
ZsfcM t e i s i i i i i i i i

O ra S .  R u h in i'o ia
G ra n ic z n a  8, t e l .  193-53. 

S*U epżrasyjoj. ab u ^ .a ia r.ja a . 
łtiż iif jtu o d ii .ausiyaa. ju is tg s*  
i tts ra p ja . »etjoi3r<:pji (sztuczne 
słońce). Leczenie skrofułów, gru
źlicy gruczołów koSci i stawów 
owizodzeh. guzów i t. d. o'JM

i
„ i m a n i '*

I łle r sza ih o u r u k a 90
poleca świeżo nadeszłe: 
oku la ry , blnokie ze szkłami, 
francuskiem l, lornelki te a tra n e , 
lorgnons (face i  malnj, orygina; 
ne „O illetto“ - a p a ra ty  i wszel
kie inne nowości. Ceny nizkie. 
Reperacje dokładało i tanio.

A m b u la to r iu m  877J

Ora Ruto Jojo Tackita
dla ch o ró b  żo łą d k a  i k isz e k  
p r z e n ie s io n a  na ui. Królów* 
s k ą  Mk 0 , m .  8 ,  telef. U-Z7, 
ęo d z łn y  p n y ją ó i od  I do 3.

H JŁ  J a s i  l i t o - . p ś i i
b. s ta r  ordyn. szp. S go Łazarza. 
Cuor weneryczne i skorus, k r ó  
l e w a k a  31, t a i .  4 3 -4 4 .
D r . F . K o a t k o u f s i k i
lekara Szp. t>-go Łazarza. Choro
by * « u e r, skórne i anahsy  krwi 

na syfilis od 4 i pól do 7 w. 
i l is łu s  84 m. i .  Tel. 237 21

S lG tO S Z E fiirt ur;0a « L  i
IitiTiim w «wa—awem nii i. ii i - 1
fij'finO rifl feiczerka Lachowska 
lih u iiŁ iad  przyjm uje chorycn u- 
dziela porad bezplaiale. Żórawin 
48—7 przy M arszałkowskiej,

kupuje alarozytne ino* 
dllłl nety złote, srebrne, Twa

rda 45, m. 2. 11843

91 f lż łm if l  J«iW'er*ko z d a r 
li/ lu jjO ŁJd mistrzowski pole
ca wie.ki wybór zegarków czar 
Dyeh 1 srebrnych, najlepszych 
firm Obrączki ślubne złotr, pier 
•cionki. ko lcajk l, najnowsze fa
sony, budziki, dewizki prawdzi
we double. Ceuy nizlrte. P r.y j- 
muje reparacje U uio i dobrze. 
Outinacher, 21 Smocza 21. 3901

fntalniii k»o«n wypozy.
U jic iS ia  cza książki w pięciu 
Językach. Nowy-Sw at 26.____
Pri!l*nr!i9 .Edw arda* Murszał- 
ł ( Jc.Jb1.4M kowska 116— 16 Cze
sanie, m anicure (też święta) s ta 
rannie, najprzystępniej. Wyko 
nywa, sprzedaje wyroby. S657
tfnnuin kwity lombardowe rói- 
llejtujy ne. B rylanty, z ł o t o ,  
srebro, sprzedaję z małym zys
kiem. M arszałkowska 7z, Ro
zmaryn, magazyn jubilerski.

dom w śródm ieściu w ee
nie do m iljona marek. 

Oferty proszę składać do redak
cji pod (fi up no).___________ 89s-4
•3 i f  Tl n !ł do pikhh** używane, 
m liii (U j różnych ■ y a t e m o w 
kupno — sprzedaż Feliks Run, 
Złota 27-33. Te'efoa 20I-S4.
«ij*j w łoskie oryginalne ortu  kra- 
il.ll jowe, tuzin iii n u . Hurtowo 
12% ustępstw a. Kantor, Wegenko, 
Koszykowa 43—3ti. telefon 2ó6-lŁ
K i r l i  •'udowo-jałowcowy Irp- 
Uu]?uj esy, tańszy i zdrowszy
od piwa, pożądauy 

ch. W an
na weselach 

i zabawach. W an tałkach  1 bu
te lkach . W iadro >52 m a n k  5ł' L 
butelka l mk. Ilurlow uia Chrze
śc ijańska Hoia 29, telef. 2 ił-tO.
“ n T jc jo  apemeje, Od po-

rlU żu j ooru wojskowe- 
go, oferty  aa  posady 

P l p l  spraw y kam o prowin-
w iB r  cjoua ne, porady w spra-

n wacb komornUnych pod
wyżkach eksm isjach je
dna uia ku, K ancelsrja 
długoletniego p rak tykan ta  sądo- 

w ego (Leszuo 38 ta. a, Henryk). 
______________________ 5987

rintisuu do władz, sądowe, ad- 
I ilUtfu I m inistrauyjne w sp ra
wach w o j s k o w o ś c i  I inne; 
oferty na posady, tłumaczenia, 
przepisyw ania. Biuro .W iedzs* 
prowadzona przez kaud. nauk 
społeczno ekonomicznych. Mio
dowa 7, wejście od Kapucyń
sk ie j. 5747

ftmiiM
binokle. Iioklaiiaa repaiaoja. 
Prezerwatywy, szpryce ochronne, 
term om etry. N ajtaniej, bo w po
dwórzu Jerozolim ska 4 i , f  przy
k l a i s z ^ ł k o w a k ie j .  otviU

"wyci-tszki, sp lo ty  ku 
puję Dzika 17—ti.Wlciy.

i swędzenie skóry u- 
. suwa doszczętnie, ty l

ko maść księdza Kneipa. O ii* 
nie poskutkuje zwracamy pia- 
niądze, ykiaily  apteczne .Polo
nia* N iecała ó, fiija  P raga Tar
gowa 3 i. _________
T j y  perfum y, my.iła, kos me- 
le tŁ d , ty k a  i g a lan te rja  My
d ła toaletowe od 2 marek. F raa- 
cuzkie, Angielskie* Wiedeński* 
od 3 m arek, lecznicze Malinow
skiego a marek. Perfumy: iran - 
euzkio, A ngielskie od t m arki. 
M.eko liljowe W egera 5 marek. 
Wody kolouskie leśne, chinowa 
od 2—30. Weżetai pudry od ] 
m ark i. Farby do włosów, kra- 
my, fiksatuary , pomady, eliksiry, 
pasty do zębów, lakiery l pasty 
do p. tnogoi. Ksencja iifjowa dą 
twarzy od wągrów, krost, pian* 
Przybory do manicurów Crz» 
bieuie, szczotki, klamry, szpilki, 
sia tk i do włosów od 1—.V). Pa- 
sty  do obuwia od I—5J. Luster
ka kieszonkowe. Szczotki do zę
bów i u ’rań . Kooperatywom I 
sklepom znaczny rabat. Poleca
ją burtowe składy apteczne „Po
lonia" N iecała H, przy Wierzbo
wej, telefon li8-o9. F iija , Pra. 
g .i-largow a 80, przy Ząbków- 
skiej, jteiefon 19 -51. S8h7

.{1 w do sprzedania, Wlado- 
I i i  tnosć: Tam ka 41, ai 5,

n Rymkiewicza. 3973
jia jb j  włosy obcięte kupu- 
£.84'.41 je fryzjerka, oczy

szcza włosy z pasorzytów (gnid). 
Dyskrecja Krakowskie Przedmie- 
śc’e 29, wejście Ko*la 4—4, 2-* 
piętro. Izdebska. 888$

iplra s S
 ______________  3‘Aia
7p«.„ aztuczne stare nawet ja*. 
l i j j j  łamane kupuje speejalla- 
ta. Mrszałkowska 72 Rozmaryn* 
(JubU en. 8954
JrV f *?tuczne bes pudnlebie- 
L?dJ nia, korony, mostki, w yj. 
mowanle bezbolesne. Reparacje, 
Przeróbki zębów na poczekania. 
Dl* przylesJnyeh w eiąga jed
nego dnie. Gwarancja tapew - 
niona. Ceny niskie. Główny Z *  
kłsd Technirzoo - D entyetycsny. 
S enatorska 28. <737

7nhit sztuczne, korony, wyjino- 
l ę J j  wauie bezbolesne. Repa
racje, przeróbki sęoów na pocze
kaniu. Ceny nizkie. Zakład den
tysty csuy Twarda 45ę tog IśtoteL

kbb*

III Mili itifilriiiłiilifil
Dr. tlerbit: Choroby weneryos- 
ne. Środki oenroane najbae- 
dziej wypróbowane ka sapoble- 
gani u. Leczsnl*. Treść: Jak  •*- 
pob egać zarażenia. Jak  rospe* 
zuac saraztiu s. Jak  oeiąguąó 
zupełne wyzdrowienie. Cenn M 
marki.

Z llllll  P u łlf .l l i j it i i ł l!
Dr. Aniom Roicki. Poradnik le
karski dla kobiet. Hygiena ży
cia kobiety. Znaczenie stosun
ków płciowych. Rozwój płodot 
Obfite uplawy. M enstruacje. Se> 
czenie. Cena 2 mk.

Lu ni KitiMujiuiui
Doktór Tanitz. .T a jn ik i życia 
mężczyzn. Poradnik lekarski. 
Choroby sekretne. Wskazówki* 
rady  praktyczne*. Treść: z,yoie 

leiowe. Choroby weneryczne, 
nmogwałt. Niemoc płciowa. Le

czenie. Cena 3 m k. 3896

t o r i i E i i i f ś s r
Dr. P a c z k o w s k i  .J a k  sapo.
biegać zarażania się chorobami 
wenerycznemi oraz n l e o i o c y  
płotowej*. Mnóstwo cennych rai£- 
wskazó rek. Środki ochronne naj
bardziej wypróbowane ku zapo
biegania. l,*oscnlc. Cena 2 mk,

łiinii p t H l J J i i j i u i ł i i r
Doktór B r a u n  .Samogwałt** 
mężczyzn, kobiet; jrgo  ssu lk i. Śro
dki wyleczenia. Praktyczne weka* 
sówki. 1’udręcznik d la rodziców, 
opiekunów. Cena 3 tuk.________

Liii! m i H i i s i j i t i i M i
Dr. Iruolitm an. .Syiilis* .Nie
w ielka lec* tresoią bogata książ
ka zawiera: Najnowsze pogląay 
na jego uleczalnosć; lozpoznawa- 
aie, sposób zapobiegania, lecze
nie, zawieranie zw iązków  maf- 
żeuskioh, dziedslczcnle Cena 8 
marki.

'i5l2
Dr. FalgowVkb Tajniki życia ko- 
bietv. P o r a d n i k  d la  mężatek, 
Hygiena cizia kobiecego. Plcio. 
wo dojrzała kobieta. Niepłod
ność. Ciąża. Zaburzenia pod
czas etąży. Mnóstwo cennyob 
rad, wskazówek. Ceną 7 mk.

z l r n i i  P t i t J h i i j f i l i i S j i
Doktor H a m m o n d .  .Nlemoe
płciowa, mężczyzn, kobiet. Przy- 
czyny. S kutk i. Zapobieganie. Le
czenie*. poważny utwór. Mnóstwo 
nowych cennych rad, wskazó
wek. 2^0 »tr. Cena lu tuk. Sprze
daje i w) ayla ty lko  doroslyia 
Szylier-Szzoinik. P i ę a n a  2 3 , 
m . u s z z  12 róg MarszatkuwsktsJ 
ćatuisjs-iAjwyui wysyłam po. efr- 
rzyiuaniu gotówki. ______

ry d a w c a : Nacz. iiada Iteisk F&rlji Social Odbito w drukami J[4oboloiJut>-. Jarecka Z, UodaUar dr. feiiJui VsrL


